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PIEŚNIOM NA ODLOCIE.

Obejrzałam  się na życie.
P ieśni m oje, czy słyszycie?

Nawołuję was!
Już od plonu brzm ieją spichrze, 
R óg  m yśliw ski gra na wichrze, 

Do od lotu  czas!

P orzucajcie gniazdo wasze,
Gaj pożółk ły , wież poddasze,

I okienka chat.
Nawiązujcie trójkąt stada,
Co jak harfa się układa,

I odlećcie w świat!

❖ *
*

A nie lećcie nadaremnie.
D ary nieście mu odem nie,

Pod skrzydłam i xiąg. 
C zego łaknie smutna rzesza,
Co pociesza i co w skrzesza, 

R ozsyp u jcie  w krąg.
1*
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A nie m iejcie w zroku sowy,
Ani szpony krogulcow ej,

Ani kruczych  szat.
D ość już gońców  czarnej Troski!
W y  roznoście uśm iech bosk i,

Na spłakany świat.

* *
*

Czy kto z dobrą  czy złą duszą, 
W szystkim , w szystkim  którzy muszą, 

Przez ten padół iść,
P rzy  gołębich  p iór szeleście,
Z  pozdrow ieniem  PO KÓJ nieście,

Jak oliw ny liść.

T ym , co czoła mają chmurne,
Co na piersiach cisną urnę 

Przepłakanych strat,
Ezućcie błękit po-nad głow y,
Niech w P O G O D ZIE  lazurowej, 

Zm ieni im się świat.

Hc ❖

M istrzom  wiedzy i rachuby, ‘  

K tórzy w życiu, sam oluby!
W idzą chytrą grę —

Na zeschnięte serc ich w ióry,
Z A P A Ł  nieście tchem wichury,

Jak czerw oną skrę.
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T ym , co struci są goryczą,
W  niebo patrzą buntow niczo, 

Nienawistnie w świat — 
Nieszczęśliwi! T ym  na łono,
Rzućcie M IŁ O ŚĆ  rozpłonioną,

Jak różow y  kwiat.

❖ ❖

W oła jącym  za ochłodą,
Synom  słońca, którzy w iodą 

Z huraganem  bój —
Pokazujcie tę N A D Z IE J Ę ,
Co w pustyni palm y sieje,

P od palm am i, zdrój.

A na końcu , jak w początku, 
W szystk im , w szystkim , bez w yjątku, 

Do skończenia lat —
W racające z nieba goście,
Na prom ieniu  gw iazd , przynoście , 

W IA R Ę  w inny świat.
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KRUCJATY.

Od Jerozolim skiej bram y,
W pośród  łąk skropionych  rosą, 
Pełne łez niewiasty, niosą 
W onne zioła i balsamy.
P rzy odblasku zorzy białej,
W idząc g rób  św iecący z dali, 
N iespokojnie zapytały:
»Któż nam kamień ten odw ali?« 
Lecz o dziw y! Cóż się stało?
G rób otwarty — znikło ciało — 
T ylko w świetle, dwaj anieli,
Z błyskiem  w ok u , z szatą w bieli, 
Śród Syońskich  cór stanęli.
Kamień jeszcze drga przy ziem i,
A  niebianie co go  strzegą,
Rzekną: »Czem u żyjącego,
»Szukać m iędzy um arłem i?«

*

Tam od w schodu, czy w idzicie 
R ubinow y blask o świcie?
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Czy widzicie śród ogrodów ,
Co mirtami wonnie kwitną,
Ten minaret, co z nad grodów  
Strzela w niebios toń błękitną?

Lecz cóż to za blask zam glony, 
Od zachodniej świta strony,
I jak z drugich  zórz ogniska, 
Purpurow em  pasmem łyska? 
Tarcze w złocie gorejące, 
M ieczów iskrzą się tysiące, 
B łyszczą jeźdźce i rum aki,
A  czerw one na nich znaki.
Oko miga z po-za stali,
Pstra chorągiew  szumi w dłoni, 
P od  pancerzem  krew się pali, 
Na pancerzu krzyż się płoni.

P o świetlanej brnąc pow odzi,
Z czem pędzicie gońcy  m łodzi? 
Chcecież zatknąć te sztandary, 
Opłonione słońcem  wiary,
Gdzie półxięŻ3rc krwią zachodzi? 
»Z  czem i dokąd m y pędzim y? 
»P o G rób! Do Jerozolim y!«

A ch , któż czołem  nie uderzy 
Przed zapałem tych rycerzy ,
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Co puszczali się szalenie 
Na nieznane m órz bezdenie,
Na pustynie bez gościńców ,
I katownie barbarzyńców ,
A by zdobyć cel duchow y?
W ielkie serca! H arde g łow y!
Ale jeśli w tej oddali,
Chcieli znaleźć W odza chwały, 
Czemuż w grob ie  Go szukali,
K iedy w ódz to zm artw ychw stały?

* *
*

Czy widzicie przyszłe lata,
A  w nich przyszłych  K rzyżow ników ? 
K iedyś wstanie znów Krucjata,
Lecz bez m ieczów  ani szyków .
Każdy now ym  apostołem ,
Z białem od spokoju  czołem, 
Extatycznem  zlaniem ducha,
M istrza z Nazaretu słucha.
R w ący przykład ich w ym ow ą — 
Bronią, cudotw órcze słowo —
A okuciem  z żyw ej stali,
W  które w ięźniów  sw ych spętali, 
Bratnia m iłość dla wszechświata,
Co g o  w łańcuch serc oplata.
M yślą, co ich wiarę św ięci, 
Pałających  celem elięci,
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Nie grób  jeden ni kraina,
Ale każdy fałsz i zbrodnia,
Które cierń Bożego Syna,
Krwawo odnawiają co dnia.

Świat dziś cały w sw ym  cgrom ie, 
G rób to z bielonem i ściany,
Gdzie spoczyw a niewidomie, 
Chrystus ciągle krzyżowany.
Ale przyszły  huf rycerzy,
Jakby anioł grzm iąc przybieży,
I odwali głaz na grobie,
A by w trzeciej wieków dobie, 
Jako trzecie praw dy zorze, 
Zm artw ychwstało słowo boże.

1852.
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PIELGRZYM.

Z okiem  utkwionem  w dal szafirową,
Z szatą zniszczała, z dalekiej strony, 
Idzie gościńcem  pielgrzym  strudzony. 
Czasem przystanie, potrząśnie głow ą; 
Tu się wypłacze — tam się w yżali, 
Potem znów idzie — dalej a dalej.

Przy drodze chata. Skrzypek i śpiewki. 
Zwinna gosposia  zastawia stoły ; 
Makami kraśne, śm ieją się dziewki; 
Stuka podków ką chłopiec w esoły ; 
Starszyzna pije, dawny czas chwali.
— P ielgrzym  zapłakał, i poszedł dalej.

Na drodze tuman. W  blasku i gwarze, 
Jadą z trąbam i zwycięzkie szyki, 
Strojne chorągwie, prom ienne twarze. 
T ryu m f! Na tryum f biją okrzyki. 
Słońce i chwała świecą ze stali.
— P ielgrzym  zapłakał, i poszedł dalej.
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U skrętu d ro g i, dw ór malowany.
W  otwartem oknie stół i fo lja ły ;
Od xiąg spiętrzonych ciemnieją ściany.
Przy xiędze, siedzi mąż osiwiały;
Chciwość badacza z ócz mu się pali.
— Pielgrzym  zapłakał, i poszedł dalej.

Po drodze w zdycha: »Jakaż, o Boże!
»Smutna ta droga! Z rycerskiej broni 
»Ciecze krew bliźn ich ... W  chacie czy dworze, 
»Radość zaledwie na chwilkę d zw on i... 
»M ędrcow i, zawsze, jak m orskiej fali,
»G łos w yższy m ów i: — Nie pójdziesz dalej!«

W zdychając, kroczy w dal błękitnawą.
Za m głą błysnęła wieżyczka złota.
Mur koło d rog i, otwarte wrota,
K rzyże tam sterczą nad bujną trawą,
I ja cyś ludzie z trumną zjechali.
— P ielgrzym  zapłakał, i nie szedł dalej.

On nie nad trumną, ale nad temi 
Płakał, co idąc za trum ną, płaczą.
A tu zatrzym ał stopę tułaczą,
Bo przez szczelinę skopanej ziem i,
D o jrza ł... (ach, czem uż tamci płakali?)
Rajski krajobraz wielkiego »Dalej!«

Co tam za światła! Co za wesele!
W ięc kres położył znojnej podróży ,
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I przy cmentarzu i przy kościele,
Osiadł z uśm iechem , zdała od burzy.
Sami go  zmarli ju ż  odwiedzali.
— Aż i on z niemi poszed ł... ta m ... dalej.

1852.
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W śród  eterycznych przestrzeni bez końca, 
W irow ym  biegiem  puszczone planety,
W  ochocze koła otaczają słońca.
W  pęd posuw iste szaleją komety.
Mgławica krążąc z lekkością dziewczęcą, 
Na srebrny rąbek nawija przepaście. 
Parzyste gw iazdy zalotnie się kręcą.
P od  m odrem  nieba sklepieniem, dwanaście 
Z łotych  tancerek i złotych tancerzy, 
T rzym a w zorzystą przepaskę zodjaku; 
Słońce kolejno do każdego bieży,
W stęgi dotyka u innego znaku,
Aż rok okrągły  jej pasmem obm ierzy. 
G rzm i niebo. Z goda ! H arm onja wspaniała! 
Odkąd popchnięcie twórcza dłoń im dała, 
W  taniec w iekow y idą jasne ciała.

Nietylko gwiazdy, m iłosnym  rozpędem , 
W  koło w iecznego pląsają ołtarza.
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Nieraz i człowiek tanecznym  obrzędem , 
Nabożne czucia wyraża.

K ról-harfiarz w yszedł na drogę Syjonu ; 
Krasne u szaty uniósłszy obrzeża,
Tańcem radosnym , w śród  palm i pokłonu, 

Prow adzi orszak Przym ierza.

W  gaju  z kokosów  ciem nieje pagoda.
U drzw i, tak wiotka, że zdaje się duchem, 
W  obłoczn ych  szatach, Bajadera młoda, 

L janow ym  faluje ruchem.

Minaret świeci w słonecznej pozłocie. 
Derwisz, rozw arłszy ramiona, szalenie 
Zatacza w iry, jakby  chciał w przelocie, 

Pochw ycić boskie natchnienie.

C i, patrzą w niebo. Lecz taniec to rzadki, 
Co jak modlitwa, kończy  na kolanach. 
S p ojrzy j po ludach, a same w ich tanach, 

Ziem skie w yczytasz zagadki.

* *
*

W tedy w żyw ej, barw nej scenie,
Jak w dram acie tajnej treści,
K ażdy skok i poruszenie,
M yśl plem ienną w sobie mieści.

IlEO TY M A . WYBÓR P O E Z J I . X. I. 2

http://rcin.org.pl



18

Na południu, rozhukanem 
Namiętnością i orkanem , 
Tam buryno bije  skronie, 
Kastanieta pali dłonie,
Czarnooka drży i p łon ie,
G dy się w burzy, do Kaczuczy, 
Od piorunów  tańca uczy,
I do rwącej Tarantelli,
N óg pożycza od  gazelli.

A gdzie miększe dnia połysk i,
W  ugłaskanej grzeją  sile,
Tam Anglezy i K adryle,
Cicho krążąc jak  m otyle,
W dzięk m alują towarzyski.

Tu G erm ańczyk zwiesił głowę. 
K reśli, wiąże i odmienia,
Swe zadania rozum owe.
Chce ukoić bój zw ątpienia,
Chce zapom nieć! Rzuca xięgi. 
Uśmiechnęła się dziew czyna, 
W alc w zawrotne wziął go  kręgi. 
On szczęśliwy, — zapomina!

A  gdzie zim y cień przezroczy, 
O bdziergany w srebrne płótno, 
Gwiaździstemi patrzy oczy,
G dy siarczyste skrzypki utną, 
Serce z piersi ci w yskoczy.
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Mazur chrzęsnął szczękiem bron i, 
Jakby echo od  turniejów.
A Krakowiak rżnie i dzw oni,
Jakby kraśny kulig dziejów .

Znagła , w szystkie owe dźw ięki, 
Bieg zwalniają — szerzej płyną — 
Poskręcane w szkliste pęk i, 
Nawiązują pieśń jedyną —
I jak  p otok , co rwie skały,
Aż łożysk o  w nich w yrzeza, 
W szystk ie poszły  w m orze chwały, 
Z łotą rzeką Poloneza.

* *
*

D ziś, z osobna ludy stoją.
Zgiełk  i zamęt w hym nie świata. 
K ażdy huka nutą swoją.
Ależ kiedyś je  d ostro ją ,
I dłoń z dłonią się posplata.

0  dniu piękny, gdy  narody,
P ó jd ą  w jeden taniec zgody! 
W tedy wstęga ich w esoła ,
1 zodjaku wstęga górn a ,
W ezm ą ziemię we dwa koła ,
Jak pierścienie u Saturna.

19
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Ż ycie  ludzkie, piosnka dzika! 
Rytm y łamią się jak lody. 
Człowiek codzień napotyka,
Nowe m yśli i przygody .

Każda, niby tanecznica,
T o łagodna, to burzliwa,
W  now y zawrót go poryw a.
Ta odpycha, ta zachwyca.

G dy na w szystkie rwą go  strony, 
Pierś mu bije, twarz się pali.
Już stargany i znużony,
Chciałby spocząć gdzieś w oddali, 
Aż ostatnia, tajem nicza,
W chodzi z maską u oblicza, 
P rzystępu je do człowieka,
I z życiow ej, gwarnej sali,
W e drzw i ciemne z nim ucieka.

W szyscy  patrzą w nieznajomą,
Z ciekawością i ze trw ogą.
Że wybierze, to wiadom o,
Lecz nie wiedzą n igdy k ogo?

Nikt w ym ów ić się nie zdoła,
G dy w ostatniej nań godzinie, 
Zasłoniętą ręką skinie,
I do sw ego wezwie koła.
A n ikogo nie ominie!
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Oto starzec, choć złamany, 
Ledw ie weszła ta m ilcząca,
W stał jak struna, kij odtrąca ,
I z tajemną poszedł w tany.

Mąż spogląda za rodziną.
A ch , dni je g o  złotem płyną,
I laurow ym  kwitną listkiem. 
Trzeba żegnać się ze wszystkiem  
Przycisnąw szy ręką łono,
I on poszedł z niezgadnioną.

Tu dziewica w białym rąbk u , 
Splata kwiecie pom arańczy.
I ty pójdziesz m ój gołąbku! 
P różn o dłonią k ry je  oczy,
Łzą przyzyw a świat uroczy,
Już tajemna i z nią tańczy.

Z n ów  rzuciła lo s .. .  i kom u? 
Ściąga rękę p ok ry jom u ,
Chce kolebkę porw ać małą. 
Dziecię kwili z niej nieśm iało: 
»Jakże chcesz abym  pląsało, 
»K iedy jeszcze iść nie m ogę?» 
H a! I ono poszło w drogę.

N iezbłagana, niestrudzona,
R ody , ludy, i p lem iona,

21
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Uprowadza po kolei.
Nikt nie pewien kto jest ona?
Jakie dalej nosi miano,
Czy boleści czy nadziei?
Tutaj, Śm iercią ją  nazwano.

* *
*

Tak przez krągłe sfer załomy, 
Zagarniane w czas ruchom y, 
W szystkie dusze, w szystkie światy, 
Zataczają w ir skrzydlaty,
P o  w ieczności samej krańce.
Aż przed B ożym  staną tronem ,
I zakończą zmienne tańce, 
O dpocznieniem  nieskończonem .

1852.
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LILJA.

Czem jest w śród ptaków gołąbka biała, 
Czem w śród  klejnotów  perła z w ód łona, 
Tern pośród  kwiatów lilja wspaniała, 

»Strójniej sza od  Salomona.«

G ołębia, święte znam iona strzegą:
On w niósł do arki gałąź oliwy.
Stokroć nadziem ski, stokroć szczęśliwy, 

On godłem  Ducha Św iętego!

Perły  te jasne, ach to są może,
Ł zy nieszczęśliw ych , które anieli,
Na nietykalne świadectwo boże,

W  m uszlow ych skrzynkach zamknęli

A by je, wolne od  wstrząśnień lądu , 
Związane tęczą w setne opaski,
P od  m orzem  u k ry ć , i aż w dzień Sądu, 

W ysypać na szalę Łaski?
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Lecz za cóż lilja hołdy odbiera?
Zkąd jej m istyczny czar tajem nicy?
A ch , bo ta wzniosła, ta śnieżno-cera, 

Obrazem B oga-R odzicy !

Kwiatem dziew iczym , kwiatem królew skim , 
Strzelił dla M arji pręt Aarona.
A gd y  po latach, w grobie Efezkim , 

Spoczęła cicho uśpiona —

O dy w noc gwiaździstą znikły Jej zw łoki, 
W zięte do nieba przez rajskię posły,
W  pustym  grob ow cu , na dnie opoki, 

Cudowne lilje w yrosły.

I odtąd lilja niebian pamięta,
Rwie się stęskniona z ludzkich padołów ,
I pół-skrzydlata , pół-wniebowzięta,

Stała się kwiatem aniołów.

O większa chwało! Zaszczycie boży!
Jej kwiat dziewiczy, je j kwiat królew sk i, 
Siedm iom a gw iazdy przeplecion , tw orzy 

Djadem Królow ej Niebieskiej.

1852.
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W  szczęściu, jest tern szczęściem  samem. 
W  cnocie, wytrwania potęgą.
W  cierpieniu, pociech balsamem.
W  grzechu , popraw y przysięgą.

B óg się w Swem istnieniu błogiem  
Nie m od li, bo w żadnem niebie,
Nie zna w yższego od  Siebie,
I dla tego jest On Bogiem .

A nioł, z pochyłonem  czołem ,
W iecznie zachwycon w pokorze,
Bez m odlitw y żyć nie może,
I dla tego jest aniołem.

C złow iek, z każdym  stanem, wiekiem ,
W  cierpień czy radości kole,
M odli się gd y  chce, ma w olę,
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Szatan, w szystko wie i umie, 
T ylko jedno mu nieznanem:
On się m odlić niechce w dumie, 
I  dla tego jest szatanem.

1852.
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NATCHNIENIE.

Bóg, światłem się zasłania przed ludzką źrenicą. 
M yśli przyrod y , w niem ych kształtach skamie-

[niały.
Duch ludzki, sam dla siebie jest niezrozum iały. 
Bóstwo — i świat — i człowiek — w szystko taje-

[mnicą.

A  jednakże, syn ziem i, pod  ow ą zasłoną,
Może wiele podpatrzeć. Już podpatrzył tyle! 
Tak! Lecz jeżeli k iedy rąbek odchylono,
T o tylko, gd y  natchnienie w zniosło g o  na chwilę.

G dy K opernik budow ę wszechświata przemienia, 
G dy Szekspir znurtow ywa serc ludzkich bez-

[droże,
G dy Michał-Anioł sądy odgaduje boże,
Genjusz jest lontem  tylko dla iskry natchnienia.

Natchnienie! Ty grom am i bijesz w chaos ciemnic. 
Jedna twa błyskaw ica, od razu docieka,
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Setnych tajników Bóstw a, świata i człowieka. 
Cóż, gd y  własne twe źródło, to przepaść tajemnic?

Próżno zgłębiać! Najgrubsza zasłona ocienia 
Rękę, co wszystkie inne rozdziera zasłony.
O! Ten byłby  zaprawdę najwyżej natchniony, 
K toby zgadł tajemnicę sam ego natchnienia.

1853.
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RZEŹBIARSTWO.

W  łonie ziem i, kruszce lśniące, 
Mdłe kryształy, twarde głazy, 
Tkwią jak m yśli czczych tysiące. 
Któż oblecze je  w w yrazy?
D łoń, co wszelki skarb natury, 
Dla osobnych  m istrzów  stwarza, 
Gdzie się blade ćm ią m arm ury, 
Zakreśliła świat rzeźbiarza.

R zeźbiarz! A ch , on Pigm aljonem  
K tóryż nie jest nim w zachwycie 
Każdy, tchnieniem rozognionem , 
Uściśnieniem ideału,
Chciałby własne oddać życie, 
Alabastrowem u ciału.

Lecz nie dosyć, Pigm aljonie!
Gdy twe dzieło się poruszy, 
W eźm ie życie z tw ojej duszy,
I na obraz twój rozpłonie —
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A by wstąpić w poczet mistrzy, 
Musisz natchnąć posągow i,
Ten cud sztuki, żywot czystszy, 
Co nadludzkość w nim stanowi.

Nie wątp! Czegóż cud nie zdziała? 
Prawa tw orzy! Prawa zmienia! 
Nawet ręka przyrodzenia,
Cudem , rzeźby wytwarzała,
Za wskazówką wyższej woli.

Kiedy niebo iskry miota, 
Uchodząca żona Lota,
Kamienieje w posąg  z soli.
Pan zakazał je j z wysoka,
Patrzeć w miasta potępione.
Okiem błysła w ową stronę,
I zmartwiała w błysku oka.

Kto się zwraca z drogi sw ojej,
Kto nie patrzy się w nadzieję, 
Lecz o przeszłość n iepokoi,
Ten jak przeszłość — kamienieje.

* *
*

W  starożytnych wieków ciągu, 
Gdy olbrzym y przew odziły, 
Kolosalny kształt posągu,
W rażał ludom  cześć dla Siły.
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I bronicie się czasow i,
0  siłacze granitowi!
W  assy ryj skini pyle grodów ,
Dotąd grozi skroń N em rodów, 
Gnębicieli stu narodów.
Egipt m ilczy pełen trwogi.
Jego króle, jeg o  bog i,
Jak odłam y skały szarej, 
N iebotyczne chm ur filary, 
Zaludniają puszcz obszary.
Stara pycha śpi zaklęta,
W  każdej z m ętnych ow ych twarzy. 
Świat już dawno nie pamięta,
Dzieł ni nazwy tych m ocarzy,
A ich postać nieugięta,
Jeszcze »wieczną« chwałę m arzy!

Od piram id prowadzona,
Po zawianej żalem drodze,
Ścigam palmy, i przychodzę 
P od gra jący  g ró b  Memnona.
Dziwne dłonie co go  kuły,
Rozcuciły głaz nieczuły,
1 nieznaną sztuki mocą,
W  faraona pierś ciosową,
Śpiewające wlały słowo.
Przez dzień milczał. Milczał nocą. 
Lecz gdy  ranne spadły rosy,
Czuł, że nowe słońce wstanie,
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I  wydawał tęskne głosy,
Jak zagrobne powitanie.

A ch , nietylko M emnonowy,
Ale każdy grób  kochany,
Gra i m ilczy na przemiany.
Nie nawiąże on rozm ow y,
P óki ziemia nas ogłusza.
Lecz gdy  łzami spadnie rosa,
G dy się w ciszę wsłucha dusza, 
Pierś m ogiły tęsknogłosa,
Pow ie ziem i: »Są niebiosa!«

M yśl po Nilu się spuściła 
W  pełne morze, i znów Siła,
W oła na mnie u Rodosu ,
Patrzy górnie z ócz Kolosu.
Jego stopy śmiałym lukiem , 
Przykow ały brzeg do brzega. 
P różno m orze z gniewnym  hukiem, 
U nóg jeg o  się rozbiega.
Chociaż orkan wre najczarniej,
Choć zasłoni gwiazd zegary,
Żeglarz płynie pełen wiary, 
Zapatrzony w blask latarni,
K tórą K olos ponad tonią, 
Niestrudzoną trzym a dłonią.

Tak i genjusz, kolos chwały,
Czas podepce, sięgnie wyżej,
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Dwóch przeciwnych wieków skały, 
Jednym  hardym  krokiem  zbliży,
I w orkanie, przez miganie 
Sw ojej gwiazdy tajemniczej,
Nawie dziejów  przew odniczy.

* *
*

Ale trw ałość i potęga, 
W szech-piękności nie są szczjdem. 
Grek to pojął. W net zachwytem 
Po m yśl inną w niebo sięga.
I napotkał m yśl w ysoką:
Już ogrom ów  nie chce sztuka; 
W ypoczynku  chciwe oko, 
Łagodniejszych  kształtów szuka; 
Jednozgodność w dziele całem, 
Będzie odtąd ideałem.

Nad Helladą jutrznia płynie,
Świat zapachniał tchnieniem wiosny. 
W  krąg bogow ie i boginie, 
Nawiązują pląs radosny.
Spowinięte w bluszcz świątynie, 
Roztwierają dla nich progi.
W żyw y kamień wchodzą bogi. 
W szystkie piękne jak pogoda.
Ale berło nad w szystkiem i,
Trzym a niebian para m łoda:
Ach witajcie, arcytw ory
DEOTYM A. WYPÓR P O E Z JI. X . I 3
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Nie z tej ziem i, choć na ziemi, 
Jak Platona pierw ow zory!

Przez oliwne, święte gaje,
Patrz! Dziewice białe idą.
Każda zdała się w ydaje 
Stąpającą kar jaty dą.
Jedne niosą ponad głową,
Kosz okrągły  pełen kwiatów, 
Drugie urnę jaspisow ą,
Pełną drogich  aromatów.

O wy, z pięknych greckich córek 
Najpiękniejsze! Posły F lory! 
Gdzież niesiecie te am fory?

»Gdzie? Czy widzisz ten pagórek, 
»Od różow ych laurów szumny,
»1 przezrocze te kolum ny?
»Tam jest ołtarz. Tam zasłona 
»Była długo zapuszczona.
»Ale dzisiaj się rozdziera. 
»Praxyteles rozkochany,
»Śm iał ją  zedrzeć, i W enera 
»Z m arm urowej wyszła piany «.

Ledwie słodka woń ustaje 
Po am forach i Cyprydzie,

http://rcin.org.pl



Przez oliwne, święte gaje,
Znow u biały orszak idzie.
»Pean!« Z łonem rozśpiewanem , 
Stąpa młodzian za młodzianem.
Lira świeci na chlamidzie,
Z czoła szem rzą listne wieńce. 
Gdzież idziecie, o młodzieńce,
Z tym  waw rzynem  i Peanem?

»G dzie? Czy widzisz tam na górze, 
»K rągły ołtarz, co się bieli 
>W prom iennościach i lazurze? 
»D ługo ludzie iść nie śmieli 
»Ku tajnikom  owej g óry ;
»M rok owijał ją  ponury.
»Ale dzisiaj noc rozpruta.
»Fidjasz w ybiegł z ciem nych dolin, 
»R ozdarł chm urę cięciem dłuta,
»1 na słońcu zszedł Apolin«.

* ❖

Duszo, porzuć sen znikom y!
Już pogańska pierzcha złuda.
Idź na w zgórki nowej Rom y,
O prawdziwsze pytać cuda.

Rozśw ietlony w skroś błękitnie, 
W szech-ideał wstał nad światem.
W  je g o  żarach, sztuka kwitnie

3*
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Złotokłośnem  dziejów  la tem ,
Głaz wybujał. I znów Siła, 
Ogrom am i mnie urzeka.
Lecz nie martwa to już bryła.
Tu z pod bryły, jak z pod wieka, 
W  gorejący  słup wybucha, 
W yzw olona postać ducha.

Michał Anioł, olbrzym  nowy, 
Cudotwórną różczką wskrzesza 
Skamieniały cień Mojżesza, 
W słuchanego w głos Jehowy.

Jak na puszczy lud przechodni, 
Drżał i nie śmiał wlepić oka 
W  tę straszliwą twarz Proroka, 
Przerażony, aby od niej 
Bryzgające ogniem rózg i,
Nie rozniosły go na druzg i,
Tak m y dzisiaj, ledwie śmiemy 
Spojrzeć w obraz jeg o  niemy,
I pytam y, czy z tej głow y,
Dotąd grozą nieruchom ej,
Nie wystrzelą nowe grom y?

Płonna trw oga! W ódz puszczow y, 
Kamiennego mistrz zakonu,
I on zadrżał już w pokorze,
Gdy przed W yższym , na Taborze, 
Skroń pochylił do pokłonu.
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Siła klękła ruchem  części,
Nad grom am i K rzyż m igoce,
Z Krzyżem  w yższe zeszły moce, 
Moc Ofiary i Boleści.

W  Naddunajskich murach grodu , 
(Zkąd na czystą naszą chwałę, 
Sobieskiego orły białe,
O dgrom iły sępa W schodu ,) 
Miękką rękę wzniósł Kanowa,
I g rób  strzelił piramidą.
Ze drzwi zieje noc kirowa, 
Chwiejne płaczki jęcząc idą. 
Zasunęły rąbki chmurne,
I puszczają łzy na urnę.

Stójcie! Kom uż w y niesiecie 
To wilgotne m ogił kwiecie,
Te pochodnie przew rócone,
I strzaskaną tę koronę?

Nic nie m ów ią , lecz zasłonę 
Łkającemi cisną usty.
Ach nie patrzcie w popiół szary, 
Nie przebierzcie we łzach miary, 
Jako ten co nie ma wiary!
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W szak widzicie? G rób nie pusty. 
U drzwi jego, nakształt warty 
Pilnuj ącej zm artwychwstania,
Na spokojnym  lwie oparty,
Biały anioł skroń pokłania.
Twarz u n iego jeszcze blada, 
Lecz ją  podniósł, lot rozpina,
I tym ruchem opowiada 
Czem jest boleść chrześcjanina. 
Ni je j rozpacz nie przem aga,
Bo ją  niesie lwia odw aga,
Ni jej ziemia nie usidła,
Bo ma niebo i ma skrzydła.

Jak poety ręka skrząca 
Mknie po lirze w ślad za słowem , 
I przy każdem czuciu nowem , 
Coraz inną strunę trąca,
Tak i rzeźbiarz, na oddanie 
Stukształtnego m yśli w zoru, 
Sięgnie dłonią i dostanie 
Sto żyw iołów  do w yboru.
Cała ziemia, nieprzerwanie 
Sferycznem i brzm iąca wiry,
Gra mu w ręku nakształt liry.
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N ajprzejrzystsze swe marzenia, 
K arraryjską m głą przy cienia. 
D rugim , suknię zabarwioną 
Tka w bazalty i porfiry .
Innym , ogień kładzie w łono,
I obtapia w okrąg  ciała 
Śpiż, co wiecznie na niem pała, 
Jak opończa Dejaniry.

Od granitu do m etalu ,
Od onixu do koralu,
Od hebanu do kam ei,
Co drogości jest na świecie, 
W szystkie snycerz kładł z kolei 
Na wypukłej swej palecie.

Czasem zmiesza dwa kolory, 
Dwa pierwiastki zaprzyjaźni, 
A by m otyl różnow zory 
Jego m yśli, tern wyraźniej 
Z pod glinianej w yszedł larwy.

Tak ów posąg Partenonu, 
D woistego się pokłonu 
Dopom inał dwiema barwy.
Złote Pallas szaty miała,
Ze słoniowej kości lica.
Blask słoneczny. Czystość biała. 
I bog in i, i dziewica.
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Chcesz-że widzieć m yśl rzeźbiarza, 
W  czystszy jeszcze strój odzianą, 
Szukaj w yspy i ołtarza,
Gdzie najdalsze wschodzi rano. 
Przez Indyjsk ie przepłyń w ody,
W  Cejłanowej stań zatoce.
Brzeg perłami zam igoce;
Tam do ciemnej w ejdź pagody.

Gmach odwieczną wieje ciszą , 
Strop złotemi kapie grony,
Mdło pachnące lampy w iszą,
I coś błyszczy z pod zasłony.
Jak nurkuje blask miesiąca,
Pod jeziora szkleni ruchom em ,
Jak brylantu pierś bijąca,
Tęcze pruszy każdym  złom em , 
Tak się iskrzy, jasno-łony, 
Jasno-ręki, jasno-głow y,
Posąg Buddy, w yrzeźbiony 
Z jednej bry ły  kryształowej. 
Rzekłbyś, ludzka jego  postać, 
Zachwyceniem  zprzezroczała, 
Utraciła pom rok ciała.
Choć na ziemi musi zostać, 
Pół-niebiańską już się stała.
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Indje złote! Baśń prastara!
Dziwneż to jej bożyszcz lice! 
Tajemniczaż ta je j wiara!

Sztuka lubi tajemnice.
Zawsze czujna i ciekawa,
Szuka w górze, szuka na dnie,
I rozdziera, i rozkraw a,
I podgląda, aż odgadnie.
A gdy  zgadnąć ju ż nie może,
»Co nie zgadnę, — woła — stworzę

I stworzyła dziwne dzieła,
Gdzie podw ójn ie się zamknęła,
Pod kamienia piersią gładką. 
Próżno pukać niestrudzenie.
Sfinx rozważa zagadnienie,
A sam wieczną jest zagadką.

Duszo ludzka, sfinxie żyw y!
K tóż, o tajna, ciebie zgadnie? 
Badająca w szystkie dziwy,
T yś dziwniejsza jeszcze nad nie.
Czy w radości czy w rozpaczy,
Któż granice ci naznaczy?
W olę tw oją cóż pokona? 
N iezgłębiona, niezm ierzona,
Tak twa nicość jak twa chwała.
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I w ciem ności i w światłości, 
Idziesz dalej niżbyś chciała. 
Możesz w marnej życia chwili, 
Z d ob y ć  w ielkość niezrównaną. 
D osyć rzec: Tak wielcy byli, 
Że posągi im stawiano.

1853.
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GENJUSZ.

Mknie listek za listkiem , a wicher je  zmącą. 
Mknie chm ura za chm urą, a burza w nich pala. 
Mknie fala za falą, a każda łkająca.
Mknie dusza za duszą, a każda zbolała.

Kolosie w iekowy,
Co łzawe masz rysy,
U ramion kir w dowy,
U czoła cyprysy,
Ludzkości strudzona!
Śród w ichru , śród burzy,
Dzień wstaje, dzień kona,
T yś zawsze w podróży.

I skała za skałą w yw ija twą drogą,
I przepaść na przepaść wylewa potoki.
Ni w ody ni skały cię w strzym ać nie mogą.
T y dążysz i ufasz, a patrzysz w obłoki.

Co wieków też kilka,
D rży ziemi posada.
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G rzm ot, burza umilka.
B łysk, piorun wypada.
Po sm udze z purpury,
Duch orli, w lot gońca,
Z rozdartej zbiegł chm ury:
To genjusz! Syn słońca!

Ty padasz radośnie w objęcia mocarza.
On szkarłat rozw ija nad tw oją żałobą, 
Zamknięte ci bram y, ramieniem podw aża, 
I  drogę nieznaną roztwiera przed tobą.

Lecz teraz nastaje,
Pytanie i trw oga ,
Kto dzierży te kraje?
Gdzie wiedzie ta droga?
Czy w światła i raje,
Czy w noc i otchłanie?
A ch, teraz nastaje 
Straszliwe pytanie!

Bo różnie on wodzi. Choć z nieba zesłany, 
Dno piekieł go  nieraz olśniewa swą łuną. 
Nie zawsze on wraca pom iędzy niebiany,
A jeśli upadnie, m iljony z nim runą.

W ięc nie wierz bezkarnie 
Ludzkości strudzona!
G dy genjusz cię garnie
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W m iłosne ram iona, 
Gdy żąda sojuszu ,
I woła: »Tam droga!« 
T y pytaj genjuszu, 
Czy idzie do Boga?

1853.
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D ziejom  św iadczyć od  rozwicia — 
Trwać, gd y  w koło świat się zmienia 
Nie znać śm ierci, nie znać życia — 
O to dziw ny los kamienia.

G dy się naprzód, gw arną drogą , 
W szelka żywa rwie istota,
Stać i m ilczeć jak  sierota —
Milczeć, m oże ciepiąc srogo,
(Z  kim że kamień żal podzieli?) 
Milczeć, m oże m arząc błogo,
(Z kim że głaz się pow eseli?)
O m ęczarnio nad męczarnie,
Któż cię pojm ie i ogarnie?

Czy ży ją cy ?  Nie, on płonie.
Ran zam arłych co cię bolą,
Nie odczu je w ciepłem  łonie,
Kto skrzydlaty w olną wolą.

DEO TYM A. WYBÓR P O E Z J I . X . I. 4
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Któż cię pojm ie? Czy um arły? 
M oże ... bo gdy  jęk  z Golgoty, 
W zbudził w ziemi dreszcz zgryzoty , 
G roby  same się rozwarły,
Jakby nawet martwa skała,
Głos um arłych zrozumiała.

Ale żyw y, próżno puka,
Szkłem i ostrzem  głazy śledzi.
Z ich zaklętych ust, Nauka 
Nie usłyszy odpow iedzi.
Niewie nawet, czy te bry ły  
Ż y ły  ju ż? Czy będą ży ły?

Jeśli praw dą, co mówicie
0  m ędrcowie, — jedno życie,
Stu szczeblam i, jak drabina 
Jakubowa się rozpina,
1 za niebem  goni.

Zrazu,
Śpi g łęboko w łonie głazu —
W  mdłej roślinie tlejąc m arzy —
Z oczu zwierząt iskry pruszy —
Aż u szczytu się rozżarzy,
W  białą lampę ludzkiej twarzy,
W  złoty płom ień ludzkiej duszy.
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Lecz niestety! Iluż ludzi,
Tę odw ieczną kolej zm ienia,
I u szczytu prób  się budzi,
Z duszą tw ardszą od kamienia!

M oże takim w racać trzeba?
Może głazem znów  się staną,
By raz w tóry, aż do nieba 
Snuć drabinę rozerw aną?

Tak pod m artwych bry ł osłonę,
Dwie się różne k ry ją  siły:
Jedne, jeszcze nie zbudzone,
Drugie, co się źle zbudziły.

* *
*

Ledwie w yrzekłam , ogarnia mię skrucha. 
P rzyrodo ! Cofam potw arcze w yrazy.
T y jesteś dziełem N ajlepszego D ucha, 
M iałżeby same w ydziedziczyć g łazy?

Nie! I w nich złożył dobroczynne moce. 
W szak w  ich to państwie cudownie m igoce 
Ów kamień rajsk i, m arzony, śpiewany,
(»Filozofalnym « go  stare zwą x ięg i,)
Co tknięty, w szystkie nadaje potęgi — 
Z dobyty , rów na człowieka z niebiany?

4*
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D roższy nad złoto, droższy nad brylanty,
On hasłem walki, celem prac i męki.
Na to się w Olim p w dzierały Giganty,
By z nieśm iertelnej w ychw ycić go  ręki.
Na to H ierofant bił S finxom  pokłony,
By je  w ypytać o ten klejnot boży.
Na to A strolog  czuwał nieznużony,
By znać godzinę w której on się tworzy.
Na to Alchem ik brał cążki ze stali,
By je g o  w tyglu odnaleźć pierwiastki.
Na to W ieszczow ie po niebie latali,
By z najukrytszej wyłam ać go  gwiazdki.

W szystk ich  go w ieków  szukała nauka,
I  jeszcze dzisiaj, ach któż go  nie szuka?

T o  skarb, którego szczęśliwy posiadacz,
Już posiadł w szystko. T o »kamień m ądrości«, 
»Kamień w szech-praw dy«.

I nietylko badacz 
W ie gdzie on leży, lecz i ludzie p rości,
(Jak wieść zapewnia,) w ynaleść go  mogą.
Ci naw et, krótszą trafiają doń drogą.

Nieraz podobno niewinne pacholę,
Nosi bezwiednie ten klejnot na czole.
Źli g o  nie w idzą, (chociaż ich przenika 
Jakiś n iepokój,) lecz widzą cnotliw i,
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I póki dziecię nie zgubi kam yka,
Jasnością czoła złych i d obrych  dziwi.

Czasem , nić grubą ciągnąca z w rzeciona, 
Chłopka go  k ry je  za zgrzebłem  koszuli,
I świat się ani dom yśla , że ona,
W  szarej lepiance bogatsza od króli.

O, g d y b y  m ożna jak małe to ch łop ię ,
Znaleźć ów  kamień i m ieć z n iego djadem ! 
W szak szukać w olno? Tak! P ójdę ich śladem.
I ja się m oże tych skarbów  dokopię.

Ale gdzież p ó jdę? Czy drogi nie zm ylę?
T yle d róg  różnych ! I  rozdrożów  tyle!

A g d yb y  spytać panów  tajem nicy?
Owi Gwiaździarze, ow i Alchem icy,
W ielcy w ięc dobrzy , nie odm ów ią rady.
Biorę ich xięgi. A ch ... p ism o zatarte!
W  ciem nych zaklęciach, w pogm atw anym  wątku, 
M yśl się zagubia. Już ostatnią kartę 
Czytam , i tyleż wiem co i z początku.
Źli przew odnicy ! A rcym istrze zdrady!
M oże i znali drogę tajem niczą,
Cóż kiedy sami zatarli je j ślady?
Nie chcieli — skąpcy — dzielić się zdobyczą !
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II.

W ięc porzucam  błędne koło,
Gdzie człowiecze m yśli giną ,
I  znużone skłaniam czoło,
Na P rzyrody  pierś matczyną.

Zaklnę D uchy i Genjusze 
Które służą pod jej władzą, 
Tajem nicę z nich w ym uszę,
Niech mi kamień ów oddadzą.

Ciebie w zyw am , najsędziw szy 
Z e skarbników  matki-ziemi!
Ty, co w ór je j napełniwszy 
Bogactwam i królew skiem i,
Stawiasz z górskich  krajobrazów , 
D om  twej g rozy  i przynęty —
Ciebie w zywam , Duchu głazów!
Stań, i pokaż skarb zaklęty.

H*
*

W ysłuchał p rośb y . Straszne wysłuchanie 
P ękły jak wrota podziem ne otchłanie. 
Stoi przedem n ą... P odobny do szkicu 
M rocznej, spiczastej, niewyraźnej skały.
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Starość na czole — majestat na licu — 
Płaszcz w ostre fałdy, po brzegach om szały,

Usta bezfałdne, jak trumienne wieko,
Zwarte na głucho. T ych  ust ja  się b o ję .. .

P od brw ią naw isłą, pod ciężką pow ieką, 
D rga i lśni oczu przepaścistych  dwoje,
W  obw ódkach czarnych jak zgasłe kratery, 
Dwie iskry, martwe jak dwa solitery.

W stęga siejąca G olkondow e blaski,
M roźnym  nim busem  skroń m u opierścienia. 
Któż go  nie pozna z tych ust i przepaski? 
T o  Duch kamienia. To Geniusz milczenia.

III.

Stój! nie znikaj pyszny Duchu! 
Jak pod wieczór, cień opok i,
Na przeciw nym  g ór  łańcuchu 
Płynie, cichy i w ysok i,
Tak na marzeń m ych obszarze, 
P ierzcha postać zamierzchliwa.

Staje. Skinął. Czy mię wzyw a? 
Czy ów kamień mi pokaże?
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A ch , za tobą pójdę wszędzie,
Żyw y słupie wskazicielu!
W szelka droga krótką będzie,
Jeśli Praw da jest u celu.

* *
*

W  drogę! Pieśń idzie, śledząc Przewodnika, 
T opór fantazji przerzuca przez ramię,
Kaganek m yśli nad czołem zatyka,
Ciemne rozśw ieca — niezłamane łamie —
I jak  ów bożek o laseczce złotej,
Co w  kraj przepastny schodził z umarłe m i,
Do nóg  przypiąw szy skrzydełka tęsknoty, 
Jaskółczym  pędem  upada w g łąb ’ ziemi.

W id ok  przepyszny i straszny. Tu wrzała,
W  czasach bez rok u , walka bez nazwiska. 
Jakby Tytanów  ćwiertowane ciała,
Pną się i dławią zwalone skaliska.
Tu szkielet biały — tam trup jeszcze siwy. 
Tw arz wszędzie jedna: wszędzie twarz M eduzy, 
Szczęście, że oczy już zgasły.

Te gruzy
W  ok rąg  zsypane, czy to rozwaliny 
G m achów  bajecznych , pom nących  wiek złoty, 
K ędy nadludzkie m ieszkały istoty?
W yższe  od ludzi? Czy gorsze od ludzi?
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Echem bez końca skarżą się te m ury.
A ch , nieśm iem  stąp ić ... A  jeśli też który 
Z ow ych  olbrzym ów , na szm er się rozbudzi? 
A jeśli rykn ie? Lub ciśnie buławę?
W szystko śpi. Szkoda. W olałam  obawę.

Mamże ci Starcze, uczyn ić w yznanie?
Ja głaz trąciłam! Ja miałam nadzieję,
Strach i nadzieję, że który z nich wstanie,
I przed-człow iecze opow ie mi dzieje.
Śpią! pó jdźm y dalej.

Jak dziwne filary! 
Graniaste, kształtne, przycięte do miary.
To Bazalt, jeszcze ży jący  na poły , 
Tysiąco-letnie składając nacieki,
Ślim aczym  ruchem , z cierpliw ością pszczoły, 
Jakieś potw orne buduje pasieki.
Co w iek, pilaster złoży do pilastru,
I słup do słupa, i piętro na piętrze,
Aż lasem kolum n w y rurkuje wnętrze,
Jak oczkowanie m iodow ego plastru.

Nagle, pom iędzy skały siw obrode,
Padło, igra jąc i siejąc pogodę,
Coś dziew iczego: to blask Alabastru,
Co jak N iew inność, w stydliwa lecz pusta, 
P ierś m a ze szronów , a cukrow e usta.
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Poniżej białych niewinności głazów,
Jak wąż pokusy pod  serce wśliźnięty, 
Serpentyn w ije zielone rozkręty.
Ż y ł m oże niegdyś, najwspanialszy z płazów? 
M oże ów  pierw szy, co pom iędzy drzew y 
Rajskiem i pełzał, uwodziciel Ew y?
P od  klątwą bożą zmartwiał skamieniały;
A gd y  go pociął miecz Cherubinowy,
P o całym głobie rozpadł się w kawały,
T y lko już »startej« brakuje mu głow y.

Ówdzie, słynące do gwiazd pogranicza,
Z  tw ardości serca i dum y oblicza,
W  ciemnej purpurze tronują Porfiry .
Patrzą przez ramię na przybycie  moje. 
G orszą się hardem  wtargnięciem tej liry,
Co w icłi cesarskie śmie dzw onić podw oje.

Łaskawszem  czołem  zwracają mię z d rog i, 
Ł om y świeciste jak  wiosenne chm ury.
Tu nie Cezary ju ż , ale pół-bogi, 
N atchnienio-rodne m ieszkają M armury.

Tu w szystkie wieki z haraczem się garną, 
W szystk ich  tu krain dosłucham  się m ow y.

O .. .  ten, E g ipsk i, jak Ib is Nilowy,
Skrzydła ma rude, nakrapiane czarno. 
Tam ten, K aspijski, sam falą się wyda,
G dy skrzące m uszle wachlarzem roztoczy.
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A tam, w pustyni, ów  żółty Numida,
Słońcem  tak przesiąkł, że rozgrzew a oczy.

A W łoskie! P o co budow ać Muzea?
Rozsiać m arm ury, i gm ach ukończony.
Z F lorencji, świeży jak listek. Z W erony, 
Krwawy i sm utny jak serce Romea.
Te K arraryjskie, czy nie strusie puchy?
Tchnij, a ulecą, pół-głazy, pół-duchy.

A teraz, pokłon  m arm urom  Orjentu!
A ch , co za dziw y! Kalif owe stroje!
Sułtańskie sady! Gwiazdy firmamentu!
Kręcą się dziane w kamieniu zawoje.
Ręka H urysek  dziergała te ściegi,
Gdzie arabeski w yw ijane w palm y,
Płyną jak  szalu in dyjsk iego brzegi.

Siądźm y tu Starcze, i patrzm y, i chwalmy 
t)zieło stworzenia, co umie być  takiem 
Jak baśń.

Ach! Starzec przyzyw a mię znakiem, 
Od gniew liw ego w ym ow niejszym  głosu.
Idźm y, — skończona dla oczów  uciecha!

Lecz jakże m inąć ten m arm ur Parosu,
Co w głębi usnął, i śpiąc się uśm iecha?
Jeszcze górn iczy  go. nie zszedł zdobyw ca, 
Jeszcze m u rzeźbiarz nie pukał do łona,
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A ju ż oddycha torsem  Endym jona.
Śni m u się Djanna! Nie budźm y szczęśliwca.

Te są, m artwego królestwa m ocarze.
Do koła, przysiadł i gm in w ielogłow y.
Tu mętne Kwarce, tam zlepek Ciosowy. 
Pow szednie szaty — niewyraźne twarze.

Ich żywot, pełen nieznanego trudu.
Tarte, deptane, tłuczone w okruchy,
Toczą po globie sw ój ocean suchy,
Na pozór m artwy. Podobne do ludu.
Jak on cierpliwe, i jak  on — straszliwe.
Niech raz huragan da im stopę lotną,
I na wiatr puści piaszczystą ich grzyw ę,
A w pustkę zmienią najzieleńszą niwę,
Żw irem  królewskie piram idy potną.

K rzem ień im  w odzem , — lecz tylko w odporze. 
P od szarą świtą, bohaterska dusza. 
N iew yzyw any, przez wiek m ilczeć może. 
Dźgnięty żelazem, sycząc się obrusza,
I ogień  miota piersią Tyrteusza.

Starcze, na pom oc! Źle się dzieje ze m n ą ...
Czy liż nie w idzisz? P łom yk mej latarni, 
Chwieje s ię ... gaśn ie ... A tam coraz czarniej — 
Tam wieczna ciem ność!
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Nie! I tu nie ciemno. 
Przez litościw ą zawieszone wróżkę, 
Sam oświecące Bonońskie kamienie,
Jak lam py g robów  tleją nieskończenie,
I zrzadka, m roczną rozw idniają dróżkę.

P od  ich światełkiem, jawią się i giną 
Dziwne obrazy!

O tu ... za szczeliną ...
Co tak m igoce i blaskami zerka,
Jakby kto kręcił pocięte lusterka?
Czy wiatr ciekawy, do ziemi rozprutej 
W padł, i O ndynom  zam roził fontannę?
Czy to są szczątki zastygniętej huty,
Gdzie G nom  wydm uchał bawidełka szklanne?

Ni szkło, ni woda. T o  prześliczna Mika,
Sw oje skrzelow e tafelki odm yka.

Żeglarz ją  wprawia w otw ory kajuty.
Spęka się kryształ falami przekłuty,
Ona nie pęknie; sprężyste jej denko,
Jak mur odpycha szturmujące głębie.
— Z niej m oże Noe miał w arce okienko, 
Gdzie wylęknione gruchały gołębie?

A tu, co szem rze? W  sto kiści rozplecion , 
Am jant się snuje z niewidzialnych wrzecion.
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G odło sumienia: plam na jeg o  włóknie,
W oda nie zetrze, a płom ień je  ściera.

Skarb w ieczny: z n iego nieśm iertelną suknię, 
G reczynka tkała dla zwłok bohatera.
Z n iego Laponka, w yostrzonym  końcem 
Ościenia, dzierga te knoty bez ceny,
P rzy  których  dziatwa i pół-senne reny,
Będą pół roku czekały za słońcem.

N iedość że dłonie śmiertelne go  przędły, 
P ono i Parka na kądziel go  mota.
N iepróżno m ota! Z je j ręki uwiędłej, 
Kamieniem idzie nasza nić żywota.

A tam ? Kto zwalił toczone te p łyty?
Są-że to gruzy  świątyni rozbite j?
Nie, tu kostnica starych dni się ściele,
Tu krętorogie leżą Am m onity,
N iby Jońskich  kolum n kapitele.
Gdzie spojrzę, w idzę w ytłoczone w zory 
Nieznanych istot: paprociow e bory, 
Skrzydlate sm oki. Rozszalałe życie.
Z gruba ciosane stworzenia początki. 
W szystk ie ju ż znikły, ale ich odbicie, 
N ajw yższy M incerz w yrżnął dla pam iątki, 
A żeby ludzie, z kam iennych m edali,
Całą m yśl Jego k iedyś odczytali.
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Schodzę. Im  głębiej, tern rzadsze w yciski. 
Obraz szarzeje — coraz pustsza droga — 
Skały się chm urzą, i złemi połysk i 
Zezu ją  ku nam. Straszliwa przestroga! 
Stańm y! Gdzie dotknę, już nic tylko ściany 
Chropawe, głuche, bez barw ni odm iany, 
Jak zasklepienie o lbrzym iego grobu. 
P rzebóg ! To Granit! Podwalina globu. 
Granica życia. Świat zam urowany.

IV.

Nie, już dalej nie pójdziem y.
I tu zostać? Żyw cem  w g rob ie? 
Sam-że pow iedz, Starcze niem y, 
Czyż mam jeszcze ufać tobie?

Już obeszłam  w szystkie skały, 
Gdzież ów  kamień tajem niczy? 
W racaj ze m ną pod dzień biały, 
Lub doprow adź do zdobyczy .

Duch mi rzucił w zrok zachęty, 
Jakby dziecku co się żali. 
Ruchem  dłoni rozwiniętej, 
Musnął g łaz, i wskazał: Dalej!«
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G ranit, pod jednem  dotknięciem  tej ręki,
Z w rzeciądzow em i roztw orzył się dźwięki.
A ch , co za jasn ość! Co za świat przezroczy! 
Patrzę, w pół ślepnę, — zasłoniłam oczy.

Mnie się w ydało że w szystkie Najady,
U czoła trawy nawieszawszy bladej,
B ijąc we wstęgi rozw ichrzonej szaty,
Oceanową przechyliły  urnę,
A  to nie fale, to K ryształy górne,
U stóp m ych pękły w m igotne pryzm aty.

Pękanie ciche, — m y jednak słuchamy.
Tu się milczenie barwami rozdźw ięcza;
Gra świateł idzie w oktawy i gam m y;
Kryształ narzędziem , a m uzyką tęcza.

Nie sp iesz, o D uchu! Niech oczy  napieszczę 
Stu-farbną pieśnią. I czy tylko farby 
G rają w krysztale? Ach nie, ja  tam jeszcze 
Inne odkryw am , zatopione skarby.

W  tej oto bryle m ajaczy »O błoczek ,
Łzawy, jak białko niem ow lęcych oczek.

W  tam tej, drżą pęki czesanych prom ieni,
Mdłe jak te nitki co krążą w jesieni,
Światłe jak b isior , cieniuchne jak wioski. 
»C zyjeż to w łosy?« Pytali uczeni.
»Chyba nie z ludzkiej są g łow y, lecz boskiej?«

| . ---------------
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Byw a, że starzec, w samotnej godzinie,
G dy pukiel zmarłej kochanki rozwinie, 
Dawnym  rum ieńcem  i spojrzeniem  strzeli. 
Tak przy tych puklach, m ędrcy odm łodnieli, 
Myślą w róciw szy w O lim pijskie sfery,
Rzekli z uśm iechem : »T o W łosy  W enery!«

Może, gd y  warkocz rozplotła w kąpieli, 
Skradł je  K upido igra jący  przy niej?
R ad, że z nich sobie cięciwę u czyn i,
Pod skałą m orską , na wszelkie przygody , 
Składał ich zapas. — Lecz zazdrosne w ody 
Skrzepły, i w ejście zaparły w jaskini. 
Spłynęły w ieki, zginęły narody,
Znikły i bóstw a Helleńskiej św iątyni,
T y lko się został na łonie przyrody ,
Szklanny m edaljon  z w łosam i bogini.

Gdzie mnie w prow adzasz? Światła i kolory, 
Tężeją w ściany, w yskakują w łuki.
C zyżby tu Genjusz budow niczej sztuki, 
Stawił dla ludzi boskie p ierw ow zory?

Filarki w giętkie porozszczepiał żebra,
Ganki w cudow ne obdziergał koronki.
Gmach zw ierciadlany! Stu-słupne przy sionki! 
Palm iry z lodu! A lham bry ze srebra!

DEOTYMA. WY8ÓR POEZJI. X. I. 5
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Tak, rów ny gw iazdom  co świecą z błękitów, 
Świeci pod ziemią Pałac Stalaktytów.

Tu w pocałunkach pukającej krop li, 
Podziwiam  tryum f cierpliw ości świętej. 
Czasem dw oisty: do nawisłych sop li,
Pną się i z ziemi kiełkujące pręty.
Jakby dw óch lilji odw rócone lejk i,
Rosną ku sobie w tęsknocie dalekiej,
Aż Nimfa ja sk iń , w stęgą czarodziejk i,
W białym  uścisku je  zwiąże na wieki,
I ty lko lekka zaklęsłość obw odu ,
Zdradza, że by ły  rozdarte za młodu.

Tak M iłość, nieraz przyciąga przez lata,
Dwa serca w yszłe z dw óch biegunów  świata, 
Różne od siebie jak  niebo od ziemi.
Twardą niedolą, łzami kam iennem i,
Zwolna je  zbliża, — jedno z nich przych yla , 
Drugie podn osi, — aż nadejdzie chwila,
Gdy łzę ostatnią uronią oboje,
I w jednolitą kolum nę m iłosną,
Czuciem i m yślą tak m ocno się zrosną,
Że już nie w iedzą, co m oje , co »tw oje«?

Ciągniona równym  krokiem  Przew odnika, 
Próżno przystawam  i odwracam  głowę. 
Dróżka się w yżej a w yżej pom yka,
W dole zostały gm achy kryształowe.
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Czasem najw yższą zaiskrzą się igłą. 
Zm ierzch  im narzuca przejrzystą  poświatę 
Z im ow ej nocy, — i w szystko zastygło,
Jak wielkie, ciche, m orze lodowate.

V.

D ość tej zim y. Ciepła! W iosny!
W zrok  się trudzi, dusza trudzi. 
Przewodniku bezlitosny,
W róćm y  lepiej m iędzy ludzi.

Po co w odzić na tumany?
Już mię zm roził świat kryształu.
Nie tu leży m ój szukany,
Święty kamień ideału.

W  obietnice już nie wierzę,
P łonną dałeś mi nadzieję.
Ach ten kamień. — wyznaj szczerze — 
»Kamień praw dy« nie istnieje!

G roźną ku mnie zw rócił g łow ę — 
S p o jrza ł... w oczach gniew  się pali — 
P odn iósł ramię opokow e,
I pokazał: »Jeszcze dalej!«

*
*

5*
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Nagle, z białości zam arzłego morza, 
Tysiączno-farbna wynurza się łuna,
Jakby pod ziemią zaigrała zorza,
Od północnego bijąca bieguna.

Jakież to miasto i pożar na głębi? 
N iewidny płom ień, a w szystko tam gore. 
Po ślizkich dachach wąż iskier się kłębi — 
Łyskanie pada za szyby stuwzore —- 
F ossa w yrzuca fosforyczn ą pianę — 
P ełgają  blanki siarczystego m uru —
Przez każdą basztę i przez każdą ścianę, 
P łyną strumienie różu i lazuru —
A w szystko nieme i zaczarowane,
Za wiotką kratą prom iennych uplotów, 
Światłem się trzęsie, w kolory  się mieni, 
Jak sen.

Poznaję: oto »G ród Klejnotów«, 
Oto stolica w królestwie kamieni.

Są i przedm ieścia. Tu siedzą przybysze, 
Co praw om  w ierni, na trudy wytrwali, 
O bywatelstwo z rąk czasu dostali.

Oto kolonja przem yślnych  K orali,
W  koło  stolicy krąg ogrom ny pisze,
I jak by  szaniec ją  bierze w obronę.
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N iegdyś żyjące, dzisiaj skamieniałe, 
Pokoleniam i bez liczby spiętrzone,
Już w niespożytą zm ieniły się skałę.

Ród zacny. W ielki przyjaciel człowieka, 
Zwłaszcza dzieweczek. Na schludną ich szy ję , 
Chętnie się nitką przyjaźni nawleka,
W  tańcu raźnemi grzechotkam i bije,
1 zdrow o kwitnie jak panieńska cera.
Lecz nienoszony, blednie i zamiera,
Jakby w yznaw ał, że mu na odżycie, 
P otrzebne serca człow ieczego bicie.

W  sąsiedztwie, żółte roztrzęsły się bryły. 
Skra elektryczna po żyłach im płynie.
I ja  zadrgnęłam . O jakżeś tu miły
Dla tęsknych oczu, m ój polski Bursztynie!

W  m um jow ej przędzy twoich pow ijaków, 
Czasem się senny m otylek zakopie.
Lub m ech cię potnie sylwetkam i krzaków.
Na tw ych pieczęci w oskow ym  ukropie,
T ysiąc się dziw nych odcisnęło znaków.
Lud z nich odczyta ł, że to są »Łzy ptaków «.

Zkąd im  ta bo leść?  A ch , m oże w potopie, 
K iedy postrzegły , znużone ju ż lotem,
Że ich i skrzydła od zguby nie bronią,
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Złotem i łzami płakały nad tonią, 
I łzy niewinne zostały klejnotem.

70

Otóż i m ury stołeczne. U bram y,
Jest Argusow a straż: to Kocie Oczy, 
Śledzą nas białkiem latającej plamy. 
Precz, zły uroku!

Już wrota m ijam y. 
Cicho. Mieszkańce, o twarzy przezroczej, 
W  bogatej szacie, w opoczystym  dom u 
Siedzą, i w iodą złoty wiek sw obody. 
A ch , już tu chyba nieznane uikomu,
Ni żądło trosk i, ni żagiew niezgody.

Jeżeli kiedy człowiek się tu włamie, 
Będzie to sm utek pierw szy i jedyny. 
Straż A rgusow ą zdw ajajcie przy bramie, 
Szczęsne dziedzice zaklętej krainy!

Co słyszę? H ufce zatętniły zb ro jn e ... 
W ięc się m yliłam ? I wy znacie w ojnę?

P rzodem , na rogach grają Kornaliny, 
Spiekłe trębacze o brwi marsowatej.
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W  ich ślad, ścisłem i pułkami chodzące, 
C zerw onych lontów  zatliwszy tysiące, 
R otow ym  ogniem  strzelają Granaty.

Czasem , zaryta w śród gruzów  i mułu, 
Pęknie jak bom ba światłość Karbunkułu.

Ostatni, K rw aw nik, weteran stargany,
Źle zabliźnione pokazuje rany.

Nikną. Przygłuch ły  w ojow nicze chrzęsty. 
Krąży tłum cichszy, jak w kanaku gęsty.

Zżółkłą, znoszoną pow łóczący togę,
Jakiż to starzec zachodzi nam drogę?
T o H jacynt, lekarz n iegdyś zawołany. 
Słynął przed wieki łaslcawemi cudy,
Czciły go  Indy, czciły Egipcjany,
Dziś o nim płoche zapom niały ludy.
A żal! On umie, obw iązką z purpury 
W yw abiać jady , przytępiać żelaza.
Przed nim pioruny wracają do chm ury,
I czarno-skrzydła ucieka zaraza.

Dalej, Beryle w ysm ukłej urody,
Jakby Kanefor rzęd w yprostow any, 
Przenoszą szkliste, d ługoszy jne dzbany, 
Po brzeg od m orskiej mieniące się w ody.
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O podal, skała niezwykłej budow y,
Zgina pieczary sklepione jak cele.
P od każdą sztukm istrz Lapis-lazurowy,
G odne serafów  tw orzący missele,
M arzy o gwiazdach w kam iennym eremie,
I na paginie gorąco-niebieskiej,
Z łotym  pędzelkiem w yw ijając kreski,
Spisuje m odły szeptane przez ziemię.

Tuż przy klasztorku, i ogród  rozwity,
W iosen  tysiące już trwa: Malakity,
W iecznie zielonem kiełkujące ziarnem, 
Zw iązu ją  słoje, gałęzie i kory,
Balsamowane ostatki tej flory,
Co n iegdyś kwitła pod niebem polarnem.

A ta w ieżyczka? To słup Chryzolitu.
W  ostrą , tw ierdzową narzynany ściankę, 
Łuszczy się daszkiem złupanego szczytu. 
W ew nątrz, rozpięto zieloną firankę,
Ale i przez nią, coś niepochwycenie,
Lśni się i rusza. Może to więzienie,
Gdzie Chochlik zamknął zazdrośnie kochankę, 
Tę gwiazdkę, wiecznie szukającą świtu,
K tórą pochw ycił na pajęczą tkankę,
Kiedy wietrznica spadała z błękitu?

P on iżej, w cieniu więziennych podw alin,
Jak szpieg-dozorca przystanął Turmalin.
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Płaszcz na nim czarny o tłach z axam itu,
Ale się strzeżm y tych zdradnych jedw abi,
To kamień fałszu. M agnetyczna siła,
W  zimne mu piersi dwa prądy puściła; 
Dotknięty, razem odpycha i wabi.

Ówdzie, m alarską spostrzegam  pracownię. 
W iszą po ścianach Agaty w zorzyste;
Na nich, oddane przez m iniaturzystę 
Bezimiennego, snują się cudownie,
Jakieś m irażom  kradzione oazy,
I nikłe rzędy bajecznych rozwalili.
U brzegów , żywsze porozrzucał skazy,
Niby obw ódkę z różyczek  i malin.

O bok , postaw ił m odraw e Jaspisy.
Na nich, jesienne za m głą krajobrazy, 
X iężycow em i naszkicował rysy.
Plączą się gaje otręsione z liści;
A takie wiotkie te drzewa i ziółka,
Że by ich m usnąć nie śmiała jaskółka;
Siądą tam chyba Sylfow ie przejrzyści.

Jakież to eclio przeniknęło ciszę?
M ogłabym  przy siądź i na w ody Styxu ,
Że odg łos dłuta H elleńskiego słyszę,
A  to się tylko w kuźnicach O nixu, 
Dwubarwne w arstwy nitują z kolei.
Krwista pod spodem  wre. P o wierzchu biała,

http://rcin.org.pl



u

Z pierwszej ssie ciepło i drga tętnem ciała, 
Jakby u żyw ych  rąk się dopraszała,
By w niej w ycięły boską pierś kamei.

Lecz któż was, cenne policzy kamienie?
Za wielki natłok. Już niepostrzeżenie 
Nuży się oko spragnione w yboru.
Spiesz Przew odniku! Już czas nam do Dworu.

Nad miastem, Zam ek widnieje, świetlany, 
Jak zachód słońca, gdy  ognie pochowa 
Za gockich  różyc farbne filigrany.
Otóż i przedsień , i sala tronowa.

A ch , tu już orlej mi trzeba źrenicy.
Tu wszechbarwnem i przepycham i świetni, 
W  kurulnych krzesłach siedzą dostojn icy , 
Senat k lejnotów  — sejm  tysiączno-letni.

Przez krasom ów ną migotań zamianę, 
Radzą nad m ądrą kryształów  ustawą, 
Sprawdzają liczby w przyrodzie spisane,
I  coraz nowe odnajdują  prawo.

Am etyst przyw dział biskupie fiolety. 
Kapłan klejnotów, na poły w żałobie, 
Spojrzeniem  ziem skie umarza podniety. 
Niechże więc wszędzie tow arzyszy tobie;
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Czy siadasz w kole ucztujących g o śc i,
Czy puszczasz bańki czarodziejskich rojeń , 
Noś g o  na palcu. T o »kamień trzeźw ości«: 
Głowę i serce broni od upojeń.

G oreje T opaz, k tórego początek 
Czytam y w xiędze m agicznyeh pamiątek. 
Salom on dum ał; dwa klucze miał w ręku. 
K rólow ej Saby chciał dać upominek.
Zajrzał do skarbca, do cedrow ych  skrzynek, 
I nic nie znalazł godnego jej wdzięku.
Ale się stanie cokolw iek on każe,
Bo król ów rządzi ducham i licznemi.
Dziś im pow iedział: »Połączcie w tym darze, 
Co jest najm ilszem  na niebie i ziemi.« 
Geniuszek, tw ardym  zm uszony rozkazem , 
W ziął prom yk  słońca od  czystej pogody, 
K ropelkę z winnej utoczył ja god }r,
Na sercu króla położył je  razem ,
A tam zawrzały, i b łysły  — topazem.

Szm aragdzie! Rajską witaj mi rozkoszą!
Twe blaski grają na wiosenną nutę, 
Czyśćcow e dusze nad czołem  cię noszą,
I bram y nieba są z ciebie wykute.
W ąż — wedle w ieści — kiedy cię zobaczy, 
Rażony blaskiem , ślepnie i drętwieje.
Tak serce, w grzesznej zwinięte rozpaczy, 
Niema już oczu by d ojrzeć nadzieję.
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Pozdraw iam  ciebie, ty różo, z ogrodu  
K lejnotow ego, m iłosny Rubinie!
Chociaż pierś tw oja przejrzystsza od lodu, 
K rew nieśm iertelnej m łodości w niej płynie. 
G dyby dać wiarę opow ieściom  W schodu , 
W zięty  w obrączkę, i na lewem ręku 
W iernie noszony, twój kryształ, przym naża 
M ężowi m ocy, a kobiecie w dzięku,
I do ślubnego ich wiedzie ołtarza.

W rzyn a się w pam ięć twarzą lapidarną, 
T u rk u s, czarodziej, m istrz i dobroczyńca. 
Błagalne tłumy do niego się garną;
T u rku s, nikom u nie skąpi gościńca. 
U bogim , losy  przynosi łaskawsze,
Ręce przyjaciół związuje na zawsze, 
Odwraca w pływ y szkodliwej planety, 
Sprow adza pokój w ieczyście żądany,
Od wszelkiej troski daje amulety,
Na wszelkie szczęście daje talizmany.

Przecież jest jed no pod słońcem  uczucie, 
K tóre go  jątrzy, to m iłość szczęśliwa.
Jest jedna w ada, co jakby  zatrucie,
Zakątki serca pleśnią mu pokryw a,
T o zem sta, — skryta, zawzięta, zgryźliw a. 
A ch , jak się dziw ić? O n, co dobrą wiarą 
Ż y je , co »stałość« wziął sobie za godło, 
P ad ł, niestałości serdecznej ofiarą.
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A to nieszczęście tak pierś mu przebodło,
Że jeszcze dzisiaj żółcią zielenieje,
G dy pom ni dawne (choć tak dawne!) dzieje.

Było to wcześnie, w najpierw szym  dniu świata,
0  samym świcie, gd y  rosa przelata.
Kamyk, dopatrzył kropelkę tej rosy ,
O dbijającą przejrzyste niebiosy,
W ziął ją  w prostocie za turkus przezroczy — 
Ona go  wzięła za rosę  podziem ną — 
Szczero-niebieskie spotkały się oczy,
1 w ierność sobie przysięgli wzajemną.

Snuł się ten zw iązek, niewinnie i rzewnie 
Przez trzy godzin y, przez całe zaranie,
I dziś by  jeszcze dosnuwał się pewnie,
G dyby nie słońce. Któż wiedział że wstanie?

W yszło  z pod ziem i, wielkie, tajemnicze. 
Turkus na jeg o  nie spojrzał oblicze,
W idział je  tylko w swej kropli. Lecz ona, 
Uczuła ciepły w zrok uwodziciela.
Już ją  gorą cym  rum ieńcem  przestrzela,
Już do złotego przyciąga ją  łona.
Kropla się jeszcze waha roztrzęsiona ...
W  końcu o w szystkiem  zapom niawszy, cała 
W  jeg o  płom iennem  objęciu  ztopniała.

Turkus już n igdy nie kochał raz drugi,
Ani łzy w suchem nie pokazał oku.
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Ale już odtąd, nie znosi w idoku 
D w ojga serc czułych, i biorąc w usługi 
Moc czarnoxięzką, na przyszłych  m ałżonkach, 
Mści się za przeszłość. Niech go narzeczeni,
W  zaręczynow ych  nie noszą pierścionkach,
Bo wnet ich serce złośliwie odm ieni,
Szczęście się dla nich jak rosa ulotni,
I jakby  kamień zostaną samotni.

Szafir! Któż jeg o  w ejrzenie opisze?
Jak anioł, sieje beznamiętną ciszę,
Z której pogoda uśmiecha się boska.
Krąży też w A zji, (gdzieś pod H im alajem , 
K olebką ludów,) odwieczna pogłoska ,
Że gdy  po grzechu, z tęsknoty za ra jem , 
P ierw szy poeta zaśpiewał na ziem i,
Anieli, chcący dosłyszeć go  z dali,
W  okienku nieba szybę wyłam ali,
Szczątki jej spadły szkiełkami m odrem i,
I w szafirowem  dziś jeszcze przezroczu , 
Światłość anielskich przechow ały oczu.

Inaczej grają źrenice Opalu.
Gdy córka Ew y obejrzy  się na nie,
To w zrokiem  lubym , lecz i pełnym  żalu.
Nie śmie go nosić. Trw oży ją  podanie,
Że jeśli opal przyciśnie do łona,
Już jej szczęśliw ość na zawsze stracona.
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Dawna to pow ieść, starsza od potopu  —
Słodka i smutna jak wroń heliotropu —
Z tych dn i, gdy  w ludzkich kochali się córach , 
Synowie boży, niebiańskiej postaci, 
O rlo-patrzący, łabędzio-skrzydlaci.
Skrzydła to by ły  cudowne, o piórach 
Niepokalanych jak śniegi na górach ,
W iotkich jak senne d róg  m lecznych obręcze.
A  w tej białości przełyskały tęcze,
Od których  postać mieniła się cała.

I takie skrzydła m iłość połamała!

Noc była ciepła, zawrotnie pachnąca,
G dy szli po  skośnym  prom ieniu miesiąca. 
P rzyklękli, usta różow e jak ranek,
Płom iennie zwarli z ustami ziem ianek,
A w tejże chw ili, — ach tak, w tejże samej! 
Skrzydła im prysły  na drobne rozłam y,
I ju ż nam iętnym  »opalone« żarem ,
W  tęczowo-m leczne żużle się zeszkliły.

Odtąd w opalu m ajaczą złe siły.
W abiąc pół-ziem skim , pół-niebiańskim  czarem, 
Stwierdzają w zbronne dw óch światów zamęście, 
I córom  Ew y przynoszą nieszczęście.

A teraz w szystkie ustąpcie klejnoty,
Niech się waszemu królow i pokłonię.
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Czystością praw dy, szlachetnością cnoty, 
Brylant jaśn ieje na słonecznym  tronie. 
Stal go nie złamie, ni czas go  nie znęka. 
W  nim i w różebna ukrywa się władza. 
Jeżeli n iegdyś, przyjacielska ręka 
Dała ci brylant, a dzisiaj cię zdradza, 
Choć jesteś własnej nieświadom  obrazy, 
On ją  przeczuje, i cichemi skazy,
Jak żywe serce od żalu się spęka.

P rzy  nim , z m orskiego wyrwana odm ętu, 
Bieleje P erła, małżonka djamentu.
K ról ją  przed w ieki, ku głazów podziwie, 
W ybrał z innego królestwa przyrody .
W  samotnej m uszli zamkniętą wstydliwie, 
D ojrza ł, pokochał pustelnicę w ody —
I perła, strojna w biel gronostajow ą,
Choć rodu sw ego nie wiedzie z kamieni, 
Choć jeszcze cała od w stydu się m ieni,
W  państwie klejnotów  została królową.

VI.

Serce m oje! Żadneż pęta,
Piór tęsknoty ci nie utną? 
Taka świetność tu zaklęta! 
Skarbów  tyle! Tobie sm utno?

http://rcin.org.pl



81

Jak w ysoki gród  u brzega,
P od  w idnokrąg schyla g łow ę,
G dy go  chyża łódź odbiega —
Tak i miasto klejnotowe,
Mierzclinie sennem falow aniem ,
Znika z oczu i z pamięci.
Nie obejrzę ja  się za niem ,
Już ta złuda mię nie nęci.

Duchu! Po co szukać dłużej?
D osyć błysków  i omamień.
Gdzież najdroższy cel podróży?
Gdzie »filozofalny« kam ień?
Duch uśm iechnął się tajemnie,
W e mgle stanął nad otchłanią,
I pokazał: »Dalej! Za nią!«

Jeszcze dalej? Nie szydź ze mnie.
Jakże pchniem y pochód gończy? 
Starcze, błądzisz. W zrok  cię myli. 
M yśm y ziemię w skroś przeszyli,
Tu już próżnia. Świat się kończy.

* *
*

Nieba, ratujcie! G lobow e posady 
Łamią się ... w ciemną spadają g łęb in ę ...
Za dłoń mię chwyta Przew odnik mój blady. 
Miałażbym skrzydła? Ulatam? Czy płynę?

DEOTYMA. WYBÓR POFZII. X. I. 6
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W  koło, w irują bezbrzeżne pokłady.
Lecz już nie kruszce to są, ni granity. 
Pędem  zw ycięzkim  wkraczam y po łupy,
W  świat jakiś inny, zm ysłom  niezdobyty, 
S tokroć bogatszy od ziem skiej skorupy.
T o świat duchow y.

Budzę się zdziwiona. 
Lekko mi nagle, jak temu co skona.
I oto bielm o z ócz m oich opadło:
Cała ta ziem ia, ta m nogość jej tw orów ,
Toż nic nie było, tylko czcze widziadło!
A ja  niebaczna, w tym  świecie p ozorów , 
Szukałam praw dy!

Jakże się rumienię! 
M ogłażem  sądzić, (o szczycie om yłki!)
By ten cudow ny kamień nad kamienie, 
M iędzy m arnem i ukryw ał się pyłk i?

On tu b y ć  musi.

Lecz gdzie? Znów  zagadka!

Znów  szukać? Starcze, b iorę cię za św iadka, 
Czy tu nie próżne już ludzkie w ysiłki?
P o  tysiąc razy, i po m iljon razy,
Trudniej przeliczyć duchow e okazy,
Niż skarby jednej planetarnej bryłki.
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Tutaj w idom ie chociaż niewidzialnie,
Stoją bez granic i bez dna kopalnie,
Gdzie wszelka duszą składa swe roboty , 
M arm ury chwały, i krzem ienie woli — 
Tutaj poezja , w napierśnik swój złoty, 
W praw ia lazury niebieskiej tęsknoty — 
M yśli b łyskocą ziarenkam i soli — 
K ryształem  kapią w szystkie łzy niedoli — 
I w szystkich  uczuć pałają klejnoty.

Stań Przew odniku! Żal mijać je  zdała; 
T ylko się schylić i brać pełną dłonią. 
Lecz on , ni odbiedz ni stać nie pozwala, 
Pędzi. Ja m dleję, znużona p og on ią ...
I  znów podlatam , i biję  się z męką.

Aż zwolnił biegu. Czy i on się nuży?
Nie, — tu już stanął, i wskazał mi ręką: 
»Patrz! Oto jesteś u celu podróży .« 
Patrzę: przed nami wyrasta opok a, 
Szersza niż drog i stu słońc, tak szeroka, 
Że okrąg  świata podstaw ę jej tw orzy.
Na niej, świątynia bez m iar, tak w ysoka, 
Że sięga w blaskach wiekuistej zorzy,
Aż do cherubów  n iosących tron boży.

Przew odnik dum ną pochylił tu głowę.
Co się z nim dzieje? Te stopy głazowe, 
Coraz olbrzym a podtrzym ują słabiej.
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Zachwiał s ię ... k ło n i... i jakby  złamana 
W ichrem  kolum na, runął na kolana.

Czem go  ta skalna rozpadlina wabi,
Że się w jej wnętrze zapatrzył bez ruchu? 
P odn osi oczy we łzach złagodniałe,
W zyw a mię ręką, wskazuje mi skałę.

Klękam. S p ostrzegam !... Ach dzięki ci Duchu 
Tu kres p ielgrzym ce, i kres żądzy m ojej. 
»Kamień w szech-praw dy« przedem ną m igoce. 
W idzę g o ! Tykam ! On leży w opoce,
Na której K ościół Chrystusow y stoi.

1853.
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ODA DO SŁOWA.

Jakaż to siła cherubinow a,
Z ust się w ydziera i w łonie pała?
Słowem  w ygłaszać potęgę słow a,

P odw ójna dla pieśni chwała!

M yśl się rozbija  w piersiach zamknięta,
D rży za jaw ności słońcem  duchowem . 
Brzękło okucie — zerwała pęta —

I brzęk ten w świat poszedł, słowem.

Co w idzę? P rzep a ść... Noc chaosową,
W  m ętnych pierw iastków  grze rozszalałą... 
P o p ło ch ... w ir... n ico ś ć ... — Aż padło słowo 

»Stań się!« I światło się stało.

W  n ieśw iadom ości, jak śród chaosu, 
Bezsilne dusze błądzą i gasną.
M ędrzec, to echo boskiego g łosu ,

Rzekł słow o, i w duszach jasno.
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Płaczą cierpiący, drżą pokutnicy,
Już chcą pogrzebać nadzieję zmarłą. 
Słowo, klucz Piotra, z nad kazalnicy 

Błysło, i niebo rozwarło.

Sędziowie, w ciemną sprawę wpatrzeni, 
Chwieją się. Cisza. W eszły Obrońcę. 
C iskają słowa nakształt prom ieni,

I prawda w schodzi jak słońce.

Sejm ują ludy. W rzaw a na ziemi,
Jakby od waśni ptasiego stada.
M ówca się orłem  zerwał nad niem i,

I słow o władcami włada.

W ieszcz jest świątynią. On serce sw oje,
W  Panteonowe przem ienił progi.
O tw orzył usta niby podw oje,

Słowa z nich w yszły — jak bogi.

Jakto, jak bog i?  Tak, bo wszechwładne — 
Rozkazujące — w ykonyw ane.
Każą się k orzyć?  Czołem w proch  padnę, 

Ufać? Jak Tytan powstanę.

Słowo, jak nowa laska M ojżesza,
Z kam iennych piersi zdrój łez wydziera. 
Na chm urnych licach uśmiech rozwiesza. 

H artuje broń  bohatera.
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T ryum fie słowa! G rom ady ludów  
Idą za tobą jak jeń cy  ducha.
W yższy  tryum fie! O cudzie cudów !

Sam Bóg cię słyszy — i słucha.

G rzesznik nie zniża hardego czoła;
Pan rękę podn iósł, grom  w niej się płoni. 
»K yrie eleison!« grzesznik zawoła,

G rom  gaśnie w ojcow skiej dłoni.

Czemże, bez dźwięku co m yśl obleka, 
Byłaby ziemia? C zem ... odgadniem y 
Z pół-m artw ych rysów  tego człowieka: 

Jakiż on sm utny! On niemy.

Były stulecia, gdy  brana w pęta,
M yśl bez w yrazu, jak  duch bez ciała, 
M ędrcom  straszliwa, tłum om odjęta,

W  świątyniach k ryć się musiała.

Aż grom adzona z wiekami siła,
Niby Agawa pękła z wystrzałem .
Epoka m yśli kwiatem strzeliła,

I słow o stało się ciałem.

O dtąd, w rozpędzie gw arnych stuleci, 
Epoka słowa gra pieśnią inną:
Już m yśl grzm otam i po g lobie leci,

I  g łosi co »być pow inno«.
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Cóż, kiedy słowa jako wiatr wieją, 
A  życie ludzkie kłóci się z niemi? 
E poko czynu, wielka nadziejo!

K iedyż zaświtasz dla ziem i?

Gdy zapanuje sercu i głowie 
Sumienie, praw dą bijące z łona, 
Człowiek, co tylko pom yśli, powie 

Co tylko powie, wykona.

1854.
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RZECZYWISTOŚĆ I WYOBRAŹNIA.

Jest puszcza. Straszna, niezgłębiona, dzika. 
Synowie czasu »Życiem « ją  nazwali.
W  puszczy się rydw an olbrzym i przem yka, 
Cały ukuty z kamienia i stali.

Śm iertelni, tłum em do w ozu w przężeni, 
Ciągną go z jękiem  i brzęczeniem  oków. 
Usta ich szemrzą jak tysiąc strum ieni, 
P ochód  ich szum i jak tysiąc potoków .
Dzień i noc twardą popędzani drogą,
Nigdy, przenigdy w rócić się nie m ogą,
Bo na rydw anie, z ponurem  obliczem ,
Stoi w ładczyni. K onieczność je j biczem. 
Świat się ugina, gdy  swemi koturny 
Z ołow iu , depce kolebki i urny —
A napis: »Jestem !« w piorunną ognistość 
Na jej żelaznym w yiskrzon djadem ie, 
Czerwoną łuną opłom ienia ziemię.
Jakże na imię m onarchini chm urnej?

Na imię je j : R zeczyw istość.
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Okrutnie wiezie, ale i uczenie.
Staje. Świadom a gdzie kres ludzkiej sile, 
Jeńców  kolejno w yprzęga na chwilę,
I  daje krótkie, (zbyt krótkie!) wytchnienie.

O w y, skrwawieni przez jarzm o życiowe, 
Z łudnie puszczeni jako ptak na nici,
Zanim  was ptasznik ponow nie pochw yci, 
Gdzież unużoną położycie głow ę?j

* *
*

Jest las. Ze w szystkich  najsędziw szy lasów. 
Sięga tych sam ych co ród  ludzki czasów. 
Tak się też zrosła jeg o  drzew  opoka,
Że słońce praw dy nie w chyla tam oka.
Tak słodkie zioła i jedw abne liście,
Z dziew iczych m roków  pachną nieskażenie, 
Ż e  w ow ym  gąszczu zaklęte wieczyście, 
Błąka się dotąd echo po Edenie.

Tym  lasem cóż jest?  Marzenie.

Ś ród  krzów , różow ym  przesiąkłych kolorem , 
Brzask wieczny świta, cichą g łąb ’ odsłania,
I najpyszniejszy  z dzieł zaczarowania,
Nad roztrzęsionem  w brylanty jeziorem , 
Stawiany z w iotkich skrzydełek motyla,
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Świetlnym  p rzyk ryty  w pół-krąg meteorem , 
Pałac zaklęty ze m gły  się w ychyla.

Ztam tąd panuje nad wieki w szystkiem i, 
Najpotężniejsza z czarodziejek  ziemi.
Lata z je j lica nie zwiewają wdzięku.
Płaszcz je j się mieni jakby  zachód słońca. 
W szystk ie sny, krasno zwinięte w jej ręku, 
T w orzą laseczkę z płom ykiem  u końca.

Do niej się M łodość przygarnia radosna, 
Słodka Nadzieja z nią się zaprzyjaźnia,
U niej Poezja tęczuje swe krosna.

Któż w różką tą? W yobraźnia.

* *
*

Tam jeń cy  krótkiej szukają sw obody.
Steczką, przy marzeń złatolistnym  szmerze, 
Las ich prow adzi pod zam kowe wieże.
Stają zdum ieni nad okręgiem  w ody, 
R ozbryzgu jące j perły i djam enty.
Przechodzą tęczę niby most w ygięty.
Na drugim  b rze g u ... Nie m yląż ich oczy?  
Ach nie, to w różka! Rozbujana m iękko 
W  huśtawce, witej ze pstrych  kwiatów maku, 
Z bro jn ą  w laseczkę przyzyw a ich ręką,
I  na pow ietrzu kreśli znak po znaku.
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» 0 , koicielko łez!« — wołają do niej —
»Pociesz nas! P okrzep, nim tamta dogoni!«

Skinęła głową, i naprzeciw  siebie,
Na sennych kwiatach wskazała siedzenie.
Już się huśtają. Na poły  są w niebie.
H ej w yżej! W y ż e j! .. .  O ta k !... N ieskończenie!... 
Raz niech się dow ie o skrzydłach sw ych dusza! 
Niech pozna zawrót co bóle zagłusza.

Już skroń im cięży snem ukołysania.
W różka nieznacznie przycisza wahadło,
Laską dotyka ich ócz, i odsłania,
N ajwiększe w świecie m agiczne źwierciadło.

Spojrzeli. Uśmiech osiada ich twarze.
C zego kto pragnie, to kryształ pokaże.
Skarby, co n igdy  nie giną, — sumienia,
Co n igdy  drogą  nie zdążają błędną, —
Serca, gdzie stałość n igdy się nie zmienia, — 
R óże i laury, co n igdy  nie więdną, —
I w szystko, w szystko, co w zór doskonały 
W yraża, w idzą w głębinach zwierciadła,
I świat-by dali za owe kryształy,
Bo w ywołane przez w różkę widziadła,

T o Ideały.

Ale zaledwie w zachwycie utoną,
Już ich rozbudza g r o m ...  Od gniewu blada,
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Na sny i kwiaty R zeczyw istość spada, 
Chwyta struchlałych ręką zam rożoną,
I znowu m uszą, bezdrożem  ciernistem , 
W lec się schyleni pod biczow ym  świstem.

* *
*

93

To też są tacy, (tych m oże najw ięcej!) 
K tórzy już niechcą i chwili ułudy.
Po co?  By tęsknić po stokroć goręcej,
G dy przyjdzie  w rócić na codzienne trudy?

Ci, choć uczują zwolnienie łańcucha,
Nie uciekają do pałaców ducha.
Cisną się dw ornie u boku w ładczyni.
Może pokłonem  w yżebrzą co przy niej?
W  twarz jej wlepili oczy  niewolnicze. 
M ądrzy! Tyranka, pochlebstw em  ujęta,
Dla nich jedw abiem  okręca swe bicze,
Dla nich na dłużej rozw iązuje pęta.

Lecz hańba duszy, co się tak wyłamie,
Z pod  ogóln ego  boleści wym iaru.
Każde, od  w ozu w ycofane ramię,
Został ej braci przym naża ciężaru.

Stóp nie zakrw aw ią, ziemi kochankow ie! 
Ale i skrzydeł zwiniętych w człow ieku,
Nie wzniosą, płazy! Jak P ism o ich zowie, 

To »Dzieci wieku< .
* *

*
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In n i, ubitą pogardzają drogą.
Skorzy  do skargi, bogaci w p ogróżk i,
Ilekroć, jawnie czy  tajemnie, m ogą 
W ym kn ąć się z jarzm a, ach, są już u w różki!

Patrzą w zwierciadło, wzi'ok ich się zapala. 
Swej dręczy cielce urągają zdała.
Bunt! Rozhuśtani szaleńczą nadzieją,
»Źle« krzyczą »poszły  minione stulecia!
»Gdzie w óz? My nową go  pchniem y koleją!« 
Lecz gd y  z sennego podniosą się kwiecia, 
Ledw ie ich dotknie R zeczyw istość, mdleją. 
Braciom  przeszkodn i, śród krzyw ych  zahaczeń, 
Targają rydw an , rwą lejce przeznaczeń,
Aż ich w ładczyni pod  kołem  uściele.

T o Marzyciele.

* *
*

Oba zastępy spóźniają bieg losów,
R ów no grzeszące grzechy przeciwnem i: 

Jeden, że niechce n iebiosów ,
A dru g i, że niechce ziemi.

* *
*

Są jeszcze inni. (Jakże ich niewielu!)
K iedy wóz porw ą z bohaterską siłą,
Rzesza odetchnie, i w głośnem  weselu
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P oczu je nagłe zbliżenie do celu,
Jakby w dw ójnasób ciągnących przybyło .

I ci do w różki chodzą po marzenie,
Lecz na kwiecistej nie usną huśtawce; 
Rwą kwiat cudow ny, i niepostrzeżenie 
K lejnoty łow ią w  zaklętej sadzawce.

A g d y  z pow rotem  staną przy  rydw anie, 
Sypią a sypią te perły i kwiaty 
Na Rzeczyw istość, aż i ona z szaty,
D o W yobraźn i podobną się stanie.
I boską iskrę co w serce im  padła,
Od niebiańskiego skrzesana zwierciadła, 
Na je j Żelaznem rozniecają czole,
Aż się i ona zw ieńczy w aureolę.
I śpiew  Edeński uniesion w pam ięci, 
N ieustającem  pow tarzają echem ,
Aż i je j usta zabłysną uśmiechem.

Tacy, to W ielcy  i Święci.

1854.
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PIERWSZY WIDOK MORZA.

I.

P różno mię chcą sidlące op leść Winogrady, 
P różno drogę zachodzą gotyck ie  arkady,
Nie w strzym acie mię d łu żej, Teutońskie kraje. 
Spieszno mi. Czytam napis na każdem rozdrożu, 
I pędzę. Niechcę ziemi. Ja marzę o morzu.

Już bliskie. N iespokojna pod H am burgiem  staję. 
Elba srebrnym  gościńcem  do nóg  mi podchodzi, 
I oto z pośród  stada żaglop iórych  łodzi, 
W ylatasz, nawo m oja , parą uskrzydlona!

K rajobraz iść zaczyna. Masztami w ysoka,
N iby las, już się w tyle obniża zatoka.
Jak biały sen mignęła u brzegów  Altona,
Z pod  w onnych  lip zabłysnął g robow iec Klop-

[sztoka.

Lecą godziny. Rzeka rozpręża ram iona,
Zda się że w ód ogrom u  ju ż w nich nie utrzym a.
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Fala stanęła dęba, jak rum ak spieniona.
Statek się zakołysał. Słyszę ryk  olbrzym a.

Jeszcze za nami E lba, na rozbitem  łożu 
K ona, z rękom a brzegów  rozkrzyżow anem i, 
Lecz przed nami ju ż nigdzie, ani skrawka ziemi. 
Dwie półkule światłości. A ch , jestem  na m orzu!

Ty, co w bursztynow ych  grodach ,
I kora low y cli ogrodach ,
R ozrzucasz płynne djam enty,
Dla złotołuskich twych ludów  —
O ty, na którego wodach

Spoczął sam Duch Święty —
Oceanie! Któż zgłębił przepastność twych cudów ?

Kto pierw szy raz cię u jrzy, kto dopatrzy na dnie, 
Odbite dzieje g lobu  i duszy swej dzieje,
Przed ogrom em  stworzenia ze czci oniemieje, 
P orów na je  ze Stw órcą, i na klęczki padnie.

Przem ienna gra twych bałw anów,
I w sercu ludzkiem  zm ienny dram at wrażeń budzi. 

W  czarnej godzinie orkanów ,
Masz n iezbłagalność żyw iołów ,

S rog ość  szatanów,
Z drad liw ość ludzi —

W  p og od ę , masz błękitne spojrzenie aniołów.
DEOTYMA. WYBÓR POEZJI. X. I. 7
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II.

Z kąd  ta ciem ność? M yślową pochłonięta burzą, 
Nie dostrzegłam  jak za mną lazury się chm urzą. 
D reszcz przeczucia zielone piersi w ód podryw a. 
Jeszcze cicho. Lecz baczm y! Cisza to fałszywa, 

Jako milczenie m ściw ego człowieka,
Co m ilczeć umie — bo czeka.

Żółta chm ura nadpełzła. Dziwi się, że fala 
Śm ie szemrać, i zdejm ow ać rysunek je j lica? 
Żądza walki je j rude w nętrzności pochw ycą. 

Gniew ją  zapala —
T o błyskawica.

P odn iósł się obłok  czarny jak  rycerz ponury. 
P rzy ją ł wyzwanie, porw ał elektryczny g ro t, 

Cisnął g o  w pierś rudej chm ury —
Grzm ot.

Chm ura, śm iertelnie przebita,
Runęła ja k by  niebios oberw any łom.

Słania się blada,
Krwawem i dłońm i krawędź w idnokręgu chwyta. 

Chmura um iera! Lecz um rze z potęgą.
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Dusza ucieka z n ie j, spada,
Lecz spada ognistą w stęgą —

G rom !

Strumień krw i b ia łe j, p rzezrocze j,
Jak soki ściętego drzew a,

Z rany się toczy ...
Ulewa.

I chór żałosny rozległ się po niebie.
T o bracia w ichry, nikłe jak  nadzieja, 

Płaczą na chm ury pogrzebie — 
Zawieja.

W raca szczęk. W stały chm ury zabitej mściciele. 
Pędzą , gon ią , szukają gdzie ob łok  m orderca? 

P iorun  na piorun. Chmura chm urę ściele. 
Ogniste sobie w ydzierają serca.

Niebo za bary z m orzem  w jeden wir się nurza. 
W szystk ich  żyw iołów  porw ały  się b o g i,

I w szystkie w szystkim  są w rogi — 
Burza.

Z pośród  n ich , w idm o jeszcze ponursze i krwa- 
W stało. Poznaję: to on , [wsze,

Rzadko widzialny a grożący  zawsze — 
Skon.

http://rcin.org.pl



I I I .

O ster oparta, stałam urągając burzy,
Lecz w duszy m ojej by ło  jak na niebie czarno. 
Sterniku! Czy twa praca nie zostanie m arną? 
Tw e zm arszczone oblicze złe losy  nam w róży.

O m orze, czyżbyś miało b y ć  obrazem  życia, 
Gdzie garstka podróżn ików  uczepia się deski, 
Szuka brzegu, i w zyw a pom ocy  niebieskiej,
A by  skończyć rozpacznie w męczarniach rozbicia?

Co to jest?  O ... ta m ... Św iatłość! Maleńka, da-
[leka —

O ko m oje m iłośnie do niej się przygarnia. 
Zniknęła, i znów błyska. M ruga jak powieka.
T o Cuxhaven! T o przystań, i m orska Latarnia!

O dżyło serce m oje. M yśl się rozprom ienia.
Jest więc gdzieś żywa dusza co się o nas lęka, 
Chociaż m y jej nie znamy. Jest życzliwa ręka, 
Co nad otchłanią trzym a lampę ocalenia.

Na statku zgiełk. P odróżn i nabierają ducha, 
W esoło  wiążą płaszcze. D ow ódca za łogi, 
W inszu je nam i sobie bezprzygodnej drogi.
Już słyszę kotw icznego zgrzytanie łańcucha.
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Nim przystąpię do kładki co mię wiąże z brzegiem , 
Zw róciłam  jeszcze oczy  na m dlejące wały. 
Jakimże się tu m arnym  rozprysk u ją  śniegiem ! 
Tak i m oje zwątpienia na pył się rozwiały.

Nie! Ż ycie  to nie próżna ślepych sił męczarnia, 
Gdzie rozbitki o deskę biją  się zawiśnie.
W iaro ! T y  nam przyśw iecasz jak  m orska latarnia, 
W  której Opatrzne Oko, co zniknie, to błyśnie.

Każda fala swą boleść przynosi z kolei.
Do brzegów , co w idziały początek żeglugi,
Nikt nie wróci. Lecz p łyńm y! Ach, jest i brzeg

[drug i,
Tam zatkniem y kotw icę spełnionej nadziei.

1854.
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C o się w znosi, to cześć budzi. 
Św iętość, geniusz pośród  ludzi — 

A p ośród  natury,
G óry.

Panie świata! Ziem ia nasza, 
Czołem  bije  na Twem  niebie,
Za człow ieka Cię przeprasza,
Za swem dzieckiem  błaga Ciebie. 
W p ół m iłosna, w pół w ylękła, 
M orską falą załzawiona,
Dolinam i swem i klękła,
G óry  w zniosła jak  ram iona ,
I dopóty  skam ieniała,
Będzie ręce w yciągała,
Aż przyciśn iesz ją  do łona.

— IIHl  I m I H H M I
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W  górach leży tajemnica.
— Czy prostaczka czy badacza, 
W iecznie zwabia i zachwyca,
I przeraża i przytłacza,
Głębią piersi niezbadaną, 
Falującą krasą lica,
I zalotną szat przemianą — 
Czarodziejka! Czarownica!

Giętka struno m ojej liry,
Zm ień się w pędzel! Niech odtw orzy, 
Ten stubarwny, ten stuwiry, 
K alejdoskop ręki bożej.

D ziw y! Cuda! Ów lodowiec,
Czyż nie jasny  to puginał? 
Porozdzierał chm ur pokrowiec,
W ęże grom u poprzerzynał.

Ówdzie, szczyty ciągną chórem , 
Jakby m nichy, co na głow y, 
Nasunęły bór św ierkow y.
Słychać szepty pod kapturem.

Drugie trawą się oprzędły,
Stoją prosto jak wrzeciono.
Inne zgięły kark w yw iędły,
I jak sm oki ogniem zioną.
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Tu Rusałka z twarzą bladą, 
W ziąw szy srebrnych  strzał naręcze, 
W  szklannym dom ku pod kaskadą, 
Z żywej skały krzesze tęcze.

Niżej, głazom  pękły grzbiety. 
Ześliźnięte z w odnych  torów ,
Świecą w polu, jak  szkielety 
P rzeddziejow ych  dziw otw orów .

Tam gw iżdżący, w ichrowaty 
Słup, w yskoczy ł z nad urwiska 
Jak rozbójn ik  zszedł na czaty,
I grożącą pięść zaciska.

Bliżej góra pulchno-łona, 
Przekom arza mu się echem.
Nad jeziorem  rozciągniona,
Kąpie stopy, i z uśm iechem ,
Jak Bachantka się opina,
W  krętow łose kiście wina.

Precz mi z lirą! Słowo niczem , 
Przed królew skiem  gór obliczem , 
P rzed m agicznym  g ó r  zawrotem . 
C hoćby śpiewak piórem  złotem , 
Piórem  orłem czy słow iczem ,
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Brał z ich lica wierne w zory,
I pozgarniał ich kolory,
I zdjął zarys ich budow y,
Płonna praca! Czyż w yczyta,
Jaka w barwach m yśl ukryta?
Jaki kształtów cel duchow y?

O najstarsze g lobu  córy ,
Odezwijcie mi się, g óry !
G dy m ilczącej znaków m ow y 
Serce m oje  nie rozum ie,
W y  mi same, w drzew  szeleście, 
Ł om ów  huku, zdro jów  szumie, 
W yśpiew ajcie, czem jesteście?

G ŁOS OD GÓR.

Świat wasz, ziemianie, kołu je w przestrzeni, 
Jak wieczny Farys pędzon niepokojem .
A m y jesteśm y, uwitym  z kamieni,

Świata zawojem.

* *
*

Ziem ia jest piękną słońca narzeczoną. 
Ziem ia jest pyszną xiężyca królową. 
Jesteśm y ziemi obrączką godow ą —

Ziem i koroną.

H« H*
*
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Rankiem, gdy  jeszcze pom roczna żałoba 
Leży w parowach, u naszego szczytu 
Już dzień się złoci. Jesteśm y co doba, 

Pierw iosnkiem  świtu.

* *
*

Gdy słońce rzuca godziny  za siebie,
Nasz cień je  liczy, i w iernym  wym iarem  
Pisze. Jesteśm y, przybitym  na niebie, 

Dolin zegarem .

* *
*

Gdy król św iatłości odchodzi od ziemi,
My jeszcze, rzędem  zawisłe u końca 
Jego szkarłatów, jesteśm y kraśnem i, 

Paziami słońca.

* *
*

W szystkie w przelocie chm ury smętnolice, 
Mgławą nad nami wypłakują pianę. 
Świecim y szkliście, jak wiecznie zwilżane, 

N iebios łzawnice.

* *
*

Gdy łza się zetnie, lawiną wyleci.
A m y tę piłkę, na wylękłą niwę
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Rzucam y, niby w igraszkach straszliwe, 
O lbrzym ie dzieci.

Hi Hi
Ht

0  w ędru jący przez nasze bezdroża,
Biada ci, jeśli przechodzisz w tej dobie! 
Ż yw ego, letarg śniegow y pochłania,
1 w oceanach błękitnych przestworza, 
Nasze bezludne w ierzchołki, są tobie

W yspą konania.

H* Hi

*

Lecz jeśli w m roźnem  czuw ający niebie, 
Zbaw cy Gotardu zestąpią do ciebie,
Jeśli z m iłością nad łożem schyleni,
W  sercu się tw ojem  dopukają bicia, 
Będziem y tobie w pustyniach przestrzeni, 

Oazą życia.

* *
*

Już wiosna ziemię w yłam awszy z oków ,
U bark nam szklarnie rozpuszcza w arkocze 
T ających lodów  i dżdżystyeh obłoków. 
Teraz szem rzem y, tęczowo-przezrocze, 

Matki potoków .

Hi *
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G dy w nasze igły i drążone skały,
Miechami zadmą letnie huragany,
Poznasz w ich graniu, słuchaczu zdumiały, 

Boskie organy.

* *
*

Jeśli u słyszysz jak w górn ym  obozie, 
Skrzydło ze skrzydłem  ściera się gwałtownie, 
W iedz, że tam w iszą na piorunnej grozie, 

Orłów  warownie.

* *
*

Czasem i ludzkim  zapałem skrzydlata 
Walka, nad naszym  zawichrzy się szczytem. 
Kahlenberg widział, jak w yrok  dla świata, 
Bohater rzucał na żelazne wagi.
Jesteśm y, w szumne trofea spowitem,

Czołem odwagi.

* *
*

Ale i cichszej szukające chwały,
Stęsknione dusze, nieraz uciekały 
Za niedostępne twierdz naszych okopy.

Czy te widziałaś bazaltowe stropy,
Gdzie się zielona zataczając fala,

Szeleści imię Fingala?
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Czy te słyszałaś echa Pauzylippy,
Co pow tarzają przekleństwo D ydony?

Czy w iosłem  cięłaś różow e polipy 
C iepłego morza, co bije pokłony,
Pali fosfory , i perły roztrzęsa,
P od  śpiewającą grotą Kamoensa?

G dy przyrodzenie w ykowa pieczarę,
I  górska w różka zamieszka w jej skrytce, 
G dy porozw iesza gobeliny stare,
Tkane z porostów  o wyblakłej nitce, 
Mchami wyściele łoże z axamitu, 
Świecznik uleje ze szkieł stalaktytu, 
W ejście bluszczow ym  zakratuje splotem ,
I  w szystkie blaski wstydliwie przym ruży, 
Jesteśm y sennym , broniącym  od burzy, 

Marzeń namiotem.

* *
*

Ale nie zawsze Spokój się zamyka,
W  eremie skalistej wieży.

Uchodź, jeżeli zamiast pustelnika, 
Straszliwe Gwebrów bożyszcze, 

Pełga i świszczę,
Przez czarne usta żużlow ych w ybrzeży.

Uchodź, — bo czyś ty widziała,
W  jakim całunie Herkulanum leży?
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Jakim szczyt A ndów  fajerw erkiem  pała?
Czyś ty widziała, w jaki sztandar krwawy, 
Hekla się zwija nad Eddą ponurą?

Gdy wulkanowy nas gniew  rozpłom ienia, 
Jesteśm y twardym , zbryzganym  krwią lawy, 

Zw ieńczonym  w ogniste pióro, 
Hełm em Zniszczenia.

H* H*
*

Był czas, gdy  caty w ukropie rozbryzły, 
G lob ziem ski huczał dym iącem i kotły. 
Ogień i W oda rwały się i g ryzły ,
Ziem ia z Powietrzem  darty się i gniotły. 
Aż Ład przydław ił tytaniczną pychę. 
Szkielety lądów opadły bez siły,
A m y nad niemi stoim y, jak ciche,

W ieków  m ogiły.

❖ ❖
*

Dziś Genjusz ziemi już w pół osiwiały,
Ze swej m łodości uśmiecha się dzikiej.
Nasze pokłady zeszył jak foljały ,
I na nich spisał sw oje pam iętniki,
Swe gry  okrutne i namiętne szały.
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A człow iek patrzy, — niekiedy podchw ycą 
G roźny uryw ek z pow ieści rodzica,

DEOTYMA. WYRÓR POEZJI. X. I. 8
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I wdzięcznie, spokój dni now ych ocenia. 
L eżym y w stosach, jak tysiączno-karte,
Dla rzesz zamknięte, dla m ędrców  otwarte, 

X ięgi stworzenia.

*  *
*

N ietylko m ędrzec zaziera w g łąb ’ naszą, 
Zajrzał i górn ik  o lampce znikomej. 
P różno ją  psotne zadm uchują Gnom y, 
P różno cudaczne K oboldy  go  straszą, 
Srogi zdobyw ca idzie przez w yłom y,
P ru je nam żyły, w ysysa nam ranę,
Zdziera klejnoty co pierś nam zasuly.

W  nas leżą ciężkie, w nas niewyczerpane, 
Ludów  szkatuły.

*  *
*

Dary naszemi szczodrze bogacona 
Dzicz, z barbarzyńskiej ciem noty wyrasta. 
Patrz, już pożyw ne uprawia nasiona, 
Zakłada w iosk i, w ydźw igu je miasta. 
W yżej, stolice w królewskiej purpurze 
Zasiadły, — każda na osobnej górze.

Dawid usławszy swój płaszcz byssusow y, 
Czyni z Syjonu podnóżek Jehowy.
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Rom ul w ylęgły  w siedm ioszczytnem  polu, 
W ięzy trzem lądom  rzuca z Kapitolu.

W atykan w yżej, nad granice świata, 
P odnosi czoło koronne trójgw iazdą.

Z Lechow ej g óry  srebrny ptak wylata,
I złote w ije na W awelu gniazdo.

My budujem y z podob łocznych  grodów , 
T rony narodów.

* *
❖

Ledwie od  nizin u jarzm ionej ziemi 
Dusze się w zniosły, już w schodzi nad niemi 
Góra P oezji. — Dwa szczyty Parnasu, 
Śpiewają chwałę w ieczności i czasu.
Na stokach pląsa biała Muz grom ada,
Elegją płacze Kastalska Najada,
W  sielskie organki dm ą bogow ie leśni,
I boska m iłość Apolla się zmienia 
Na laur. — Jesteśm y w świątyni Natchnienia, 

T rójnogiem  Pieśni.

He *
*

Pieśń! T o szczyt ducha. Skrzydlata klucznica, 
Uchylająca niebieskich podw oi,

Szczęsnych zachwyca — 
Cierpiących koi.
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Przecież, jeżeli są sm utni, tak sm utni,
Że im  nie ulży nawet urok lutni,
Ci, zabłąkani w noce xiężycow e,
Na łonie naszem niech położą głowę.
Bliżsi błękitów, m oże śród błękitów,

Anielskie dojrzą uśm iechy?

W  bezgłębnym  smutku, gdzież nawet Syn boski 
M ówił z aniołem ? U Oliwnych szczytów.

Skłoń się. Jesteśm y w kościele Pociechy, 
Klęcznikiem Troski.

❖ *
❖

Są, którzy gnani przez boleść i trwogę,
W  g óry  uciekli, lecz zm ylili drogę,
I zamiast klęknąć tam, gdzie archanieli,
W  gorzkim  kielichu podają zbawienie,

Z M efistofelem stanęli,
Na łysoszczytnym  Brockenie.

Moc tam nieczysta roztacza swe czary. 
Próchnem  gore je  A rm idow y dw orzec —
Pędzą rotam i dziwokształtne m ary —
Krwawy cyrogra f chrzęści jak proporzec.
Blade wietrznice z ognikiem  u czoła,
Tańcem okrętnym  związują wędrowca,
I m dło-zawrotne podając mu zioła,
Pędzą ne ciemne rozkosze manowca.
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Dla takich, nasze zaldęte ogrody ,
Z lekka po ślizkiej zesunięte łące,
Mkną jak jedwabne, lecz w otchłań wiodące,

Do piekła schody.

* *

Ale sp ó jrz  w yżej! G dy na Jasnej górze, 
K ordecki czuwa jak sternik u łodzi,
I zażegnyw a rozszalałą burzę,
Zkąd »Gwiazda m orza« nad zatoką w schodzi —

Kiedy Ignacy , rozerw aw szy krwawy 
Swój pas rycersk i, w jaskini M anrezu,
Pisze dla bożych  rycerzów  ustawy,
I woła: »W odzem , T y bądź nam, o Jezu!« —

Kiedy nad góry  Alwerneńskiej łonem,
(W  dzień Męki Pańskiej cudow nie rozpadłem ,) 
Frańciszek, z licem na w skroś prześwietlonym , 
P om iędzy ziemią a w yższem i światy 
R ozkołysany m iłosnem  wahadłem, 
P ięcio-prom ienne przejm uje stygm aty,
I Chrystusow em  staje się źwierciadłem —

Kiedy Benedykt, u ciem nego brzega 
Burzliw ych wieków staje, i zażega 
Daleko-widną latarnię Kassynu,
Gmach przypru szon y  śniegiem pargaminu,
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Gdzie m nichy zgięte pod kapicą szarą,
Na tłach z lazuru i puszkach karminu, 
Alfabet wiedzy w yzłacają wiarą —

Gdy pod M ojżeszem  łamie się k olano... 
Twarzą przypadłszy  o twarde Sinai,
Czeka pod grom em , aż Bóg sam zagai 
Mowę do ludzi, w granicie kowaną —

Gdy rzesza, głodna i pociech łakom a,
Siada na górze Galilejskiej rano,
A w ieczór wstaje przesyta, ośm iom a 
Błogosław ieństwy i p ięciorgiem  chleba —

Gdy na Taborze, kryształowo-ciałe 
W idzenie, przyszłą wyjawia nam chwałę —

Korz się, — tw orzym y strom e lecz wspaniałe, 
Stopnie do nieba.

* *

Są też i dziwne m iędzy nami szczyty,
K tórych na mappie nie znajdą uczeni.
Obraz ich , wiecznie m głami upowity,
Sięga nad zakres czasu i przestrzeni.

Jednak niekiedy, czysty  duch niewieści,
Lub mąż nad w szelką w yw yższony trw ogę,
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Odnajdzie do nich zatraconą drogę,
A wtedy dziwne rozchodzą się wieści.

Oto Ezechjel wzlatuje, nad czarną 
Przepaścią ziem skich oparów  i dym ów.
Stanął. Tam prosto, pod gwiazdą polarną,
Góra Kaf świeci, »G óra Elohim ów«.
A ch, wszak to E den , ów ogród  zaklęty? 
Spojrzał i westchnął. Daremne przynęty!
W  krąg stoją m ury z ognistych kamieni, 
Twarde jak  brylant, żarzące jak rubin.
Brama otwarta, lecz pełna płom ieni;
Z miecza i z oczu je  miota Cherubin.
Czasem, przez iskry pokaże się łąka,
Rozkoszna kwieciem, i »Drzewo Żyw ota«, 
Błyśnie ow ocem  jaśn iejszym  od złota.
Po kwiatach, postać sędziwa się błąka;
To E nocli, świadek złych dni najcnotliwszy,
Co umiał z Panem pozostać w przyjaźni.
Sam Pan g o  n iegdyś, płaszczem zasłoniwszy,
Z przedpotopow ej uprow adził kaźni,
I raj do czasu dał przyjacielow i.
Lecz skoro ziemia obum ierać pocznie,
Do ludzi gorszych  niż przedpotopow i,
Każe mu w rócić, i św iadczyć naocznie,
Jak Pan cierpliw y, gd y  na pokajanie
Dzień po dniu czeka, zwłóczy wiek za wiekiem,
A jak straszliwy, gd y  w grom ach  powstanie,

I zm ierzy się — Bóg z człowiekiem.
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Owdzie, R ycerze »okrągłego stołu«,
Zakuci w łuskę, pod  wodzą Artusa,
Ruszają z głębin łzawego padołu,
A by odnaleźć tajną Krew Chrystusa. 
Arym atejczyk, z przebitego Boku 
Zabrał ją  n iegdyś, i wszelkiemu oku 
Daleko ukrył na »G órze Salvatu«.
Stoi tam, skrzepła, w roztruchanie >>Gralu«r 
I będzie poty niewidzialna światu,
Aż ją  roztopią łzy ludzkiego żalu.

Tu, — Katarzyna Em merich, przejrzysta 
Sybilla krzyża, po drodze z obłoków ,
Idzie za w izją na »G órę Proroków «,
Gdzie złotow łosy Jan Ewangelista,
Oblany słońcem co nigdy nie blednie,
Pod rajską palmą leży pochylony, 
Przerzuca xięgi przyszłe i poprzednie, 
Rozważa w szystkich narodów  zakony,
I porów nyw a w szystkie przepowiednie.

Gdy tak z doczesnych w ypłyniem y ciemnic,. 
Gdy białe stopy Extazy nas trącą,
Jesteśm y świetlną, w pół nieba w iszącą, 

Arką tajem nic.

*
* *

Ach iluż Świętych i Niebian postacie,
U szczytówr naszych w zachwryceniu klęczą!
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W idzisz ofiarny dym  na Araracie?
Tam ojciec plem ion w schodzi w  majestacie. 
Struchlałe M orza u stóp jeg o  jęczą ;
A pojednane po długim  rozbracie,
N iebo i Ziemia całują się tęczą.

Słyszysz ten szelest co porze lazury,
Jak przefrunięcie gołębiego stada?
T o poseł z nieba brylantow o-pióry,
Na górę  Moria błyskaw icą sp a d a ,
By nad dziecięciem  schylonem  bez lęku,
W  Abraham ow em  nóż pow strzym ać ręku.

Czy tylko takie w itałyśm y posły?
W yżej nas jeszcze niebiosa w yniosły!
Patrz: oto srebrny w obłoku rysunek , 
Schodzi na Karmel. Ach to wizerunek 
Matki-Dziewicy, ach to Ona żyw a,
P rzed płonącem i oczam i Eljasza,
P roroczym  szkicem po niebie przepływ a,
I w opalową się rosę  rozprasza.

W yżej! »E xcelsior!« Zadrżyjcie  przepaście! 
Słońce i x iężyc, mdłe lica przygaście!
Oto pod  niebios otw orzone w rota, 
Szkarłatną drogą  w ystrzela Golgota. 
N ajw yższe szczyty nizinami przy  niej.
Góra nad góry  — globu  m onarchini —
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Pan ją  w cierniow y djadem at oplata. 
K lęknij, m iłością i częścią struchlała: 
Z  nas, nieśmiertelna ręka wyciosała, 

Ołtarze świata.

1854.
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ŚWIĄTYNIA WSPOMNIENIA.
URYW EK.

Tęskniąc za bladym  przeszłości aniołem,
Co skrzydłem  dzieje ocienia,

Z bijącem  sercem , z pochyłonem  czołem , 
Szłam do świątyni wspom nienia.

Na drzw iach, rzezanych z drzewa oliwnego, 
Śm ierć swe »A-Dio!« w yryła.

Tajem ne mity jak sfinxy ich strzegą,
A m iękkim progiem  — mogiła.

Za m iękkim prog iem , przyklękłam  od części, 
Pierś oniemiała od lęku.

W  głębi świątyni, w postawie boleści, 
Różaniec lat m ierząc w ręku,
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Anioł przeszłości, z twarzą — zasłoniętą 
Srebrzystą podań tkaniną — 

W iecznie odm awia ostatnie Memento, 
Nad plem ionam i co giną.

U kolan jeg o  bezładnie rzucone,
Leżą zdobycze stuleci.

Stopa złamaną potrąca koronę —
Tuż obok , rdzawy miecz świeci.

Gdzie spojrzę, m iecze! Istny grad m orderczy.
Strzały, i kule, i proce.

L edw o gdzie-nie-gdzie ząb lemiesza sterczy, 
Lub szkło badacza m igoce.

Te łysnął brylant, może niegdyś wpięty 
W e włos piękności w esołej?

A ch , a ta urna? Droższa niż dj amen ty!
W  n iej, bohaterów  popioły.

P lączą się w ieńce, i flety, i dzbany,
P rzebrzm iałych  rozkoszy  świadki. 

Śm ieją się cicho, w mowie zapomnianej,
X iąg bezkluczow ych zagadki.

W alą się słupy, które śmiertelnicy,
W znoszą na »wieczną« pamiątkę.
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Fruw ają z wiatrem świstki tajem nicy, 
K tórych  czas rozdarł pieczątkę.

W idzę i zżółkłą praw odaw ców  kartę;
W ieki ją  ry ją ,d z ień  maże.

W  głębi, czernieją — zniszczone — odarte 
Znikłych relig ji ołtarze.

Na stopniach wiszą strzaskane bożyszcza , 
Znaki wszech-wiar i nadziei.

Od dziejow ego przetraw ione zgliszcza, 
W szystk ie runęły  z kolei.

Jeden, jed yn y  w gruzach się nie ściele.
N ic, tylko lekkie dwie kreski,

A jasno od  nich po całym kościele:
K rzyż ze światłości niebieskiej.

W isi w powietrzu, jak  czas niechwytliwy, 
W iecznością w skroś przekreślony. 

Orszak pokoleń składa mu podziw y,
I sw ych  sztandarów  pokłony.

Co tu sztandarów! Świątyniowe m ury, 
Znikają za ich gęstwiną.
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Zdarte jedw abie , zbutwiałe purpury,
Od stropów  płyną a płyną.

W  nich , rzędem  god e ł, jak hieroglifam i, 
W yszyte  roczniki świata.

Gdzie-nie-gdzie jeszcze zsiadła krew je plam i, 
Lub zeschły wawrzyn oplata.

Szum który szepce: Ach patrz, i ja  żyłem !«
Brzm i w proporcow ym  tym  lesie.

A każdy powiew, z opleśniałym  pyłem ,
Jakąś woń g robów  mi niesie.

D ługo me serce, z m alow nych tych wzorów, 
Czytało tajniki dziejów.

Aż unużona zblakłością kolorów ,
I nietrwałością trofejów ,

Podniosłam  oczy. Chciałam zapytaniem , 
P rzebić sklepienie kościoła.

Tło je g o  czarne jak  n oc, ale na niem 
Drżą złote iskry i koła.

To gw iazdy chwały. P łom ień, co się pali 
Dzieciom  natchnienia na czole,

N im bus walecznych co za kraj skonali,
I  świętych głów  aureole,
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Zszedłszy  z burzliw ych w idnokręgów  życia , 
W schodzą na niebie wspomnienia. 

Jedne, przem igną światełkiem odbicia —
W  innych, czas blasku nie zmienia.

A  żyw y, patrzy na świetlne zjawiska,
I zcicha tym  pozazdrości,

Dla których', nawet już ziem ia, połyska 
Prom ieniem  nieśm iertelności.
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ŻYCIE.

Jest słowo, — tajemnicze jest pałac zaklęty, 
Olśniewające blaskiem jak świętość ołtarza, 
Powikłane, jak węża nieuchwytne skręty, 

O kropne, jak sen zbrodniarza —

Potężne jak zaklęcie w ustach czarodzieja, 
Ścięte na drodze m yśli jak skalne urwisko, 
Niezgłębione jak rozpacz, wabne jak nadzieja, 

Chw iejne, jak śpiew nad kołyską —

Dzień w dzień rozraniające, i go jące ranę — 
Ryte na dnie pogardy  lub na chwały szczycie, 
Badane jak przyroda — jak Bóg niezbadane — 

Tern słowem  nad słowa: życie.

1859.
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HYMN DO NADZIEL

G dy człowiek piorunów  i jęk ów  drżąc słucha, 
T y  jedna radosną rozbudzasz go nutą.
W śród  ciężkich walk miecza, w śród cięższych

[walk ducha, 
Podajesz m u tarczę szm aragdem  okutą.
G dy ludy konają , żyw ioły  szaleją,
G dy złote stolice zm ieniają sie w puszcze,
T y jedna, zwaliska opinasz w swe bluszcze, 

Najświętsza nadziejo!

K ołysze się dziecię jak  m otyl na kłosach.
A  ojciec m u życzy koron y m ocarzy,
Lub kluczów  m ądrości. A matka dlań marzy, 
Mirt szczęścia na ziemi, lub palmę w niebiosach. 
I siostry je  pieszczą, i starcy mu wróżą.
Co z w różb tych się ziści? Ach, losy  się chwieją, 
I chw iejesz się z niemi, jak  łódka przed burzą, 

K olebko nadziejo!

D EO T Y M A . W YBÓR P O E Z J I . X. I. 9
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Dłoń M aja, w pierw iosnki kolebkę oplata,
I Troska zamyka lodow e swe bram y. 
Pacholę w pierś pełną twe pije balsamy,
I starzec wspom ina fjołkow e swe lata.
I więzień przez kraty twą wonią się pieści. 
Poeta i słowik od w oni tej mdleją.
Ty wskrzeszasz radości, ty koisz boleści,

O w iosno nadziejo!

A po-nad fjolkam i ciem ności się dzielą, 
Skow ronek w yw odzi oracza na pole,
W idnokrąg  zaranną uperla się bielą,
I zbrodnia się kry je  z rum ieńcem na czole. 
Zw ierz dziki ucieka do leśnej pieczary,
I serca rzeźwieją i m yśli widnieją.
Ty budzisz chór m odłów , chór życia, chór wiary, 

Jutrzenko nadziejo!

Na w idok  jutrzenki m łodzieniec się miota,
I x ięgi pożera i szablę pochwycą.
A w dw orcu  z m odrzew i rozkwita dziewica,
I sztandar haftuje z purpury i złota.
Dnie przyszłe, to dla nich pałace z prom ieni, 
Gdzie skarby, aż dotąd zaklęte, jaśnieją.
Któż z tobą nie m arzył, że tobą świat zm ieni, 

M łodości nadziejo?
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Dziewica i młodzian ku sobie spojrzeli. 
Różow a m gła uczuć, (co ludzki w zrok mami, 
I skazy zaciera,) obłokiem  ich dzieli,
I zdała się sobie w ydali, bóstwami.
I wierzą w ideał na ziem i, i płoną.
A ch , zanim orkany ten obłok  rozw ieją,
Ty z niego budujesz krainę m arzoną,

M iłości nadziejo!

Choć wionie, m oc Pieśni odtw orzy g o  jeszcze.
0  matko strun siedmiu! Żar tw ojej pochodn i, 
Rozświeca gościniec pokoleń , bo godni 
Imienia poety, są tylko ci, wieszcze,
Co z rzeszą nie ciągną, lecz w yjdą na przody,
1 twierdzę przyszłości przem ocą brać śmieją. 
Ty wiecznem proroctw em  pocieszasz narody,

P oezjo  nadziejo!

A innych M yśl nęci w zawrotne stu-kręgi, 
Przyroda ich nęci harm onją bezładną. 
W ieczyście schyleni u szkiełka i x ięg i, 
W ieczyście ufają że sfinxa odgadną.
I pierś ich w ysycha , i oczy  ciemnieją.
Ty ciągle im praw dę w skazujesz w oddali — 
Co dłoń twa ją  p rzyćm i, to znowu rozpali,

O wiedzo nadziejo!
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A inni bój w iodą z twardem i żywioły,
I codzień im łupów  i żądań przyrasta. 
Pustynie zmieniają na ogród  w esoły, 
Namioty zmieniają na chaty i miasta.
I orzą , tną lasy, ładują okręty,
I głow a im cięży i ręce drętw ieją,
A w tobie wciąż rosną szanowne ponęty, 

O praco nadziejo!

133

A innych świat czynu p oryw a, — i losy 
Chcą przeprzeć, i zginąć gotow i, w nadziei, 
Że g rób  ich, kolebką dla nowej idei.
I biegną ua miecze, i lecą na stosy,
I  cierpkie łez krople, krw i krople, dla liści 
L aurow ych , jak rosy  ożyw cze się leją.
Im  więcej gaszona, tern buchasz ogniściej, 

O dwago nadziejo!

Aż oto nadchodzą bez chwały cierpienia: 
Szyderstw o — pogarda — niepam ięć — okow y. 
Lecz łańcuch się zmienia na wieniec palmowy,
I kielich goryczy  na kord jał się zmienia. 
W ybrańcy  męczeństwa radośnie bo le ją , 
Św iadom i, że boleść do nieba przybliża.
Ty łańcuch kotwicy związujesz u krzyża,

Ofiaro nadziejo!
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A jeśli duch w bólach tak padnie znużony,
Że w nic ju ż  nie u fa, i nic go  nie łudzi,
Gdy rozpacz krogulcze zanurzy w nim szpony, 
Gdy serce ostatnie mu zgaśnie śród ludzi,
I gwiazda ostatnia zagaśnie na niebie,
Gdy w szystkie nadzieje pożegna z kolei,
Jeżeli żyć może, to tylko przez ciebie,

Nadziejo nadziei!

A jeśli te bóle rozniecił żar zbrodn i,
W net m iłość ją  rzuci, i wiara w niej skona,
I ludzie się trwożnie od w rócą , — lecz od niej 
Nadzieja nie pierzchnie, bo mężną jest ona. 
Gdy ziem scy lekarze już radzić nie śm ieją, 
Jak ziele gorzkiem i sokam i nalane,
Tak ciebie sumienie przykłada na ranę, 

Pokuto nadziejo!

A  chociaż się ziarna w yczerpią w klepsydrze, 
I śpiże na wieżach zadrgają w pogrzebie, 
Człowieku, nadzieja stworzona dla ciebie,
I tego ci skarbu ¿ ró b  nawet nie wydrze.
Jak tęcza rozpięta nad losów  zawieją,
Z potopu łez, cicho wy błyskasz , skrzydlata, 
Owiana wszystkiem i blaskami zaświata,

O śm ierci nadziejo!
3860.
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TEZY ZWROTKI.

I.

W ierzy. Dotąd gdy  pytał, to drugich  nie siebie. 
Uśmiecha się gdy  słucha skarg ludzi na ludzi, 
Ufa że w  nich m iłością samą m iłość zbudzi. 
Życie kocha na ziemi — a śmierć kocha w niebie.

II.

Zwątpił. Zawrotem  próżni przebudzony we śnie, 
D opiero w przepaść patrząc poznaje swe siły. 
Przekonał się o ludziach i zdumiał boleśnie. 
Czuje w zgardę dla życia — a wstręt do m ogiły.

III .

Gnany przez bicze nieszczęść, przez g łody  ba-
[dacza,

W iedzą w rócił do wiary — i odzyskał męztwo. 
Już się ludziom  nie dziwi; sądzi, lecz przebacza. 
W  życiu, widzi bój święty, — a w śmierci, zwy-

[cięztwo.
1860.
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PIOSENKA W KARPATACH.

Każda góra ma swą chwałę, 
Swe podanie, i swój szczyt.
Na nich leżą śniegi białe, 
Jakby jakiś w ieczny świt.

Orzeł wisi na szafirze,
Jak na tarczy rznięty znak. 
P rąd potoku brnie po żwirze, 
Jakby twardy życia szlak.

Głos odradza się cudownie, 
Gada w echu dusza gór.
Stoją skały jak  warownie, 
Okłębione dym em  chmur.

Sto źródełek z jam  bulgocze, 
Jakby kłótnia srebrnych larw. 
Przez obłoczki pół-przezrocze, 
Sto bajecznych świeci barw.
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Gra w pozłocie zielonaw ej, 
R oztoczony wachlarz gór. 
Błękitnieją na nim stawy,
Jakby oczy pawich piór.

Ogień pryska z piersi pstrąga. 
Puchem fjo łków  pachnie głaz.
A kosodrzew  się przeciąga,
Jak zaklęty w drzew o płaz.

Na koniku, okazale,
Pasterz jedzie z dolnych pól,
Tuż pod gw iazdy, na swe hale, 
Jak w swein państwie jedzie król.

Idzie steczką Podhalanka,
Na jej licach róże dwie.
Rwie jagody, rwie do dzbanka, 
Jak poeta m yśli rwie.

Gemza śmiga przez otchłanie;
Za nią strzelec, iskra gór.
Owce zwisły na polanie,
Jakby biały pereł sznur.

O w ieczorze, trzoda wraca. 
Postracham i ćm i się las.
P rzy  ognisku siedzi baca,
Żółte guzy w bija w pas.
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Konwie stoją pod szałasem; 
N iby w liljach , mleko w nich. 
Idzie zbójnik  czarnym  lasem , 
Za nim w ojsko duchów złych.

Jakby rum ak rży lawina.
Orkan puścił cugle w ód , 
Skrzącą kosą bory  ścina,
Jak śmierć, ludzki ścina ród.

W ichry pędzą skróś m anow ca, 
Z  g ór  na góry , w jeden skok. 
P iorun zryw a zrąb lodow ca, 
Jak królewnę chwyta smok.

Zcich ły  grom y, lecz zwaliska 
Zostaw iły w gm achu skał.
P łyną chrzęszcząc rum owiska.
Z trum ny wieków, chaos wstał.

Lśnią nabrzm iałe w odospady, 
Jak pałace z tęcz i szkła.
Siadł na skale kobziarz blady. 
Nad nim słońce, niżej mgła.

Szumi kobza — szumią drzewa. 
Grajek słucha pieśni gór.
Każda góra sw oją śpiewa. 
Tysiąc szczytów  — jeden chór.
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W zlatuj duszo! Przegoń wiatry 
Nad burzam i pieśnią ży j!
Niech się święcą matki Tatry, 
Na ich łonie, sercu lżej.

1860.
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FANTAZJA.

Dtzieje w yszły  już dawno z kolebki swej białej, 
W ieki po wiekach mijały,

A jeszcze owa,
Cudna królowa,

Kształtów, kolorów  i śpiewu,
Owa w różka nad w różkam i,

K tórą czcim y pod słodką nazwą W yobraźn i, 
Nie zaznała chwili gniewu.
Łza jej pow ieki nie drażni,

Ani czarna zgryzota jej serca nie plami.

T o na wonnej marzeń łące,
Zbiera jaskry  pałające,
T o  dzwonkiem  pustoty dźwięczy,

T o  wspom nieniem  haftuje błękitne tło rąbka, 
T o  w koralow y wózek zaprzęże gołąbka,

I przejeżdża się po tęczy.

Aż przyszedł dzień, — -dzień  wielki dla poezji
[ludów.

http://rcin.org.pl



140

Słowik z jutrznią rozm ow ę toczył pieszczotliwie.
W yobraźnia rozigrana 

Do rozkwitniętych ga jów  leciała od  rana.

W śród  lo tu ... staje w podziwie.
Na kresie w idnokręgu spostrzegła młodziana. 
Był to urok  uroków  — dziw dziwów — cud cudów.

Słońce nieśm iertelności drgało mu nad głową. 
Rznięte z drzewa m ądrości miał pyszne sandały. 
K rólestw o świata nosił szatą purpurową. 
P iękniejszy od U rody, od  Szczęścia i Chwały, 
Otrzęsiony kwiatami z Am altejskich rogów ,
U krańców nieboskłonu, jak u złotych progów , 
Przesuwał się po świetle różowem  i białem.

B ył to najstarszy syn bogów  —
A zwano go — Ideałem.

Posągow e je j oblicze
D rgnęło wzruszeniem  nieznanem.

Raz pierw szy uderzyło gw ałtow niej, dziewicze 
Serce owej Galatei.

I zaczęła iść, w nadziei,
Ze na granicach nieba spotka się z młodzianem.

http://rcin.org.pl



141

Idzie przez dnie i przez lata, 
Lecz on zawsze gdzieś odlata, 
Codzień dalej! A choć zdała, 
Roznamiętnia i zapala.

Tęskność wzm aga zachwycenie. 
Już na pół zbezprzytom niała, 
W yobraźnia się szalenie,
W  Ideale zakochała.

Zaczyna bieg  przyśpieszać... Z piersią w ogniu,
[leci,

Do rozw ichrzonej podobna pochodni. 
Świat od  jej oczów  się pali.

Próżna pogoń  lat całych i całych stuleci!
On razem z w idnokresem  odsuwa się od niej. 
Im  W yobraźnia dalej, tern Ideał dalej.

Aż łuk m iłości prysnął pod ręką rozpaczy. 
Zużyła się cierpliw ość w śród bezcelnych trudów. 
I nastał dzień, — dzień wielki dla poezji ludów.

W yobraźnia wzleciała, lecz jakoś inaczej... 
Rzuca się niby p ioru n , rzuty ukośnem i, 

Od nieba do ziemi.
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O rły przeraża drapieżnym  wykrzykiem . 
Komety zastanawia rozpląsaniem  dzikiem.

Zdjęta P ityjskim  zapałem,
Do głębi zbezprzytom niała,
Z tęsknoty za Ideałem ,
W yobraźnia — oszalała.

Ludzie je j niepoznali. Zdum ieni, struchleli, 
Szukając nowej nazwy zmiennemu zjawisku, 

»T o Fantazja!« W ykrzyknęli.

Czasem, wraca jej spokój, lecz tylko w przebłysku.

O dtąd, w różko! twa postać w dw óch kształtach
[migoce.

Ż ycie twe jak w idnokrąg ma swe dnie i noce. 
P ogoda ci się dziwi i burza zazdrości.

Jak Bosfor, gdy  dwa prądy przeciwne nim chwieją, 
Pom iędzy Europą waha się i A zją ,
Tak ty, dw óch brzegów  ducha chwytasz się koleją. 
Dziwna! T yś W yobraźnią w chwilach przyto­

m n ości,
W  dniach obłąkania, Fantazją.
1860.
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PIEŚŃ WĘDROWCA.

Cierń się czepia na mej szacie — 
Czasem znajdę kwiat na drodze. 
»Zkąd przychodzę?« W y pytacie — 
A ch, ja niewiem zkąd przychodzę!

Czuwa w gąszczu zdrada skryta — 
W tedy kosztur zmieniam w dzidę. 
»D okąd idę?« Każdy pyta —
A ch , ja niewiem dokąd idę!

Pytam  gwiazdy, ptaszka, zd ro ju , 
Kto mię wysłał i do k ogo?
Nic pow iedzieć mi nie m ogą,
T ylko m ówią! »Idź w pok oju !«

W ieczne pędzą mię zawieje — 
Nigdy w rócić się nie m ogę!
T ylko serce mię ogrzeje  —
T ylko m yśl rozśw ieci drogę.

Jestem smutny, bo  wędrowiec. 
N igdy niewiem jak cel bliski?
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Iść  zacząłem od kołyski, 
M uszę iść aż po grobow iec — 
Iść  w dolinie marzeń złotej,
P o  skalistym cierpień szczycie, 
I  przez wielki step tęsknoty... 
Dziwnaż to w ędrów ka, życie!

Co tak błysło nad pom roką?
Z  po-za czasu i przestrzeni,
Coś w yjrzało, niby oko,
Uwiązane z trzech promieni.

Błysk lotniejszy by ł niż grom y, 
Lecz pokazał d rogę całą. 
Rozpoznałem  kraj znajom y... 
Serce sobie przypom niało,
I zkąd idę i do kogo,
I co budzi żal sierocy?
Ja powracam ! — Życie drogą  — 
Świat gospodą jednej nocy — 
Lecz już zorza iskry krzesze,
Już ojczyzna n iedaleka...
Z e  zdobytym  skarbem  spieszę — 
W  dom u, O jciec na mnie czeka!

1860.
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ODA DO CZYNU.

STROFA.

Na ciernistem bezdrożu śm iertelnego świata, 
M yśl, piorunem  rozdziera krąg tajem nic chm ur­

n y  —
Srebrne słowo, na skrzydłach śpiewających lata — 
Miłość, zasadza róże do życiowej urny.

ANTYSTROFA.

Ale jakże przelotnie, szafirow o-oki,
Białą stopą gazelli, przebiegasz orszaku!
— Piorunow y szlak m yśli rozedrze obłok i,
I  ciem ność jeszcze głębsza zostanie po szlaku.
— Ptak słowa, drżąc ucieknie w utopję błękitną, 
I  cisza jeszcze głuchsza zostanie po ptaku.
*— Róże z krzaków  m iłości, pobladłszy, okwitną, 
I zima jeszcze łzawsza zeszkli się na krzaku.

FPOD.

T ylko on , z nad tego tłum u,
W  blasku żelaznej korony,

DEOTYM A. WYBÓR P O E Z J I . X . I .  1 0
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Z pod  am jantowej opony,
Świeci groźny, niew zruszony — 
Namiętności i Rozum u,

M arm urowy syn:
Czyn.

STROFA.

Czy ma postać prostaczka, czy skroń bohatera, 
Czy kańczug potępieńca, czy palmę anioła,
Jak starożytne Fatum nigdy nie zam iera,
I coraz szerszeni echem w nieskończoność woła.

ANTYSTROFA.

Bez czynu , świat by leżał jak rola bez plonu. 
M yśl bez czynu, to xięga gdzie niestaje końca — 
Słowo niebrzm iące czynem , to wieża bez dzwonu — 
M iłość w czyn niedojrzała, to wiosna bez słońca. 
— Nikt z nim brylantow ego nie podziela tronu. 
Stalowa m yśl, to tylko klucz do jeg o  bram y —  
Słowo tylko skow ronkiem  u jeg o  zagonu — 
M iłość tylko pochodnią z którą go  szukamy.

EPOD.

Któż błyskotliw ą nadzieję,
W  posąg  wspom nienia uleje?
Któż i gwiazdom  nie zazdrości,
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Bo gw iazd więcej kładzie w dzieje?
On to, Czasu i W ieczności,

Nieśm iertelny syn:
Czyn.

STROFA.

A dziwna je g o  płodność. Na hańbę czy chwałę, 
M noży się, ro i, rośnie, — i w dzień Jozafatu, 
Struchleje świat, gdy  Czyny w ów dzień zm ar­

tw ychw stałe, 
W y jd ą  ze swem potom stw em  na świadectwo

[światu.

ANTYSTROFA.

A ch, gdy  w idm a ich staną przed stolicą Pana, 
Któż z nas rąk nie załamie, i oczu z rozpaczą 
Nie spuści? Może wówczas niejedni zapłaczą,
Że taka m oc jak czynu została im dana!
Jeżeli raz przeklętą będzie m yśl fałszyw a, — 
D wakroć słow o — p otrzyk roć m iłość zfałszowa-

[na, —
To czyn fałszyw y, przekleństw  siedem kroć przy-

[zywa.
Czyn fałszyw y jest synem Duszy i Szatana.

EPOD.

Ale jakaż zeń potęga,
Gdy go  Prawda w biel obleka!

1()*
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Kto w swój rydw an przyszłość w przęga? 
Kto siódm ego nieba sięga?
On to, Cnoty i Człowieka,

Przeprom ienny syn:
Czyn.

1861.
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PIOSENKA PRZY GOTO WALNI.

Jestem sobie dziewczę m łode! 
Świat obm ow ny o nas g łosi,
Że lubim y zmieniać modę.
Fałsz! Ja zaraz wam dow iodę, 
Że jak  świat jest na swej osi —

Dwie nam dano tylko m ody: 
A lbo habitow y len,
A lbo rąbek Panny M łodej.
Bierz koniecznie, ten lub ten.

Że tam jedna na m iljony,
Śmiała nosić liście wieszcze,
Lub hełm gwałtem w yw alczony, 
A lbo jakiś cień korony,
A! T o »m odą« nie jest jeszcze.

Chwile płyną szparką stru g ą ... 
Nieraz łaje mi brat m ój,
Że się stroję nazbyt długo. 
W łaśnie mię też w  głowie strój!
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M yśli kto, że ile razy 
Na źwierciadko spojrzę m oje,
T o przypinam  kw iaty? Gazy?
Lub naprzykład o kim roję?
I dlatego długo stoję?

Bajka! Ja nie świecidełka,
Nie uśm iechy marzę. Nie! 
Zapatrzona w głębie szkiełka,
Inne ja zwierciadła śnię!

G dybym  była bohaterką?
Takiej stal zbyt nie obarczy,
Co słuszności jest rycerką.
Tarcza gładka jak lusterko... 
Cudnież się to przejrzeć w tarczy!

B yć natchnioną? W yższy  wdzięku! 
Z  g rot Sybilli tryska zd ró j...
On źwierciadłem w Praw dy ręku. 
Tam się p rzejrzeć, Bożeż m ój!

B yć królow ą? Bądź ostrożna ... 
Berło nadto daje trudu.
By d og od zić , trzeba cudu.
T a k ... Lecz b łogoż , gdy  się można, 
P rzejrzeć w sercu sw ego ludu!

Dziwią m ędrków  m yśli śmiałe? 
Czemuż im się dziwią tak?
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Jeśli chłopiec m arzy chwałę,
T o przyszłości wielkiej znak.

A n iby to Bóg, kobiecie,
Nie dał równej żądzy chwały, 
Jak tym  panom , co świat cały 
W iodą? Ładnie g o  wiedziecie! 
Tak , że zawsze źle na świecie.

Oto sześć tysięcy lat,
Jak rzekliście: »Piękne panie, 
»Siądźcie, patrzcie co się stanie: 
»Będziem  urządzali świat.«

Sztuka, prawda że ciekawa,
Mało z ócz nie pryśnie d u sza ... 
Ależ straszna! Ależ krwawa!
Na trajedję zbyt zakrawa,
N erwy nadto nam porusza.

My, spróbu jm y sił w dramacie. 
Teraz m y  urządźm y świat!
Na tę p róbę , też nam dacie,
Z  jakie sześć tysięcy lat.

Czy los twardy się ugłaska,
G dy poczuje dłoń kobiecą? 
Zobaczym y! Lecz dni le cą ...
I cóż rob ić , jeśli łaska? 
N ajprzód , m ody zm ieńm y nieco.
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Nie m yślim y, (brońcież n ieba!) 
Ni ślicznego stroju  g ód ,
Ni habitu zrzec się. Trzeba, 
D o d a ć  tylko parę mód.

K to wie? Z iarnko niesie plony. 
M oże z próbką tak nieznaczną r 
Lepiej będzie świat rządzony, 
G dy kobiety nosić zaczną, 
H ełm y, laury i k oron y?
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ODA DO PRZYRODY.

STROFA.

G dy mi w duszy jest radosno,
G dy nadzieje w sercu rosną,
W tedy w szum nym  drzew pokłon ie,
I tętniącym jaskiń dzw onie,
W  cienkostrunnym  brzęku pszczółk i, 
W cym bałkow ych  szkłach rzeczułki, 
W gadającej blaskiem gw iazdce,
I w słowiczej opow iastce,
I w szem rzącym  sianokosie,
I spokojnym  trzody g łosie ,
W  złotym  kłosie, srebrnej rosie,
I w pękaniu w szystkich  kwiatów,
I w sym fon ji w szystkich  światów, 
Słyszę w łasnych uczuć echo.
G dy mi błogo, g d y  mi m łodo,
O radosna, o przyrodo,
Ty się dzielisz mą uciechą.

ANTYSTROFA.

Lecz gd y  żal za serce chwyta,
G dy zgryzoty  dłoń ukryta,
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Piołunow y kielich poda,
W tedy nie zna mnie przyroda,
I koło  mnie krąży w ciszy,
A  m ych  skarg n iby nie słyszy.
Czy kto cierpi, czy kto kona,
Czy kto oszaleje, — ona,
Obojętna, niewzruszona,
Dzierga wiecznie sieć prom ieni,
Na zwaliskach się zieleni,
P od  więzienną kratą kwitnie,
Nad kostnicą lśni błękitnie,
I po grobach  i kołyskach,
Ucztach i pobojow iskach ,
R ów no tkając roczne pory,
Płaszcz zarzuca jedno w zory. 
Bezsercow a ty! Przez chwilę,
Na twej różczki znak m istrzow ski, 
Rozdm uchnięte jak  motyle,
M ogą pierzchnąć lekkie troski. 
Lecz namiętnej skorp jon  m ęki, 
Lecz m yślow ej sęp katuszy,
Na skinienie tw ojej ręki,
Nie ustąpią z ludzkiej duszy. 
Suchem  okiem  zapatrzona,
W  tygiel życia jak świat wielki, 
T y  stokrotne masz imiona, 
W szystkie, — prócz pocieszycielki.
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EPOD.

Bądź-że m i więc m istrzynią! Twe zimne uśm iechy, 
Nad niedolą człowieczą, nad losów  rozstrojem , 
Stoiczny hart i w sercu rozbudziły  m ojem .
Nie żebrzę twej litości. Nie chcesz dać pociechy? 
Daj w ięcej: w zór! Od ciebie uczę się pogody . 
Kto długo w zrok zatapia w obliczu przyrody , 
Ten wstanie z O lim pijskim  na czole pokojem . 
W ięcej dajesz! S pokojn ość w zachwyt się prze-

[mienia:
Z twych liści, kwiat najw yższych  zagadnień w y ­

strze la .
Kto m ądrze um ie patrzeć w zasłonę stworzenia, 
Ten przez jej tkankę d o jrzy  rękę Stworzyciela.

STROFA.

Gdy w ypraw iasz w oczach ludów, 
W idow isko ciągłych  cudów,
Gdy podajesz nam przez fale, 
Bisior, bursztyn  i korale,
Gdy podajesz nam przez góry , 
Złoto, brylant i m arm ury,
Gdy rozwieszasz na szafirze, 
W ysadzaną gwiazd paiżę, 
Rubinow e zórz zegary,
I puszyste chm ur kotary,
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G dy nabijasz dla nas łąki,
W  m ozajkow e kwiatów pąki,
G dy z kolibrzej świecisz krasy, 
Jedwabnikom  tkasz atłasy,
Tęczą wiążesz ziemię z niebem , 
Łan poszyw asz świętym chlebem ,
I jak  wieńce do biesiady, 
Zaokrąglasz Winogrady,
G dy zbratawszy się z człow iekiem , 
D w akroć wnosisz jeg o  zdrowie, 
Jedno m iodem , drugie mlekiem , 
Gdy mu kładziesz pod wezgłowie, 
Puch łabędzi, krętą wełnę,
I sobole iskier pełne,
G dy mu dajesz na usługi,
Barki w ołu , lot rum aka,
I gołębi gończe cugi,
I sokoła za dworaka,
I psy  wierne za odźw ierne,
I kokoszkę za szafarkę,
I jaskółkę za w różbiarkę,
Aż napełnisz dom  jak arkę,
K iedy w każdem ziółku małem, 
Puzdereczko masz z kordjałem ,
Co od  jadu zabezpiecza,
Sen przyw abia, ból ulecza,
W tedy ciebie błogosławię,
Śpiewam Pean ku twej sławie, 
P rzyjació łko ty człow iecza!
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ANTYSTROFA.

Lecz g d y  wiążesz z fal wylewu, 
Srebrną rózgę tw ego gniew u, 
Gdy naszywasz z łun pożaru, 
Krwawy znak tw ego sztandaru, 
Gdy w kolczaste zbrojna m rozy, 
Lawinowe pędzisz w ozy,
G dy się snem Fata-M organy, 
Naigrawasz z karawany,
G dy pow ierzasz twe rozkazy, 
C ichoskrzydłym  ćm om  zarazy, 
Gdy twa zemsta m oc wytęża,
Z ócz tygrysa, w ideł węża,
G dy m agiczna tw oja laska,
Na pioruny się roztrzaska,
Gdy przez gardziel oceanu, 
Pękającą chłoniesz nawę,
G dy nalawszy kadź wulkanu, 
Miasta żyw cem  kładziesz w lawę, 
Gdy w ypruw szy ziarna z łanu, 
Głód u pustych sadzasz stołów, 
Gdy przez trąbę huraganu, 
Głosisz sądny dzień żywiołów , 
G dy urągasz nam zwycięzko,
I bezm yślność masz na twarzy, 
Gdy ow ijasz jedną klęską, 
Sprawiedliw ych i zbrodniarzy,
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W tedy kładąc dłoń u powiek,
P ół ze w stydem  a pół z bólem ,
Pytam  cicho: Jakże człowiek,
Może zwać się twoim  królem ?

EPOD.

A jednakże gdy  widzę, jak codzień twa xięga, 
Nowe, hieroglificzne w ydaje nam słowo,
Jak się dla oczu m ędrców  stajesz kryształową, 
Jak postęp sturam ienny sił twoich dosięga, 
Rozhukane ujarzm ia i w swój rydw an wprzęga, 
G dy widzę, (ach dziw niejszy, Edeński obrazie!) 
Jak u stóp Świętych Pańskich kładziesz się ła-

[skawa,
Głos dawnego m onarchy poznajesz w rozkazie, 
I do w yższych  praw cudu naginasz twe prawa, 
Radośnie w ołam : W itaj, zm iękczona w urazie! 
Jeszcze więc nawiążemy przym ierze rozprute! 
Ów odkoronow any, czyniący pokutę, 
K ról-człow iek, jeszcze m oże w rócić do djadem u! 
Panowanie nad sobą n iegdyś utraciwszy,
Stracił je  i nad tobą. Los najsprawiedliwszy, 
Sługa poszła w ślad pana. Bunt zbuntowanemu. 
O dzyskać tron, to jeg o  stuwiekowa praca. 
Szczęsny, gdy  żółwim krokiem  rozum u, — szczę­

ś liw szy ,
Gdy orlim  rzutem cnoty, na majestat wraca.

1862.
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SKARGA POETY NA LUTNIĘ.

Zaledwie w ybiegłem  z lat p ierw szych poranka, 
T y lutnio zabłysłaś tęsknocie młodzianka.
Twe siedem strun złotych, jak  siedem w arkoczy, 
O przędło mi serce, olśniło mi oczy,
I odtąd ci służę z w iernością kochanka.

Posyłasz mię codzień , by  który  ze światów 
Z dobyw ać dla ciebie. W śród  walk tych i czatów, 
Mów, jakąż nagrodą wzm ocniłaś mi duszę? 
Cudowna dziwaczko! P oskarżyć się m uszę — 
P oskarżyć przed sądem gwiazd, kobiet i kwiatów.

Od czasu gdym  wróżkę ukochał tajemną,
Cóż z tego, że w idzę dnie przyszłe, gdy  ciemno, 
Tern ciemniej w obecnych? Jam niegdyś miał w olę! 
Dziś błądzę jak  senny w m agicznem  snów kole, 
Częstokroć sam nie wiem co dzieje się ze m ną?

a
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G dy życie dla innych uchodzi zegarem ,
Mnie chwile się mącą w ieczności twej czarem. 
Świtaniem piosenki rozbudzasz mię w nocy, 
M oc dajesz duchowi gd y  ręka w niem ocy,
Z  istnością mą igrasz jak wiatr ze sztandarem.

G rom  każesz mi śpiewać gdy  niebo w pogodzie. 
M yśl w bitwę poryw asz gd y  marzę w zagrodzie. 
Ileżkroć poeta chciał śpiewać m yśl inną,
A  inną w yśpiewał! Czyż tak być pow inno?
Dla czegóż tak rzadko pieśń z życiem jest

[w zgodzie?

C zęstokroć gdy  rzeknę: »Pieśń dzisiaj uleję, 
»Pieśń wielką i nową«. Choć puszczę się w knieje, 
I siądę na grobach , sto razy trop zmienię,
I pukam , i pytam : »Gdzie znaleźć natchnienie?« 
Natchnienie gdzieś pierzchnie, a lutnia się śmieje.

Aż kiedy strudzony szturmami próżnem i,
Jak prosty  syn ziemi chcę użyć praw ziem i, 
G dy sale biesiadne od  świateł się trzęsą,
G dy radość m igoce pod  czarną dziew rzęsą, 
G dy przecie gwar ludzki mą tęskność oniemi —
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Natenczas się lutnio g łos budzi w twem łonie! 
Ta dumna się prosi, drga w sercu jak  w dzwonie, 
I muszę porzucać puhary, uśm iechy,
Pow racać do lam pki samotnej z pod  strzechy,
I zrzec się róż w życiu, dla listka po zgonie.

Tak w słońcu czy w burzy, od nocy do ranka, 
Od ranka do zm roku , przekorna sułtanka, 
P róbu je  mię, dręczy rozkazy sprzecznemi.
To gwiazdki chce z nieba, to skarbu z pod  ziemi. 
I zawszeż mam tańczyć, jak  zagra niebianka?

O! W iem  ja  czein przyciąć te skrzydła swawoli! 
By śpiewać, nie spytam  czy lutnia zezwoli?
A kiedy g łos lutni sam przerw ie mą ciszę, 
O dejdę i udam że p rośby  nie słyszę.
Tak zm uszę natchnienie, by  szło po mej woli.

Kto w oła? To on a ... Jak w yrw ać się z koła?
O szczęście! Już czuję prom ienie u czo ła .......
K rólow o! Rozkazuj i przebacz mej dumie. 
Poezjo, ty jesteś jak m iłość! Któż umie 
P ow iedzieć: »Nie pó jdę !« g d y  jedna z was woła?

1863.
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ODA DO POKOJU.

STROFA.

»P okoju ! Ach pok oju !« W oła ją żywioły.
Rzeka pochłania strumień — rzekę chłoną morza. 
Sokół ściga skow ronka — sęp ściga sokoły.
N oc zwalcza brzask w ieczoru — z nocą walczy

[zorza.
D ąb ciężarem gęstw iny przytłacza krzew z r ó ż ą —* 
Burza w yryw a dęby — słońce walczy z burzą. 
P od  w onnym  kwiatem, leży jadowita żmija — 
Szyderczy robak toczy  serce bohatera.
Od w ym oczka do orła, w szystko się pożera — 
Od orla do człowieka, w szystko się zabija.
W  przepaścistościach niebios, m oc rozdzierająca, 
P ierś m gław icy na kruche planety roztrąca — 
O gień gryzie  planetę paszczam i wulkanów — 
W oda bije się z ogniem  szponami orkanów  — 
Pow ietrze g lob  ow ija całunem pom orów .
Co żyje, ży je tylko śm iercią innych tw orów .
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ANTYSTROFA.

A jednak są przestworza, gdzie cichną żyw ioły, 
Gdzie nie słyszysz fal zgrzytu , ni szczęku pio­

ru n ów .
Tam Śm ierć sw oje lodow e buduje kościoły, 
K tórych bożyszczem : N icość. To kraje biegunów.

EPOD.

Ojcze! My Cię nie błagamy,
O tej zim y sen żałosny,
Lecz o żyw y spokój w iosny.
O tw órz znowu rajskie bram y,
By p rzyrody  pieśń zaranna,
W ieczne niosła Ci »H ozanna!«

STROFA.

»P okoju ! Ach pok oju !« W oła ją  narody.
Gdzie go  znaleźć? Tu zbójca  na rozdrożu  czyha — 
Tam żołdak wieś podpala — ówdzie zdrada cicha, 
Ze złow ieszczym  szelestem podkopu je  g rod y  — 
W  dom u Bożym  kolumna pada na kolum nę — 
Anioł rodzinny z krzykiem  ucieka od  zgliszczy — 
Za rydw anem  tryum fu idą hufce, dumne,
Że ich trud jednodn iow y, pracę w ieków niszczy. 
N arody się rozsiadły na dziejow ej stypie — 
Grają w k ośc i... człowiecze. — Co m ogło  sowicie 
W yżyw ić pokolenia, to zw ycięzca zsypie 
W  ciasny kraj płaszcza. — Życie, to bitwa o życie —

11*
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Biesiada ludożercza — g łód  nienasycony.
Nie ciesz się synu ziemi w nadziei zwodniczej, 
A b yś  miał k iedy spocząć! Jeśli dla zdobyczy 
Nie walczysz, będziesz musiał walczyć dla obrony.

ANTYSTROFA.

A jednak są krainy, z pow ietrzem  tak cichem, 
Ż e  strzel, a świstu w łasnych nie usłyszysz grotów . 
Tam  W ojna śpi, bo krw awym  spiła się kielichem. 
T o  bieguny społeczne: krainy Ilotów.

EPOD.

Synu! My Cię nie błagamy,
O ten spokój, co narody 
Zam arzłem i dławi tamy,
Lecz o spokój w olnej zgody,
Co pod krzyżem  jak dzwon buja, 
G łosząc dziejom : »Alleluja!«

STROFA.

»P ok oju ! Ach pokoju !» W oła ją  sumienia.
Gdzież walka potężniejsza jak pod niebem  duszy? 
Tam  pole się najdroższą krwią serca zrumienia — 
Tam za Boga sam ego W iara kop je kruszy.
— Namiętności, jak w ojsk o  ruszyły gwałtownie — 
Tratują ziarno szczęścia uzbierane z laty — 
O biegły granitową przekonań warownię.
Szturm  straszny. Bój w ątp liw y.— Któż pierwszy

[na czaty
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Zejdzie? N iew inność zbiegła z kryształow ą zbroją . 
W śród  bitw y nie drżę o nią. Po bitwie, truchleję. 
Czy P okusy  je j senną rozkoszą nie sp oją? 
Rozum  je j niesie odsiecz — m oże i nadzieję? 
Lecz i P okusy mają swój Rozum . Przed światem, 
One braćm i, — i Kain A blow i by ł bratem.
— W ytrw ają-ż białe siły w oblężeniu ducha? 
Ach biada! Czarne w ojsk o  roi się bezmiernie, 
Celniej strzela, i karniej sw ych przyw ódców  słucha. 
Białe, wtedy zwycięża, gd y  walczy na ciernie. 1

ANTY STBO FA.

A jednakże są dusze, którym  bój nieznany.
Te się o nieśm iertelne nie pokuszą łupy.
U nich m yśl tylko jedna: z bitew u jść bez rany. 
W ięc przypadły  do ziemi — i udają trupy.

EPOD.

Duchu! My Cię nie błagamy,
O ten spokój serc bez trosk i,
K tórym  d osyć ziem i sam ej,
Lecz o cnoty spokój bosk i,
Co i w śm ierci, tryum fator,
M oże wznieść »Yeni Creator!«

1G5
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ODPOWIEDŹ.

Samotne dziewczę szło daleką drogą.
»Czyż cię« pytano »sam otność nie nuży? 
»Czem uż z w ędrow ców  nie w ybierzesz kogo, 

»Za tow arzysza p odróży?«

— Jeśli się znużę, sama wam obwieszczę.
W idzę was wszystkich, od  wszystkich odchodzę. 
Nie, — ten k tórego w iernie czekam, jeszcze

Nie przeszedł po m ojej drodze.

»N iewidzianego jakżebyś poznała?«
— Jak? N iepodobny on tu do nikogo.
W iem , bo w mej duszy obraz jeg o  pała.

Nie, jeszcze nie szedł tą drogą.

On gdzieś je s t . . .  czuję to po serca biciu.
G dzie? Dotąd nie wiem. Na ziem i? Czy słońcu? 
Czy jakiej gw ieździe? Spotkani go  przy  końcu, 

Lecz m oże aż w innem życiu.

1866.
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PTAK I DZIEWCZĘ.

Oj przecudnież to tam w lesie! 
Co szeptania! Co igraszek!
W iatr po liściach piosnkę niesie. 

Kto tak śpiewa? Ptaszek.

Na kibici gnąc się gibkiej, 
Dziewka siadła w cieniu drzewa. 
Ma w koszyku  złote g rzybk i,

I  ona też śpiewa.

Chce przygasić piosenkarza, 
W yśpiew uje z całej duszy.
Ptak się dziewce przekom arza, 

Aż gardziołko puszy.

W ielka cichość legła w borze; 
Chciałby słyszeć ich oboje,
Lecz zrozum ieć nic nie m oże; 

Ten swoje, ta sw oje.
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Zatem prośbę im  szeleści:
»M oja paro ty nadobna,
»Śpiewaj piosnkę jednej treści, 

»Lub każdą z osobna.«

— »Jakto?« Ptaszek woła w dumie 
»Czyż to znaczy, że ta dziewą,
»Co się w niebo w zbić nie umie,

»Lepiej niż ja  śpiewa?«

A dziewczyna: »T o ja  może,
»Nie bywałam sercem  w niebie? 
»Ja m ój ptaszku się założę,

»Iż prześpiewam  ciebie.«

Ptak nie waha się ni chwili.
— »C zyjże« pyta »w yrok  będzie?« 
Tu na jedno się zgodzili:

»Las w eźm y za sędzię.«

Do ich woli bór się skłania,
I te słowa szum nie huka:
— »T rzy  postawię wam zadania.

»D o trzech razy sztuka.«

Na lesistej, krągłej łące,
Ptak i dziewczę stają w szrankach 
W idzów  piętrzą się tysiące,

P o zielonych gankach.
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W  górze, same drzew  korony.
Niżej, kwiatów dw ór jaskraw y.
Jaszcze niżej, m chów  i trawy,

Lud nieprzeliczony.

Skrzętne m rów ki, krzepkie pszczółki
Pracujące w słodkim  cechu.
Dziarskie w ilg i, i kukułki,

Grające na echu. *

Z drój, czekając z niepokojem ,
Gadatliwą w strzym ał pianę.
I jelenie po-nad zdrojem ,

Stoją zasłuchane.

Nawet wilki na tę chwilę,
Zawiesiły wieczną wojnę.
W  koło szranków  mkną motyle,

Jak heroldy strojne.

W  gąszcz od czasu też do czasu,
Ciekaw, zbiegnie prom ień słońca.
Tłum prześliczny, tłum bez końca, 

Obsiada cyrk  lasu.

Strach, szerm ierzy przejął skrycie,
Gdy ujrzeli tyle gości.
A las szum i: Zanucicie

»P iosnkę o Radości.«
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Ptak zaśpiewał. Blednie dziewka..
Któż podobnie śpiewać zdoła?
D ość powiedzieć, że ta śpiewka, 

Jak ptaszek wesoła.

N i przeczucie, ni wspom nienie,
Tam  nie rzuca cienia troski.
P iosnka dzw oni jak  w Edenie,

W  pierw szy ranek boski.

Skończył. — Dziewka zaśpiewała.
G łos je j czysty, dźwięki złote,
Lecz w esołość je j nieśmiała,

Trąca o tęsknotę.

P okręciły  głow ą drzewa,
Z k ąd  w radości smutek rośnie?
I w yrzekły  jednogłośn ie:

— Ptaszek lepiej śpiewa.«

O h, jak dziewczę mu zazdrości!
Całe mieni się w szkarłacie.
A  bór  szumi: Zaśpiewacie,

»Piosnkę o M iłości«.

Ptak i dziewczę, po kolei,
G łos namiętny z piersi wznoszą.
Kwilą trwogą, drżą rozkoszą, 

W iru ją  w nadziei.
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A tak serce rów no bije,
W  tamtym śpiewie i tym  śpiewie, 
Że gęstwina sama niewie,

Które dźwięki czy je?

Jak podcięty przez żelazo,
Las w najgłębszej zadrgnął dali,
I zawołał: — »Ach, tą razą, 

»O boje  wygrali.«

Potem , długa drzew  narada. 
Sędzia szuka trzeciej treści.
— »Zaśpiewajcie mi« — powiada, 

»Piosnkę o Boleści.«

Głos dziewczęcia brzm i po rosie,
Brzmi łk a jąco ... rozhukanie.......
Otwierają się w tym  głosie, 

Bezdenne otchłanie.

Coraz rzewniej, coraz smętniej, 
Żal wybucha, pieśń się kruszy. 
Cała w ielkość ludzkiej duszy,

Łzą w jej g łosie  tętni.

I ptak skarży się i zżyma,
Jakby gniazdka bron ił czule.
Ma w głosiku  różne bóle,

T ylko łez w nim niema.
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Las oniem iał jak by  skała,
Potem  westchnął po cichutku,
I dał w yrok : »W  pieśni sm utku, 

»Dzieweczka w ygrała«.

Ta spłonęła niby róża,
T ryu m f osiadł u je j czoła.
Lecz ptaszyna się oburza,

I szydząco woła: ,•

— »Czyż uchwała sprawiedliwa? 
»Jednem  słówkiem ją  odm ienię: 
»Tam  gdzie chodzi o cierpienie, 

»Kto przegrał, w ygryw a.«

1866.
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PORWANY WICHREM.
BALLADA.

Chata w dolinie, i chata na w zgórzu.
P stro w ich ogródkach  jakby  w piórze pawiem ; 
Nasturcje płoną w śród malw i jarm użu,

A studnia skrzypi żórawiem.

' K rzepko pracu ją  w chatach gospodarze.
Syn u jednego, u drugiego córka.
Przez nich się wiąże, jako pow ieść każe,

M iłość doliny i w zgórka.

On tęsknie patrzy na ptaki skrzydlate,
Chciałby świat zm ierzyć, w ichrow i zazdrości. 
Ona, co lubi? Swą trzodę i chatę.

Podobni, tylko z miłości.

On jakby  potok zbiega do niej z góry ,
Ona jak pow ój ku niemu się wspina.
— Lecz krótko szczęście kwitnie jak  dolina! 

Szczyt jego, przyciąga chm ury.
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W  przeddzień wesela, gd y  dziewczę bez troski ,
Rwało rozm aryn  do ślubnego wieńca,
P rzyszedł nieznany czarodziej do w ioski,

I  rzucił czar na młodzieńca.

Czemu? Czy w jeg o  zakochał się dziewie?
Czy mu znak orli w yczytał na czole?
Niewiem, — nikt m yśli czarodzieja niewie — 

Lecz tak w ykonał swą wolę:

W ziął pęczek cierni, wziął p ióro  łabędzie,
P od próg  p od łoży ł, przy  snuł zielem dzikiem.
— W ybiega z chaty młodzieniec, i w pędzie,

Na progu  staje z wy krzykiem .

W  tej chwili słońce w ydało się bledsze,
Nadpełzła chm ura grom am i nalana,
W icher zahuczał, uderzył m łodziana,

W zniósł go, i porw ał w powietrze.

Porw any w ichrem  szarpie się w rozpaczy.
W o ła .. .  g łos  jeg o  stłumiła zawieja.
Spojrzał ku ziemi: w idzi czarodzieja,

Lecz jakże w idzi inaczej!

To już nie człowiek o podróżnej szacie.
W  ręku w yw ija różczką piorunow ą,
Na tle z błyskaw ic, stoi w majestacie,

Z niebieską gwiazdą nad głową.

17-1
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I woła głosem  co jak  złoto dźw ięczy:
— »Odtąd ci życie będzie prom ienistszem . 
»Pokłony orłów  i kochanie tęczy

»Zdobędziesz, bom  ja  ci m istrzem .

»Ale o ziemi zapom nij na niebie.
»Rozstań się z m arnym  dziewczęcia obrazem . 
»Nieba i ziemi nie można m ieć razem.

»Jam niebo w ybrał dla ciebie.«

W ionął czarodziej niby m gła zwodnicza.
— A pleban czeka w kaplicy bieluchnej,
Jadą drużbow ie trzaskający z bicza,

Na wozach św iergocą druchny.

Spieszą się, słyszą nadchodzącą burzę.
Spojrzeli w niebo, i m owę stracili.
W  chm urze! M łodzieniec m ocu je się w chm urze. 

Błagalnie dłoń ku nim chyli.

Kto go  dosięgnie? Kto rękę mu poda?
Chłopcy bezsilne w ytężają ramię,
K obiety płaczą, ach! a Panna Młoda?

Upada i rączki łamie.

Porw any wichrem , bez wytchnienia wzlata. 
Już chat nie w idzi, już nie słyszy głosów . 
Cicho, i jakby  przed stworzeniem  świata, 

Znalazł się sam w śród  n iebiosów .

' j  * i
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Zrazu, trw ożliw y był lot podróżnika.
Drżał czy nie spadnie? Czy nie trąci grom u? 
Ale do nieba szybko się przyw yka,

Duch czysty, tam jest jak w domu.

Nie znał pragnienia, ni męki g łodow ej. 
(Człowiek pod  czarem ich nie zna). Z rozkoszą 
Muskał błękity, co jak  nurt go wznoszą, 

W yuczał się ptasiej m ow y.

Orzeł na ręku mu siadał jak chwała.
Nizko pod  stopą miał chm ury i klęski.
Tęcza pok oju  w nim się zakochała,

I łuk mu wzniosła zwycięzki.

Leciał dni wiele. Doleciał do słońca.
Tam praw da świeci, od światłości czystsza. 
Tam się napatrzył tajem nic bez końca,

W  m ądrości doścignął mistrza.

Szczęście samotne! R ozkosze surowe!
Na życie twarzą spoglądał pogodną,
M odra m u gwiazda spłynęła nad głowę,

Lecz w sercu — by ło  mu chłodno.

176

Czasem g o  wicher opuszczał ku ziemi.
Raz, przez szczelinę rozdartą w ob łoku , 
Spostrzegł dwie chatki z ogródkam i pstrem i, 

I  łza zadrżała mu w oku.
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W szystk o  z w ysoka w ydaje się cudniej. 
Zatęsknił orzeł do strzechy gołąbka.
A c h .. .  czy to ona? Z pod  kraśnego rąbka, 

Poznał swe dziewczę przy studni.

O czy fartuszkiem  otarła, i d rogą
Idzie, a patrzy w tę tam chm urkę ciemną,
Jakby na niebie w yglądała kogo.

On woła, lecz nadaremno.

Nie słyszy! Z sierpem odeszła do żniwa.
On walczy z w ichrem  jak w dzień pierwszej burzy.
— Uczucie ludzkie, im tłum ione dłużej,

Tern się gwałtowniej w yryw a.

P rzy  sw ojej chacie ujrzał czarodzieja.
Ten milcząc, je g o  przyglądał się męce.
W  serce m łodzieńca w róciła nadzieja;

Zaw ołał, składając ręce:

— »Szczęścia! M iłości! L ub z tęsknoty zginę! 
»W zniosłeś mię cudem. A ch , co mi po cudzie? 
»Ocldaj mi strzechę! Oddaj mi dziewczynę!

»Chcę żyć i kochać jak ludzie.«

— »Kto zaznał niebo, niech ziemi się zrzecze«. 
M ówi czarodziej.

— >Ha m istrzu! W  tern niebie, 
»1 ja  zdobyłem  siły nadczłowiecze.

»Znam  czary, nawet na ciebie.«
DEOTYMA. WYBÓR P O E Z J I . X. !. 1  2
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Tu prom ień światła jakby  strzałę chwyta, 
Ostrze je j, łzami nasącza własnemi.
Puścił j ą . . .  W  stopę czarodzieja wbita,

W sk roś go  przykuła do ziemi.

— »M istrzu! Od ziemi ciebie nie wyzwolę,
»Póki nie zdejm iesz czaru nieba ze mnie.«
— Mistrz chociaż cierpiał, miał dumę na czole.

Mistrz się uśmiechał tajemnie.

— »G dyś tak potężny, losy  twe odmienię,
Ale pam iętaj: kiedyś, mej obrazy,

»P om ści się własne tw ych życzeń spełnienie.«
— Tu go odżegnał trzy razy.

M łodzian się spuszcza... Stanął. Jak mu b łogo ! 
Całuje ziemię. — Lekko w yjął strzałę 
Ze stopy mistrza, i puścił się drogą,

R adosny jak dziecię małe.

Ściska przechodniów , pędzi do zagrody,
Kłania się nizko ojcu  sw ojej lubej.
— »W itajcie!« — W oła. — »Powracam  na’ gody.»

O jciec uśmiechnął się z chluby.

Pięknie m ieć zięcia co aż z gwiazd przybyw a!
— I znów  rozm aryn zaplatają druchny,
Pleban ich łączy w kaplicy bieluchnej,

I para ży je szczęśliwa.
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Czy tu już koniec? O, jeszcze nie! Życie,
Ma drogę dłuższą niż droga  powieści.
— Serce m łodzieńca ze szczęściem  się p ieści,

Lecz m yśl zostawił w błękicie.

Gdy tęcza błyśnie, gdy  orzeł przeleci,
Żal go  podryw a, iskrzą mu się oczy.
Nawykł do rzeźwej, w ichrow ej zamieci — 

Pow ietrze dolin go  tłoczy.

Coraz mu puściej w śród ludzkiego gwaru. 
Istnienie jeg o  na dw oje się kruszy.
Ach, on nie w iedział, że mistrz, z jeg o  duszy, 

Z d ją ł ty lko połow ę czaru!

Duszno mu w chacie, w ybiega na pole, 
P odniósł ram iona do w yższego świata,
I ,  o radości! G dy w ytężył wolę,

Uczuł że znowu podlata.

— »Teraz mię troski nie dościgną żadne! 
»Tam będę w ielki, tu będę kochany.
»Czy zechcę w zlecić czy zejść, na przem iany, 

»Niebem i ziemią zawładnę.«

Jak rzekł, wykonał. N iekiedy, nieśmiało,
Latał na chwilę m iędzy w yższe moce.
Lecz co tam jem u chwilą się zdawało,

To by ły  tu, dnie i noce.
12*
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S p ok ojn e szczęście w chacie się zamąca.
Żona w ygląda z podejrzliw ą trwogą.
—  »Gdzie tak odchodzisz?« Pyta go, i drżąca, 

Dodaje ciszej: »Do kogo?«

Mąż się darem nie na w ierność zaklina, 
Niewiasta płacze lub m ilczy z żałobą.
Chce do pagórka dorosnąć dolina,

I prosi go : »W eź mię z sobą!«

I  wziął ją  z sobą w potężne ramiona.
Lecą. Struchlała w niebieskiej p u styn i.......
Blednie, lecz krzyki zapiera w g łąb ’ łona. 

M iłość odważną ją  czyni.

O n ją  unosząc, m dleje od  ciężaru.
G dzie nie drżał dawniej, tam o nią się trw oży. 
I  coraz rzadziej latają w 'św ia t boży.

Na dw oje mało pół czaru!

Aż dnia jednego, gdy  wzlecieli rano,
(M ówił m i starzec, świadek owej chwili), 
■Czekano długo, bez końca czekano,

I n igd y  nie pow rócili.

Czy śm ierć ich zaszła w niebezpiecznej jeździe? 
O zy się rozw ieli w tym  ciągłym  pow iew ie?
Czy zamieszkali na szczęśliwszej gw ieździe?

Nikt w wiosce do dziś dnia niewie.
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Chaty się chylą, chwast buja do koła. 
Niekiedy lirnik na gruzach tych stanie,
Od siwych ludzi usłyszy podanie,

Siądzie przy  studni, i woła:

»Porw any w ichrem , to obraz genjuszu. 
»Ideał rzuca na niego zaklęcie,
»A rzeczyw istość go ściąga w objęcie.

»Któż znajdzie klucz ich sojuszu?

1866.
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Z SZUMÓW LEŚNYCH.

Przed laty wielu, m oże przed tysiącem ,
Przez pełną ciemnic i postrachów  puszczę,
P od  noc, w ędrow iec szedł z sercem bijącem. 
Jakże mu nie drżeć? W  bagnisku co pluszcze, 
W  echu co huka, w rozłom ach co trzeszczą, 
Słyszał wyraźnie g łosy  leśnych bogów ,
A  ich obecn ość była mu złowieszczą.
Człowiek naonczas miał w żywiołach w rogów .

K raj nasz był jednym  niezmierzonym lasem.
P o nim drapieżne hulały zwierzęta,
A mgła w yziew ów  pod słońcem rozpięta, 
Tłoczyła piersi. Człowiek, tylko czasem 
W yp rosił sobie jakie gniazdko małe.
Ilekroć stawał z siekierą pod d rzew em , 
Truchlał przed m ściw ym  bogów  leśnych gniewem. 
Dla przebłagania, święcił im na chwałę 
Nietknięte gaje. Tak zakląwszy dolę,
Z latami, wązką wy karczował rolę.
Jak oblężony w chwiejącej zagrodzie,
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Drżał czy m u wilki nie plądrują w trzodzie, 
Czy mu niedźwiedzie nie burzą pasieki, 
Stert nie unoszą rozhukane rzeki?
Owad zrojon y  w topielnym  zamęcie, 
Tysiącznem  żądłem ścigał go  zawzięcie. 
Sępy w pow ietrzu , tury śród manowców, 
Niebo i ziem ia, w ieczyście się biły.
A grzązkie drogi stały jak  m ogiły,
Znaczone kośćm i niebacznych w ędrow ców.

Co za szum dziwny wionął po dąbrow ie? 
P odróżny spojrzał i przeszło go  mrowie. 
Pijany trw ogą , nie m oże się ostać,
Pada o ziemię czołem niewolnika,
Patrzy raz jeszcze, znów oczy przym yka.

Cóż ujrzał? Z gąszczu w ysuw a się postać, 
Do chm ur w ysoka, cała spowinięta 
Falą w ichrzystą , złotawo-zieloną.
Nad g łow ą , kruki, sow y i orlęta,
Z krzykiem  w irują rozprysłą  koroną. 
Łudzące czary m ajaczeją z lica,
W  czole się zm ierzcha groźna tajemnica.

Jak w dobrej doli jest chyżym  lot czasu, 
Tak w idm o szybko przefruw a przez gaje, 
Lecz z owej g rozy  człow iek je  poznaje,

To on : Duch lasu.

im m  i m
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O ... jeszcze szumi po drzew ach ... W  tym  szumie,. 
W ędrow iec śpiewkę zw yciężką rozum ie:

»Św ięto wam ogłaszam ! Święto!
»Póki człowiek nie dorośnie,
»Póki wieńca nam nie zdjęto,
»H ej ! O bchodźm y w każdej wiośnie, 
»Naszego wszechwładztwa św ięto!«

Bór na to hasło zadarł pyszną głowę.
Drzewa porwane w ruchy orkanowe,
Klaszczą gałęźm i, chw ieją się szalenie.
Ptaki pląsają chm urą św iergocącą,
Płazy ze świstem tańcują w pierścienie, 
P luskliw ym  śmiechem źródliska się m ącą, 
Ż ubry  i rysie, zbite do grom ady,
Zaw odząc ryki zwy ciężkie i w ycia,
Skaczą dziwacznie. Nawet g rzyb  z ukrycia’, 
Z łośliw ie strząsa rdzaw okraśne jady.

W  tym opętanym  p rzyrody  sabbacie,
W szystko się cieszy, prócz karła-człow ieka,
Co skronie cisnąc pięściam i, ucieka,
Dopada p rogu , zamyka się w chacie,
I drży.

Aż powstał z podniesionem  czołem.
— »P o co« posępnie zapyta, »pierzchnąłem ? 
»W szak i ja  w sobie czuję m oc tajem ną?
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»Los się przesila! K iedyś przyjdzie  chw ila, 
»Że nie ja  zadrżę przed ślepym  żyw iołem , 

»Ale świat zadrży przedem ną.«

I oto dzisia j, podróżn ik  w esoły,
Idzie śpiewając po zrzedniałym  lesie.
Gdzie tylko echo głos jeg o  zaniesie,
Liście się trzęsą, truchleją żyw ioły.

Jakże im nie drżeć? R ód  cienistych bogów , 
Napotkał w ludziach nieprzełom nych w rogów . 
Kraj się rozlega niezm ierną rów niną,
Gdzie k łosy m orzem  złotodajnem  płyną.
Ziem ia wioskam i jak trawą porasta, 
Kam iennym  lasem w ybujały  miasta. 
Drapieżnych zwierząt szukaj po zw ierzyńcach, 
N iejedno przeszło w bajeczne już dziwo.
Strach nie śm ie chodzić po  białych gościńcach , 
Gdzie para pędzi w yw ija jąc grzyw ą.

Człowiek Tytanem  rozparł się na świecie.
Jak chce, żyw ioły  do jarzm a nagina.
Przyszła dla n iego odwetu godzina.
Cóż, kiedy m iary nie zaznał w odw ecie?

Z dym em , plon wieków ! Dla kuźnic olbrzym a, 
Trzeba paliwa. Szaleje siekiera —
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Starodrzew  jęczy  — puszcza obum iera —
Gaju świętego pod słońcem  już niema!

Co za kształt m ignął w oczach podróżnika? 
Czy to Duch lasu? To cień jeg o  raczej! 
Ludzkiego w zroku jakby  zbieg unika,
Skroń ma strzaskaną piorunem  rozpaczy.
Ów płaszcz bezm ierny gdzieś rozwiał się wszy

[stek —
Na sercu tylko ciśnie zwiędły listek —
W lecze się zwolna jak czas dla boleści,
I konającym  podm uchem  szeleści:

»Oto nadszedł wiek żałoby.
»W prędce ludzie świat przemienią 
»W  same łany, lasów groby.
»Z beznadziejną tą jesien ią,
»O płakujm y dzień żałoby!«

Las się podryw a , zielonj' włos targa, 
W szystkie gałęzie załam ują ręce,
Kr ynice łka ją, i g łosy  ptaszęce 
W niebo jak jedna w ylatują skarga.

A  ty w ędrow cze? Jeśliś synem pieśni,
Lub rozkochanym  przyrody  badaczem , 
W zruszą twe serce ci płaczkowie leśni,
I  ty pod drzewem  zatrzym asz się z płaczem.
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Lecz jeśli duch twój nic już nie rozum ie 
Z g łosów  przyrod y , pójdziesz w dalszą drogę, 
Ni się dom yślisz że łzy są w tym szumie,
A  las ci szem rząc tę rzuci przestrogę:

»Do twej litości praw o utracone —
»1 jam się nie dał rozbroić  twym głosem . 
»Lecz ci pow tarzam : szanuj mą koronę, 

»Przez litość nad własnym losem.

»S pojrzyj na państwa starożytnych czasów: 
»Były podobne sadowi złotemu,
»Dzisiaj z nich żółte pustynie. I czem u? 

»T op ór  im  zdjął wieniec lasów.

»Liściow e m ury są w arow nią świata.
»Z  m urów  upadkiem , padł i dom  człowieka — 
»Piasek go  zalał — orkan po nim lata — 

»D eszcz z jeg o  nieba ucieka.

»Dziś inne kwitną. Ale i tym  k ra jom ,
»Jeśli ja zniknę, pustynia zagraża.
»Kapłanie ziem i, strzeż twego ołtarza,

»1 przyw róć św iętość jej gajom .«

186G.
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O C Z E K I W A N I E .
(Z NIEWYDANĆJ POWIEŚCI).

W icher gra jak  na organie.
Białe snują się zamiecie.
Niema większej troski w świecie, 

Nad oczekiwanie!

Choć w zawiei nie znać słońca,
Ja w ychylam  się na ganek,
Tam przestoję cały ranek, 

W yczeku ję gońca.

N oc nadeszła, — cóż przyniosła? 
M róz krzaczysty ścieram z szyby, 
I na gw iazdy patrzę niby,

A w yglądam  posła.

Szeleściły zżółkłe liście, 
G dyśm y, z bólu skamieniali, 
Na czas długi się żegnali, — 

Ale nie w ieczyście!
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Pobłogosław  jem u Boże!
Pow odzenie daj mu z chwałą, —
A co w czoraj się nie stało,

Jutro stać się może.

Nie zapom nę owej ch w ili......
Od bladości był aż biały.
M yśm y łzy  nie uronili,

A serca pękały.

Tkwiąc u ręki jeg o  lew ej,
Sokół kręcił się złocisty.
— »Przezeń« m ów ił, »do mej dziewy, 

»Będę ja słał listy.«

A ch, jam  ufnie uwierzyła!
Na w ronego siadł konika,
Z ganku widzę: jak sen zn ika......

Znikła m oja siła.

189

Obraziła-żem anioła?
Czy mię zaklął guślarz jaki? 
Przelatują w szystkie ptaki,

W szystkie, prócz sokoła!

W iem  że pisał do przyjaciół,
O mnie jednej zapomina.
Czy się w żalu gorzkim  zaciął? 

Smutnaż ja  dziewczyna!
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Za co w  żalu? Za co w gniew ie? 
Ni ja  zdradną, ni obłudną,
A on m ilczy! Ach czyż niewie, 

Jak to czekać trudno?

Cóż ja  winna winie losów ?
Niebo dzieli nas niezłomnie. 
Niech nie pisze do niebiosów, 

Lecz na ziem i, do mnie!

Ach niech pisze i do nieba!
Może wolę jeg o  zmieni?
W iele m odlić się tym  trzeba,

Co są rozłączeni.

Jak grom nica smutnie pałam,
W  obłok  wrosłam  już oczym a. 
Tyle niedziel przeczekałam ,

A sokoła niema!

190

Co tak leci? To nie sokół,
To skow ronek , gość  radosny, 
Szklanne dźwięki sypie w ok ó ł, 

Przepow iednie wiosny.

O szczęśliwy kto skrzydlaty! 
A ch , on właśnie leci w strony, 
Gdzie go  uniósł depcąc kwiaty, 

Jego konik wrony.
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Niech cię wiedzie słonko złote! 
Niech cię srebrne gw iazdy strzegą! 
W eź skow ronku mą tęsknotę,

I z nią leć do niego!

Leć i w szystko m ów  mu szczerze: 
Jak ja czekam niecierpliwie,
Jak się lękam , jak się dziwię,

I w ątpię, i wierzę.

Mój skow ronek skinął główką. 
Spokojniejsza już zostanę.
On poniesie m oje słówko,

Choć nie w list wpisane.

Teraz, czekać mam roztropnie. 
W ezm ę ig łę , stłumię trw ogi. 
W iem  że trzeba z dobę drog i, 

Nim ptak celu dopnie.

Już tam pewnie jest skowronek. 
On wziął p iórko, kreśli słowa — 
W stążka wiąże się różow a — 

Z nów  dla gońca dzionek.
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No, już teraz dość czekania. 
Dnie mi dłuższe od  stuleci.
Co po chm urach tak się słania? 

Sokół z nieba le c i!.......

Otwieraj my ż mu okienko! 
U w olnijm y z węzła szyję! 
Przewiązany wstążką cienką, 

Biały liść się w ije .......

D aj, co m iłość mi przysyła! 
Niech na listku usta złożę.
A  T y w ybacz dobry  Boże,

Jam o nim w ątpiła !......

1866.
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PRZYPISY
DO  TOM U PIE R W SZE G O .

Str. 9.
Krucjaty.

K r u c ja t y  zostały napisane w skutku rozmowy 
z osobą wielce wykształconą i wymowną, ale która twier­
dziła, że na odżywienie dawnéj wiary i zapału w narodach, 
niem a skuteczniejszego środka, jak  przedsięwzięcie nowych 
wypraw krzyżowych do Palestyny. Autorka, zagadnięta 
o  wyjawienie i udowodnienie swego zdania, będąc wówczas 
bardzo nieśmiałą w rozm owie, wolała odpowiedzieć napi­
saniem powyższego wiersza.

Kamienie.
Str. 53. Czasem, nić grubą ciągnąca z wrzeciona, 

Chłopka go kryje za zgrzebłem koszuli.

Słynne są wyrazy M ikołaja F lam el’a, który tłuma­
cząc, jak znalezienie K a m ie n ia  F i l o z o f a l n e g o  jest 
latwém  i prostém dla ludzi um iejących brać się właściwie 
do rzeczy, powiada:

„Qu’une femme filant fusée,
„N’en serait du tout détournée“ .

Str. 61. Samoświecące Bonońskie kamienie.

„Tak zwany k a m ie ń  b o n o ń s k i ,  który po wypra­
żeniu w ogniu, w ciemności św ieci, ie s t .. .  odmianą siar-

1 3 *
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czanu barytu. Pewny szewc włoski nazwiskiem G a ra - 
s c i o l o ,  znalazłszy ten kamień w M o n te  p a t e r n o , n ie- 
daleko Bononii, wniósł z ciężaru że się w nim cząstki m e­
talu drogiego ukrywaią. Długo zatém prażył go na ogniu 
chcąc mniemany kruszec wytopić, lecz postrzegłszy da­
remne usiłowania, zaniechał przedsięwzięcia i z domu go- 
wyrzucił. W krótce potém blisko niego w nocy przechodząc 
uyrzał cały kamień w iasności, otoczony warstwą pięknego 
światła. Znowu go zatém wziął do siebie i powtórnie palił, 
a po wielu bezskutecznych usiłowaniach, oddał go wreszcie 
do Akad.emii Bonońskiey, którey nauczyciele dali mu na­
zwisko b o n o ń s k i e g o  k a m ie n ia “ . “W iadom ości z nauk 
przyrodzonych  dla użytku szkoły Guwernantek p r z e z  
Antoniego Wagą P r o f e s s o r a  S z k o ły  W o je w ó d z k ie j  
W a r s z a w s k ie j  — z F ig u r a m i  — w W a r s z a w ie  — 
N a k ł. i D r u k ie m  A. B r z e z in y  — 1826 — ï o m  I — S tr . 
297. Dzieło dawne ale szacowne, bo prócz wiadomości nau­
kowych, zawiera dosyć dużą liczbę anegdot historycznych, 
legend i osobliwości.

Str. 61......................................To prześliczna Mika,
Stvoje skrselotve tafeltci odmyka.

Żeglarz ją  wpratvia w okienko kajuty.
„M ika. ...M assy iój równie iak i kryształy, złożone 

są z wyraźnych blaszek, na które prawie do nieskończo­
ności dzielić się daią. Blaszki m ik i... są giętkie i sprę­
żyste. W  Syberyi znayduią się naywiększe kryształy miki, 
z których oddarte blachy, czasem na łokieć szerokie, uży­
wane są w  Irkucku i innych sybirskich miastach na szyby 
do okien. Bobią z nićy także okna w okrętach, ponieważ 
m ocą swéy sprężystości wytrzymuje najsilniejsze wstrzą- 
śnienia sprawione od huku dział okrętowych. Tam że — 
T o m  I — S tr . 270.

Str. 64. W  téj oto bryle majaczy „ Obłoczek“.
 To „ Włosy Wenery /“

„Czasem w massie przezroczystego kryształu, za­
warte są drobno białe i iak iedwab’ połyskujące włókna
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.amiantu; takie kawałki kryształu, u amatorów otrzymały 
nazwisko w ło s ó w  W e n e r y , i dla rzadkości drogo się 
p ła c ą ... Z wielkich i zupełnie przezroczystych mass kry­
ształu górnego, wyrabiaią różne naczynia szklanym podo­
b n e ...  W  przezroczystey massie jego zawsze prawie do- 
strzedz się daią mniey więcey wyraźne o b ł o c z k i ,  niby 
delikatne płatki rozciągnięte, gdy tymczasem szkło oka- 
zuie natomiast drobne bańki powietrza; ta różnica może 
być dostateczną do rozpoznania naczyń z dwóch podobnych 
sobie materyałów wyrobionych“. Tam że — T o m  I — 
S tr . 257.

Str. 70......................................To Kocie Oczy,
Siedzą nas białkiem latającej plamy.

„Z kraiów w sch od n ich ... a mianowicie z wyspy 
Ceylon przychodzi do nas wpół-przezroczysty, szary, zie- 
lonawy lub żółtawy agat, iuż szlifowany w kształt owal­
nych, z iednóy strony płaskich, z drugićy wypukłych oczek 
do p ierścien i, tę szczególną własność m aiących , że roz­
maicie nakłaniane ku światłu, ukazuią w sobie przebiega- 
iącą z mieysca na mieysce świetną p lam ę, i dla tego ka­
mień taki ko  c ie m  o k ie m  nazwano“ . Tam że — T o m  I — 
S tr .  263.

Str. 71. To Hjacynt, lekarz niegdyś zawołany.
. . . . On umie, obwiązką z purpury, 
Wywabiać jady, przytępiać żelaza.
Przed nim pioruny wracają do chmury,
I  czarno-skrzydła ucieka zaraza.

„H yacynt ma kolor czerwono-żółty sobie właściwy. 
...U żyw a się, iako kleynot do ozdób. W  czasach, w któ­
rych  zabobonność, wielu istotom nadzwyczayną m oc, wła 
sności i skutki przypisywała, hyacynt noszony był na szyi, 
iako naypownieysza i bardzo skuteczna ochrona od zara­
źliw ych ch orób ; nadto kamień ten miał na woynie dodawać 
odw agi, bronić od ran i śm iertelnych pocisków ; w życiu 
domowem zasłaniać od piorunów, pomnażać bogactwa, za­
szczyty, rozsądek i m ądrość“ . Tam że — T o m  I — S tr . 215
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Str. 71. Dalej B e r y l e ...............................................
Przenoszą szkliste, długoszyjne dzbany,
Po brzeg od morskiej mieniące się wody.

„B eryl iest. . .  zielonego k o loru . . .  Bywa nayczęściśj 
krystalizowany nakształt różney grubości i długości prę­
tów. Znaydowano kryształy berylu na ćwierć łokcia grube 
a na łokieć d łu g ie ... Nazywaią go także w o d ą  m o r s k ą  
(aqua marina)“ . Tam że — T o m  I — S tr . 247—48.

Str. 72.........................................................Turmalin.
Płaszcz na nim czarny o tłach z axamitu.
Ale się strzeżmy tych zdradnych jedwabi,
To kamień fałszu. Magnetyczna siła,
W  zimne mu piersi dwa prądy puściła ; 
Dotknięty, razem odpycha i wabi.

„T u rm alin , jest-to ważny minerał, z przyczyny 
swych szczególnych własności fizycznych, odnoszących się 
zwłaszcza do elektryczności i polaryzacyi światła. W  przy­
rodzie trafia się najczęściej w postaci graniasto-słupów prę­
cikowych , aksamitno-czarnej barwy, nieprzezroczystych 
i podłużnie kresowanych, które mają tę szczególną w ła­
sność, że za ogrzaniem , elektryzują się w jednym  końcu 
dodatnio, a w drugim ujemnie“ . E ncyklopedyja  pow sze­
chn a O r g e lb r a n d a  — T o m  X X V  — S tr . 746.

Stronnice 69—74 — 75— 78— 80.

Rozm aite owe legendy przytoczone w opisie K le j­
n o t ó w , (jako to : że Bursztyny są zeschłemi „łzami pta- 
ji.ow", — że Korale, nienoszone, bledną i „chorują“ , — że 
Ametyst broni od pijaństwa,— że Szmaragd oślepia węża,— 
że Turkus użyty przy zaręczynach, sprowadza zerwanie 
zamierzonych związków, i że najlepszym jest w takim ra­
zie Rubin, — że Opal przynosi nieszczęście, — że Brylant 
dostaje skaz, jeś li nas jego dawca zdradza) nie potrzebują 
poparcia xiążkowych źródeł, bo są powszechnie znane, jako 
wieści albo przestrogi, które od niepamiętnych czasów, 
przechowały się w ustnej tradycji narodów.

198
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Pierwszy widok morza.
Str. 100. To Cuxhaven! To przystań i morska Latarnia!

„Cu? lia v en , wioska w  okręgu łiamburskim Ritze- 
buttel, na lewym brzegu Elby, przy samem jéj ujściu, liczy 
400 osady, wyborny port, kom ora celna i budynki kwaran­
tanny, oraz kąpiele morskie bardzo uczęszczane. W  śred­
nich wiekach, Cuxhaven było gniazdem niebezpiecznych 
korsarzy, wreszcie miasta Hanzeatyckie, m ianowicie Ham­
burg, znudzone tak szkodliwém dla handlu sąsiedztwem, 
przedsięwzięły przeciw łupieżcom  form alną wyprawę; zdo­
były zamek, którego szczątki dotąd istnieją, a całe tery- 
toryjum zakupione od w łaścicie la , poszło na własność 
miejską Hamburga“ . E ncyk loped yja  P ow szechna O r g e l-  
a r a n d a  — T o m  VI — S tr. 13.

Góry.
Str. 111. Czy te widziałaś bazaltowe stropy,

Gdzie się zielona zataczając fala,
Szeleści imię Fingala ?

„Fingala (grota). Na południowo-zachodnim  krańcu 
Hebrydzkiój wyspy Staffa, znajduje się szereg kolum n ba­
zaltowych, wysokich na 70 stóp, tworzących z natury trzy 
groty, z których najwyższa nosi miano groty Fingala, po­
nieważ bardowie szkoccy utrzymują w swych pieśniach, 
że tam przebywał wielki ów rycerz. U wnijścia groty przed­
stawia się oku wędrowca najwspanialszy widok. Pieczara 
długa na 270, wysoka na 68, a szeroka na 105 stóp, składa­
jąca się z olbrzym ich kolumn bazaltowych prostych, je ­
dnolitych, podobnych do piszczałek piramidalnych orga­
nów “. Tam że — T o m  V III — S tr . 899.

Str. 112. Czy te słyszałaś echa Pauzylippy,
Co powtarzają przekleństwa Dydony ?

„Pauzylippo . . .  góra pod Neapolem, sławna ogro­
mną grotą (la grotta di Pausilippo), która mając wysokości
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od  80—90. szerokości od 24—30 stóp, a długości do 1,000 kro­
ków, w prostój linji z Neapolu do Puzzuolo prowadzi. 
W  tern obszernóm, lampami oświeconem sklepieniu, prze­
chodzą nieustannie podróżni. Galeryja ta już za czasów 
Rzymian is tn ia ła ... Nad grotą znajdują się szczątki tak 
nazwanego Grobowca W irgilijusza“. T am że— T o m  X X  — 
S tr . 473.

Podanie też miejscowe przypisuje przebicie owój 
grotty W irgiljuszowi, który miał potęgą magji sprawić ta­
kie dziwo, lud bowiem tamtejszy poczytuje W irgiljusza nie 
za poetę, ale za czarodzieja, i nie myli się w gruncie rze­
czy, tylko niewie, że całą m agją owego czarodzieja, była 
właśnie jego  poezja.

Str. 112. Czy wiosłem cięłaś różowe polipy 
Ciepłego morza, co bije pokłony,
Pali fosfory, i perły roztrząsa,
Pod śpiewającą grottą Kamoensa?

„Na najwyższym punkcie przesmyku, łączącego Ma- 
kao ze stałym lądem chińskim, po dziś dzień jeszcze po­
kazują tak zwaną grottę Camoensa, z którój ukazuje się 
zachwycający krajobraz; w tej to grocie, jak niesie poda­
nie, napisał on wielką swoją epopeję narodową Os L u s ia -  
d a s ,  to jest Luzyjady. czyli Luzytanie (Portugalczycy). 
T am że — T o m  IV  — S tr . 820.

I tak, wszystkie trzy wymienione tu jaskinie, wiążą 
się z pamięcią poetów: Ossjana, W irgiljusza i Kamoensa. 
Z tego też powodu, na końcu strofy, grotty są nazwane: 
„marzeń namiotem“ .

Str. 117. Kiedy nad góry Alwerneńskiej łonem,
W  dzień Męki Pańskiej cudownie rozpadłem, 
Franciszek, z licem na wskroś prześwietlonym,

Piecio-promienne przejmuje stygmaty.
„Przed samem odejściem  z Alwernii, raz jeszcze 

Prańciszek obszedł całą górę, którą bardzo polubił, gdyż 
by ło to z miejsc zajm owanych przez Braci, najsamotniej­
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s z e . . .  a ztąd najsposobniejsze do życia bogom yślnego. . .  
W  tej powtórnej swojej po pustyni onej wycieczce, nadszedł 
na miejsce, w którem widok nadzwyczajnej wielkości skał, 
poodrywanych i zawieszonych jakby w powietrzu, nad bez- 
dennem i przepaściami, a w skałach widok ogrom nych roz­
padlin, które nie zdawały mu się naturalnemi, wprawił go 
w wielkie zdumienie. Ukląkł i począł się m odlić, aby mu 
Pan Bóg objawić raczył, czy tak gwałtownego odłączenia 
się skał ty c h , od miejsc w które były wrośnięte . . .  przy­
czyną było trzęsienie ziemi, czy inne jakie zjawisko na­
tury? A wtedy okazał mu się A n ioł, i oznajm ił, że skały 
te poodrywane zostały i popękały się, podczas śmierci 
Chrystusa Pana na krzyżu, i że by!y to jedne z tych, o któ­
rych mówi Ewangelia, wspominając szczegóły krzyżowej 
śmierci Zbawiciela: i p o r o z p a d a ł y  s ię  s k a ły  (Mat. 27.
51 )...................... Piszą też współcześni mu kronikarze jego
życia, że z tego to powodu mąż Boży odtąd tak wielkie 
m iał do tćj góry nabożeństw o... I  słusznie przydaje jeden 
z tych dawnych pisarzy, że w istocie przystało m iłosier­
dziu Bożemu tak opatrznie tern wszystkiem pokierować, 
aby na tej górze popękały skały podczas Męki Pańskiej, 
na której, na ciele najświętszego sługi Jego, znamiona tej­
że Męki Zbawicielowej cudownie wyryte, żywy jej wizeru­
nek oczom  ludzkim na nowo m iały przedstawić“ . Żywot 
Św iętego Franciszka z Assyżu p r z e z  O. P r o k o p a  K a ­
p u c y n a  — K r a k ó w  — D ru k . K o r n e c k i e g o  — 1876 — 
T o m  p i e r w s z y  — S tr . 444—45.

Str. 119. Oto Ezeclijel wzlatuje nad czarną
Przepaścią........................................................
. . . Tam prosto, pod gwiazdą polarną,
Góra K a f świeci, „Góra Elohimów“.

W  krąg stoją mury z ognistych kamieni,
Twarde jak brylant, żarzące jak rubin.
Brama otwarta, lecz pełna płom ieni;
Z miecza i z oczu je  miota Cherubin.

Jan Godfryd Herder (pisarz wielce uczony i świetny, 
¿ale którego trzeba zażywać z ostrożnością, gdyż strasznie
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po świecku szasta świętościami), w swojém osobliwszém 
studjuni nad „Cherubinem“ , pisze ciekawe rzeczy z powodu 
owego ustępu Ezechjela, i tak zwanej „Góry Elohim ów“.

„Ezechiel (cbap. 28 vers. 14) donne le titre de c h é ­
r u b in  au fier roi de Tyr, qui habite l ’Eden, le jardin des 
Elohims sur la montagne sacrée, où il marche à travers 
des pierres enflammées. . . . L ’éclat des pierres pré­
cieuses lui sert de parures, son existence est un long jour 
de bonheur, et il se montre à nous dans ses oeuvres com ­
me une créature parfaite, mais fière. Ces exemples suffi­
ront pour nous prouver quelles étaient dans le monde an­
tique et chez les Orientaux de cette contrée, les figures 
d ’animaux consacrées à servir de symbole à la magnifi­
cence et à l ’orgueil ('?), et qui devaient nécessairement 
entrer dans la composition des chérubins. I l est inconte­
stable que ces figures d’animaux étaient le lion, le tau­
reau, l ’homme et l ’aigle. . . . Les Orientaux croyaient
à un animal ailé qui avait choisi sa demeure sur le mont 
Kaf, et qui soutenait de longues et rudes guerres contre 
les géants du monde primitif. C’était un animal raisonna­
ble et religieux (!) ; il parlait toutes les langues, il avait la 
sagesse du sphinx, la ruse des griffons, et gardait les trésors 
du Paradis. En un mot, c ’était une des plus merveilleuses 
créatures de Dieu, que l ’on ne pouvait vaincre ni par la 
force ni par la ruse. . . . On trouve dans les traditions
de tous les peuples sur ce sujet une foule de données, dont 
la plupart ne sont point sans probabilité. Toutes confient 
au Chérubin le soin de garder l ’arbre de vie, l ’arbre de 
l ’immortalité. . . . Ezechiel et tous les d i  r e s de l ’Orient 
nous prouvent, que les Chérubins des Orientaux habitaient 
une montagne, où ils se promenaient à travers des pierres 
enflammées. Cette montagne fait partie du groupe des 
monts de l ’Asie, derrière lequel se cache le Paradis ; et elle 
se trouve dans la même contrée où Moïse place son paradis 
à lui. . . . Quelques’unes de ces traditions, adoptées 
par la poésie hébraique, placent vers le nord cette monta­
gne habitée par des dieux, des Lahes, des Elohim s“ . H i­
stoire de la  poésie  des H ébreux p a r  H e r d e r  — t r a d . 
p a r  la  B a r o n n e  A. de C a r l o v i t z  — P a r is  — c h e z  D i­
d ie r  — 1846 -r- P a g e s  132 e t  su iv .
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Str. 119. To Enoch, świadek złych dni najcnotliwszy,
, Co umiał z Panem pozostać w przyjaźni.

Sam Pan go niegdyś płaszczem zasłoniwszy,
Z przedpotopowej uprowadził kaśni,
I  raj do czasu dał przyjacielowi.
Lecz skoro ziemia obumierać pocznie,
Do ludzi gorszych nié przedpotopowi,
Kaée mu wrócić.

„Pour désigner le sort des favoris de Dieu dans 
l ’autre monde, on disait : Dieu l ’a pris avec lui, Dieu l ’a 
reçu dans sa demeure. Ces locutions ne pouvaient tirer 
leur origine que de la  disparition d ’Enoch, et elles se rap- 
X>ortaient toujours à ce premier a m i  d e  D ie u . Il vivait 
à une époque de perversité, et se montra défenseur ardent 
de la gloire de l ’Eternel. Selon toutes les probabilités, il 
fut honni et persécuté, comme le fut plus tard le prophète 
Elie, à qui Dieu accorda une faveirr à peu près semblable ; 
si l ’introduction d ’Enoch dans la demeure céleste fut moins 
brillante, il est certain du moins, qu’elle fut accompagnée 
de marques visibles de la protection de Dieu. C’est ainsi 
que Saint Paul interprète le passage qui raconte ce fait ; 
c ’est ainsi que le dernier livre des saintes Ecritures (l’A­
pocalypse) le reproduit par l ’image des deux témoins qui 
montent au ciel sur une nuée ; c ’est ainsi enfin que tout 
l ’Orient l ’a compris. Les Arabes ont une foule de fables 
sur la sagesse et la piété, sur le zèle et la puissance pro­
phétique d’Idris, nom par lequel ils désignent Enoch. Ces 
fables peignent l ’isolem ent dans lequel il vécut, et les per­
sécutions que les méchants lui firent subir, jusqu’au m o­
ment où Dieu l ’appela et l ’installa à côté de lui dans son 
Paradis. D’autres peuples le placent sur le haut de l ’A l- 
bordi, sur ce m ont brillant où se réunissent les Dieux; et 
dans toutes ces traditions, on le met en rapport journalier, 
non avec Jehovah, mais avec les Eloliims“ . Tam że — pa g. 
161 e t  su iv .

„E noch  albo H en ocli, siódmy patryjarcha od Ada­
ma, syn Jareda, urodził się roku 622 od stworzenia świata... 
Pismo Święte mówi, że Enoch „chodził z Bogiem“ , to jest 
żył według woli Bożej, czyli podobał się Bogu, i że „wziął
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g o  Bóg i nie było go widać“ ; zltąd wnoszą, że nie umarł, 
ale żywo był przeniesiony do raju ziemskiego (I. Hojż., 
21—21). To przeniesienie wymieniane jest w wielu kalen­
darzach pod dniem 3 Stycznia“ . E ncyklopedyja  powsz. 
O r g e lb r .  — T om  VIII — S tr . 314.

„Setli avait laissé des descendants qui marchèrent 
comm e lui dans les sentiers de la justice et de la vertu. Adam, 
dans un esprit prophétique, leur avait annoncé qu’avant 
de périr par le feu dans une catastrophe finale, le monde 
serait ravagé par les eaux d ’un déluge universel. Mais cette 
voix ne fut pas écoutée par les enfants des hommes. Le 
patriarche Hénoch, digne fils des Saints, fit retentir sur 
la tête des coupables les menaces de la vengeance divine, 
com m e on le voit d’après l ’Bpitre de saint Jude. (Vers. 
14—15). Cet appel à la pénitence se fit entendre au m on­
de pendant trois siècles (żył bowiem pomiędzy ludźmi 
o d  r. 622 do 987 od stw. św.), puis la voix prophétique se 
tut sur la terre ; Hénoch ne reparut plus au sein de ces 
générations corrompues : Dieu l ’avait enlevé du milieu de 
tant d’iniquités et de crimes, et nul, dit Josèphe, n ’ a ja ­
mais rien écrit de sa m ort.“ . . . .  „En récompense de sa 
fo i, dit saint Paul, Hénoch fut enlevé de ce monde pour 
qu ’il ne souffrit pas la mort. I l ne se retrouva plus, parce 
que le Seigneur l ’avait enlevé. Mais, avant cette transla­
tion, il avait mérité le témoignage que lui rend l ’Ecriture, 
d ’avoir été agréable à Dieu“ . E p is  t. ad  H e b . X I. 5. — 
„Hénoch, dit l ’auteur de l ’ E c c l e s i a s t i q u e ,  plût au Sei­
gneur; il fut transporté dans le Paradis, pour revenir prê­
cher la fténitence aux nations“ . XLIV. 16. — „Les Pères 
de l ’Eglise s’accordent tous dans ce sentiment, et ils ap­
pliquent à Hénoch et à Elie le passage de l ’Apocalypse où 
saint Jean nous enseigne, qu’aux derniers jours du monde, 
ces deux témoins du Seigneur reparaîtront au milieu des 
hommes, pour combattre, dans une lutte suprême, l'Anté­
christ et ses m ilices im pies.“ Les Petits B ollam listes ou  
A’ies des Saints — p a r  M -g r P a u l  G u é r in  — S e p t iè m e  
é d i t i o n  — P a r is  — c h e z  B lo u d  et B a r r a i  — 1880 — 
T o m e  p r e m ie r  — p a g e  110. — Pod dniem 3-go Stycznia.
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Słr. 120. Ówdzie, Rycerze „okrągłego stołu“ ,
Zakuci w łuskę, pod wodzą Artusa,
Ruszają z głębin łzawego padołu,
Aby odnaleźć tajną Krew Chrystusa. 
Arymatejczyk, z przebitego Boku,
Zebrał ją  niegdyś, i wszelkiemu oku 
Daleko ukrył na „ Górze Salvatu“ .
Stoi tam, skrzepła, w roztruchanie „GraliC.

„Greal albo Grał, starożytny wyraz celtycki, ozna­
czający statek płaski. W  poematach wieków średnich, czę­
sto jest mowa o św. Grain. . . . Strzegli go mężowie świę­
ci . . .w  nieprzystępnej św iątyni, na szczycie wyniosłej 
góry . . . Prowansal Guiot pomiędzy r. 1160 a 1180 napisał 
na tej osnowie obszerny poemat ; po nim Krystyjan Troyes 
i inni trubadurowie pomieszali to podanie z legendą o królu 
Artusie i okrągłym stole, wreszcie z podaniami o Apostole 
Celtów, św. Józefie z Arymatei. Utrzymują oni, że święty 
Gral był to półmisek, na którym Chrystus błogosław ił ba­
ranka w czasie ostatniej W ieczerzy, że następnie Józef za­
brał ten półmisek, a w czasie Męki Zbawiciela zebrał nań 
krew i wodę, spływającą z ran i boku Pana. Po rozejściu 
Apostołów, Józef udał się do Anglii, półmisek miał z sobą, 
a gdy z czasem zaginął, rycerze postanowili odszukać nie- 
oszacowany ten przedmiot. Przygody ich w czasie poszu­
kiwań, posłużyły za tło do wielu rozm aitych utworów ro­
mantycznych. W olfram  Eschenbach pisał na tój osnowie 
poemat niemiecki w X III wieku. Legenda K linsor’a i Lo- 
hengrin’a, jest także w związku z historyą świętego Grala“ . 
E ncyk lopedyja  pow sz. O r g e l . — T o m  X  — S tr . 598.

Autor pominął tutaj tylko wiadom ość, że ową „górę 
wyniosłą“ , na którój szczycie ukryty był święty Gral, poeci 
z Artusowego cyklu nazywają „górą Salvatu“ .

Trzeba także dodać uwagę, że podania o kształcie 
owego świętego naczynia bardzo się między sobą różnią. 
W ielu pisarzy widzi w niém nie półmisek, ale kielich użyty 
przy ostatniéj W ieczerzy Pańskiej.

„Greal. On appelle dans la légende le Saint-Gréal 
un vase, mystique que l ’on prétend être celui même dans- 
lequel était contenu le vin que but le Sauveur à la der-
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nière Cène...............Ce vase aurait été conservé par Joseph
d ’Arimathie et transporté par lui dans la Bretagne (Angle­
terre) ; il conférait à celui qui le possédait toutes sortes 
de privilèges merveilleux. Le Saint-Gréal joue un grand 
rôle dans les romans des chevaliers de la Table-Bonde; 
ces chevaliers firent plusieurs expéditions à la recherche 
de la précieuse relique“ . D ictionnaire universel d ’H istoi- 
re et de G éographie par M. N. B o u i l l e t  — P a r is  — c h e z  
H a c h e t t e  — 1843 — P ag . 740.

Str. 120. Tu Katarzyna Emmerich, przejrzysta 
Sybilla Krzyâa.

Czasy nasze, tak często pomawiane o „brak cudów“ , 
i o „brak świętych“ , wydają się takiemi tylko dla tych 
oczu , które nie patrzą głębiej w bieżące roczniki ducho­
wnego życia. Są i w naszych czasach postacie, koronne 
niebiańską aureolą, oślepiające blaskiem cudowności. Do 
takich postaci należy niezaprzeczenie Anna Katarzyna 
Emmerich, urodzona w roku 1774-ym, z rodziców  ubogich 
wieśniaków, od lat dziecinnych pasterka, później zakonnica 
Augustjanka w miasteczku Dulmen w Westfalji, uboga­
cona łaską Stygmatów, oraz wielu innych nadprzyrodzo­
nych darów, a nadewszystko bezprzykładną potęgą i cią­
głością widzeń. Po długim szeregu cierpień i prześladowań, 
znoszonych zawsze dla d ru gich . lub za d rugich , zakoń­
czyła swój błogosławiony i prawdziwie męczeński żywot 
w r. 1824-ym. Dotąd jeszcze nie jest kanonizowaną, ale 
wolno żywić nadzieję, że kiedyś dostąpi téj chwały, która 
naszemu dziewiętnastemu wiekowi nada w przyszłości wię­
cej blasku, niż wszelkie inne jego, czysto-ziemskie chluby.

Tymczasem, xięgi zawierające jéj wizje, (wiernie 
spisane przez Klemensa Brentano), opatrzone upoważnie­
niem Biskupów, i gorąco polecone wiernym do czytania, 
stanowią nieprzebrany skarbiec, którego dzisiejsze pokole­
nia jeszcze nie oceniły dostatecznie. Najlepszy znawca 
tych przedmiotów, Gorres, mówi w swojej M i s t y c e :

„Katarzyna Emmerich . . .  nietylko była obecną Męce 
Zbawiciela, ale przez całe trzy lata, krok w krok chodziła 
za nim po wszystkich Jego drogach, przebiegała z Nim
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razem wszystkie okolice Palestyny. W tedy m ogła najdo­
kładniej rozpoznawać różne rodzaje gruntu, rzeki, góry, 
lasy; widywała mieszkańców rozm aitych krain, opisywała 
ich domy, ubiory, obyczaje, aż do najdrobniejszych nawy- 
knień ich codziennego życia; wszystko to przesuwało się 
przed jej wzrokiem w obrazach jasnych i wyraźnych. Nie 
dość na tern: czasem z powodu jakiój miejscowości, osoby, 
lub którego ze świąt kościelnych, m ogła zagłębić spojrze­
nie w przeszłość jeszcze nierównie dalszą; wtedy, od po­
czątku rzeczy do ich końca, obejmowała całe dzieje, po­
chwycone w jeden olbrzym i zarys, niby przepyszną religijną 
epopeję, która zstępując od nieba do ziemi, przebiega ko­
lejno wszystkie epoki świata i losów człowieczeństwa. . . . 
Te wizje są w swoim rodzaju m oże najcudowniejsze, naj­
bogatsze, najszersze, najgłębsze i najbardziej porywające 
ze wszystkich, jakie duchowi ludzkiemu dano było kiedy­
kolwiek oglądać“ . M istyka — T o m  D r u g i  — R o z d z ia ł  IX.

W iększa część czytelników, zwłaszcza w naszym 
kraju, zna tylko jej opis M ęk i P a ń s k ió j ,  który został 
najwcześniój drukiem ogłoszony. Ale dopiero jego połącze­
nie z innemi tomami, tworzy tę niezrównaną całość, tę — 
rzec można — „boską historjozofję“ , która nigdy jeszcze 
przedtćm  nie była z równą jasnością ludziom pokazana. 
I nie dziw: dawniejsze wieki nie potrzebowały takich do­
bitnych odpowiedzi, ani tak szczegółowych wyjaśnień, bo 
jeszcze nie znały ani tak przepaścistych zwątpień, ani tak 
wytwornych zaprzeczeń, jak  te do których doszedł czas 
obecny. W iś Opatrzność komu i kiedy ma co dawać.

Kto nie m oże czytać tego dzieła w oryginale nie­
mieckim, znajdzie już wszystkie dotychczasowe*) jego tomy 
w przekładzie francuzkim , wydanym w T o u r n a i  i P a ­
r y ż u  u C a s t e r m a n ’ a, a m ianowicie: La Vie <le la 
Sainte Vierge, un  Y o lu m e — Vie de N.-S. Jesus-Christ,

*) Mówimy »dotychczasowe«, bo rękopis ma pozostałe po Kle­
mensie Brentano przedstawiają takie bogactwo materjałów, że od lat 
sześdziesięciu coraz nowe głowy i ręce pracują nad ich uporządkowa­
niem, a jeszcze nie zdołały wszystkich zużytkować. Jest więc nadzieja, 
że przyszłe wydania pomnożą się jeszcze niejednym cennym nabytkiem.
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S ix  V o l. — La Doulouren.se P assion de N otre Seigneur,, 
u n  V o l. — Razem tom ów osiem.

Daj Boże, abyśmy i w naszym języku m ogli je  czy­
tać jak najprędzej! Trudno zrozum ieć nawet, dla czego 
dotąd ich nie posiadamy? Na tyle rzeczy miernych lub 
szkodliwych znajdują się tłumacze, i to natychmiast, i to 
po kilku naraz, a takie pole olbrzymie, które przedstawia 
niewyczerpaną kopalnię studjów i zdobyczy, nietylko dla 
dusz pobożnych, ale i dla artystów, i dla archeologów, 
i dla m yślicieli, leży u nas dotąd nietknięte.

Prawda, że tłumacz musiałby pierwej dobrze obli­
czyć się ze sweini siłam i; takie przedsięwzięcie winno być 
przeprowadzone z wielką nauką, ścisłością i uszanowaniem, 
a zwłaszcza bez żadnych s k r a c a ń ,  bo główna wartość 
tych obrazów, leży w niesłychanej obfitości malowniczych 
i objaśniających szczegółów. Koniecznie by też było po­
trzeba gruntownie obrobić, i w jednym  osobnym tomie 
zamknąć, wyczerpujący ale jednolity Żywot Katarzyny Em ­
merich, który w zagranicznych wydaniach, jest bardzo nie­
poręcznie rozstrzelony po różno-tom owych Przedmowach, 
Szkicach i Przypisach.

Praca byłaby niezaprzeczenie ogromną. Wszakże, 
po sumiennem dokonaniu, m ogłaby przynieść nietylko du­
chowe ale i doczesne korzyści, bo widzimy, że gdziekol­
wiek to dzieło zostało raz poznanóm, tam już bez przerwy 
coraz szersze rozbudza zajęcie, i w coraz częstszych roz­
chodzi się wydaniach.

Str. 120. Tu Katarzyna Em m erich .....................
.................................po drodze z obłoków,
Idzie za wizją na „ Górę Proroków 
Gdzie złotowłosy Jan Ewangelista,
Oblany słońcem co nigdy nie blednie,
Pod rajską palmą leży pochylony,
Przerzuca ocięgi przyszłe i poprzednie,
Rozważa wszystkich narodów zakony,
I  porównywa wszystkie przepowiednie.

Katarzyna Emmerich wspomina w niejednym ustę­
pie swoich wizji o jakiejś górze tajemniczej, którą zwie
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G ó r ą  P r o r o k ó w . Nie staje tu m iejsca na wypisywanie 
wszystkich tych ustępów ; najlepiój podobno hędzie, gdy 
przytoczym y tylko Dopisek, w którym W ydawcy streścili 
główne wiadomości odnoszące się do tego przedmiotu:

„La Soeur Emmerich donnait ce nom de Montagne 
des Prophètes, à un lieu élevé au dessus de toutes les 
montagnes de la terre, où elle fut transportée pour la 
première fois le 10 décembre 1819, et plusieurs fois après 
dans ses voyages extatiques. Elle y vit les livres prophé­
tiques, les livres religieux de tous les temps et de tous 
les pays conservés sous une tente, examinés et gardés par 
un personnage qui lui rappela saint Jean l ’Evangéliste et 
Elie, mais surtout ce dernier, parce qu’elle vit non loin 
de la tente, le char sur lequel il fut transporté au ciel, 
couvert d ’une florissante verdure. Ce saint lui dit qu’il 
avait en dépôt tous les livres de révélations qui avaient 
été donnés ou étaient destinés à l ’homme, livres dont plu­
sieurs n ’étaient pas exempts d ’altérations, qu’il en com ­
parait le contenu à celui d’un livre qu’il avait à côté, en­
fin qu’il effaçait ou comdamnait au feu un grand nombre 
de passages. . . . La tente était dressée au milieu d ’une île 
couverte de verdure, et baignée par un lac aux eaux lim ­
pides ; on y voyait plusieurs tours, aux formes les plus va­
riées, et entourées de jardins. I l lui sembla que ces tours 
étaient les arsenaux et les réservoirs de la sagesse de dif­
férentes nations, et que l ’île même renfermait la source 
des fleuves considérés comme saints par les peuples, du 
Gange en particulier, lesquels apparaissaient au pied de 
la  montagne. D ’après son point de départ, elle devait tou­
jours, pour arriver à la montagne des Prophètes, se diriger 
vers les hauteurs de l ’Asie centrale. Elle observait la po­
sition, la température des pays qu’elle parcourait, les par­
ticularités relatives aus trois règnes, puis après avoir tra­
versé un espace complètem ent solitaire et avoir, pour ainsi 
dire, pénétré dans la région des nuages, elle était trans­
portée sur la montagne, dont on trouvera la description 
dans l ’histoire complète de la Soeur, avec toutes les par­
ticularités de ces voyages extraordinaires. Au retour, après 
avoir été de nouveau transportée dans la région des nua­
ges, elle traversait encore des pays, dont elle admirait la 
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riche végétation et les espèces animales étrangères à nos 
climâts ; puis elle arrivait au Gange et observait, sur les 
bords de ce fleuve, les pratiques religieuses des Indiens.— 
La situation géographique de la montagne, et cette parti­
cularité que toxh y était recouvert d’une admirable végé­
tation, ont rappelé, à une personne qui lisait ces notes 
vingt ans après qu’elles avaient été recueillios, les tradi­
tions asiatiques touchant une montagne de ce genre, ha­
bitée également par un personnage mystérieux. Pour les 
Musulmans, le prophète Elie, qu’ils appellent Chisnr, c ’est 
à-dire le Vert, est un personnage mystérieux, à moitié 
homme et à moitié ange, qui habite dans les régions du 
nord le mont K af, si célèbre dans leurs livres tant re ­
ligieux que poétiques, et 1:\, à la source même de la vio, 
veille sur des choses mystérieuses confiées à sa garde. 
Les Indiens et les Chinois placent également dans l ’Asie 
centrale, où est suivant la Soeur Emmerich, la montagne 
des Prophètes, les uns, leur montagne sainte Mérou, et les 
autres leur Kuen-loun, dont les habitants n ’ont rien perdu 
de leur félicité primitive. — Les anciens Perses avaient 
aussi une localité du même genre qu’ils appelaient El- 
bords ou Albordsch. On peut croire, d ’après Isaïo (XIV, 13) 
que les Babyloniens avaient une croyance analogue. Que 
si, comme les Babyloniens et les Musulmans actuels, ils 
placent cette montagne au nord, la chose s’explique par 
leur position géographique relativement à la haute Asie. 
„Vie de la Très-Sainte V ierge d ’ a p r è s  le s  m é d i t a t i o n s  
de la  S o e u r  A n n e -C a t h e r in e  E m m e r ic h  — R e c u ­
e i l l i e s  p a r  C lé m e n t  B r e n t a n o  — T r a d u c t io n  n o u ­
v e l l e — S ix iè m e  é d i t i o n  — P a r is  e t T o u r n a i  — c h e z  
C a s t e r m a n  — 1878 — N o te  à la  p a g e  81-m e .“

Pomimo wszelkich objaśnień zawartych w tym Przy­
pisie, czytającemu jeszcze nasuwa się mnóstwo pytań, mia­
nowicie dwa: Czém jest właściwie ta „Góra Prorokówl?“ 
I gdzie ona leży? — Czy ją  trzeba odnieść do świata czy- 
sto-duchowego, rządzącego losam i naszej ziemi? — Czy 
też to tylko jest sym bol? (Bo i takie obrazy znajdują się 
w wizjach Anny-Katarzyny). Symbol, w którym wszystko 
można wytłumaczyć allegorycznie, nawet i ten szczegół, 
że chcąc się tam dostać, trzeba najprzód w rócić do gór
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środkowej Azji, coby m ogło znaczyć, że kto chce zrozu- 
miéé przyszłość, musi zawsze wracać do kolćbki wszelkich 
religijnych tradycji? — Czy też to jest „góra-1 rzeczywista, 
znajdująca się na którejś planecie, lub na słońcu, lub na 
jakiój gwieździe? I taki bowiem  wniosek m oźnaby wycią­
gnąć z niektórych wyrażeń Siostry Bmmerich, a mianowi­
cie z ustępu pod nazwą : Coup d ’ oeil sur Saint Jean après 
sa m ort, gdzie mówi :

„J’ai s u . . .  que son corps n ’est pas sur la terre ; 
on m ’a montré vers le nord-est une région lumineuse, 
semblable à un soleil, et j ’y  ai vu l ’Apôtre servant en 
quelque sorte d ’intermediaire entre le ciel et la terre, 
donnant h l ’une ce qu’il recevait de l ’autre. Cet endroit 
m ’a paru dépendre de la terre, bien qu’il soit placé au 
dessus d’elle et tout-à-fait inaccessible; j ’ai vu aussi que 
le paradis terrestre est encore dans cette région, mais com ­
plètement séparé de ce qui l ’entoure. . . .  Cette fois-ci je  
n ’ai pas aperçu l ’endroit où se trouve l ’Apôtre comme la  
montagne des Prophètes, parce que je  n ’y  étais pas moi- 
même, mais comm e un corps lumineux.11 Vie de N.-S. J e - 
sus-Christ d’ a p rè s  le s  v i s i o n s  d e la  S o e u r  E m m e- 
r i c h  — P a r is  e t  T o u r n a i  — 1879 — T o m e  S ix iè m e  — 
P a g e  200.

W  każdym razie, ta G ó r a  P r o r o k ó w , „ktôréj na 
mappie nie znajdą uczeni“ , istnieje gdzieś ne mappie Bo­
żej, a wzmianki o niéj, stanowią w opowiadaniach Kata­
rzyny Emmerich jedno z owych dziwnych odchyleń zasłony, 
jakich tam spotykamy tak wiele, a które przed czytelni­
kiem niezupełnie ślepym, roztwierają całe światy niespo­
dzianych odkryć, nieskończonych rozmyślań i przewidzeń.

Str. 121. . .. Oto srebrny z obłoku rysunek
Schodzi ne Karmel. Ach, to wizerunek 
Matki Dziewicy, ach to Ona èywa,
Przed płonącemi oczami Eljasża,
Proroczym szkicem po niebie przepływa,
I  w opalową się rosę rozprasza.

„Góra Karmelu położona w Ziemi Swiçtéj, nad mo­
rzem Śródziemnem, jest jedną z najwyższych i najpięk­
niejszych gór w Palestynie. Jest-to miejsce z tego powodu

14*
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szczególnie ubłogosławione, że na niem po raz pierwszy, 
zaczęli ludzie oddawać cześć Matce Bożćj. i to nawet na 
lat dziewięćset przed przyjściem Pana Jezusa, i znowu 
tamże, już po przyjściu Syna Bożego na ziemię, pierwszy 
stanął na cześć Jej kościół, a to  wszystko w ten sposób : 
Był w narodzie Żydowskim wielki i święty Prorok, Eliasz. 
Ten, jak to zwykłem było Prorokom ludu wybranego, uni­
kając stosunków ze światem i oddając się bogom yślności, 
obrał sobie samotne mieszkanie właśnie na górze Karmelu, 
i tam z uczniem swoim świętym Elizeuszem i wielu inny­
mi podobneż życie wiodącymi, przebywał. — Razu pewnego 
m ieli oni widzenie, w któróm okazał się na niebie cudowny 
obłok, mający kształt postaci kobiecój, i który rozpadając 
się w deszcz rzęsisty, użyźnił kraj cały, po suszy pół- 
czwarta roku trwającej. Święty Eliasz i jego uczniowie po­
znali w tym cudownym obłoku, obraz i przepowiednię 
Przenajświętszej Maryi, jako Matki przyszłego Zbawiciela 
świata, i oczekując Go z gorącą wiarą, już wtedy cześć od­
dawali Tej błogosławionój Niewieście, z której się On miał 
narodzić. Po odejściu z tej ziemi Eliasza, który na wozie 
ognistym  uniesiony był do nieba, (a obdarzony został ta­
kim  przywilejem za to właśnie, że pierwszy z łudzi oddał 
cześć przyszłój Matce Boga), uezniowie jego połączeni 
w  Zgromadzenie, jak teraz Zakonnicy, przetrwali aż do 
czasów przyjścia Chrystusa Pana. W te d y ... Chrzest Święty 
przyjęli. A że wierni byli podaniu, jakie się pomiędzy nie­
mi przechowywało, o czci szczególnej Matki Zbawiciela, 
więc jak tylko Chrześcianami zostali, starali się zbliżyć 
do Przenajświętszej Panny, m ieć pociechę poznania Jćj, 
i oddania czci najgłębszej. Jakoż, nietylko dostąpili tego 
szczęścia, ale jak  niesie podanie, Matka Boża widząc w nich 
swoich najdawniejszych sług i czcicie li, z wielką ich ła­
skawością przyjęła, i do szczególnój nawet z sobą, a świę- 
tój poufałości przypuszczała, ja k  się o tern wyrażają L ek - 
c y e  B r e w i a r z a . . . .  W róciwszy do swojej puszczy na 
górę Karmelu, pierwsi tam wystawili kaplicę albo kośció­
łek na cześć Przenajświętszej Panny M aryi. . .  gdy zaś 
z ubiegiem cza sów ... zaczęły zakładać się zakony zatwier­
dzone przez K ośc ió ł, pustelnicy z góry Karmelu, uzyskali 
także zatwierdzenie jako Zakon, i nazwani zostali Karmę-
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litam i“ . Żyw oty Świętycli P ańskich  p r z e z  O j c a  P r o k o ­
p a  K a p u c y n a  — W a r s z a w a  — u M. O r g e l b r a n d a  — 
1874 — Str. 590.

Porwany wichrem.
Str. 173 i następne.

Legenda o parobku, który na zaklęcie czarownika, 
został porwany przez wicher, opowiadana z różnemi od­
mianami, krąży szeroko pomiędzy naszym ludem. Patrz 
K lech d y  K. W ł. W ó j c i c k i e g o  — T o m  I — st r .  94.
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